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Pod płaszczykiem  w a lk i z okupantem 
k ie ro w n icy  powstania warszawskiego 

p o p e łn ili zb rodn ię  na ludności i  m ieście
N orm alna kom unikacja  

w  B erlin ie
I BERLIN, 1.7. (PAP). Dnia 1 lipca 
b godzinie 5 nad ranem na całym 
¡obszarze Wielkiego Berlina przywro 
eona została normalna komunikacja 
kolei miejskiej.

Am nestia dla górników  
francuskich

PARYŻ 1.7 PAP — Na skutek ener 
gicznej akcji mas indowych parlamen
tarna komisja sprawiedliwości przyjęła 
projekt ustawy o amnestii dla górników, 
skazanych za udział w strajkach,

Zeznan ia  św. P a jo ra  
w  9 d n iu  p rocesu  D oboszyńsk iego

„Fawsitanie warszawskie byto o!bi'/-ym!im odruchem patirfioitycg/aym,' 
ale plany kiteroiwniflfcw® powstania można nazwtać tytko pianami zbrod
niczymi _ byał to zbrodnia., popełniona na ludności i  mieście“  — pc -
wiedziial świadek Pajor w  zakończeniu dziewiątego, dnia procesu Adía- 
ma I)cbosiryńsk¡ego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w  Warszawie. 
Dziesiąty dzień rozprawy przyniósł m. in. ziaznania ppłk. Adama Hu
ntera, z Ministerstwa Uezpiecteeństwa Publicznego, który przedstawił 
bkłotlfcłzBiośei w  jakich olskas-żoiny złożył swe potwierdzające winę zezna
nia. Ten sam świadek u jaw nił również, jż aa cenę aatuszoiwiainila współ
pracy z wywiadem nileimilecikim, Adam Doboszyński zaofiarował swe 
usługi władzom bezpieczeństwa, deklarując gotowość powrotu do środo 
wiiska emigracyjnego i  iírespirlolwiaínia go według instrukcji. Oskarżony 
powołał siię tu na. swe „doświadczenia“  w  tgo rodzaju działalności.

W dziewiątym dniu procesu świa

P rezyden t R zeczypospo lite j 
o spó łdz ie lczośc i

NASZE życie społeczne przekształca się dziś i  przerasta szybko w no
we, wyższe formy ustrojowe. _

W tym wielkim procesie przemiany społecznej SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
odgrywa poważną, a w niektórych dziedzinach wprost decydującą rolę 

Jest ona szkołą społecznej aktywności gospodarczej zarówno w mie
ście, jak na wsi. Rozwija inicjatywę w najtrudniejszych, bo rozproszko- 
wanych, drobnych, zacofanych ale najliczniejszych ogniwach gospodarki 
narodowej, odgrywających w ogólnym zestawieniu nader poważną rolę.

W ustroju kapitalistycznym spółdzielcza inicjatywa gospodarcza zo
staje zepchnięta i  ograniczona niemal wyłącznie do sfery drobnego han
dlu — z trudem i w nader słabym zakresie przenikając do dziedziny 
produkcji czy w  ogóle przedsiębiorstw wyższego typu. To też dla mas 
pracujących ruch spółdzielczy w  tym okresie posiada realne znaczenie 
o tyle, o ile staje się jedną z form organizacyjnych w walce klasowej.

W okresie demokracji ludowej spółdzielczość szybko rozszerza za
kres swych możliwości i zadań — zarówno społeczno-wychowawczych, 
jak gospodarczych. Rozwijając coraz szerzej swą działalność w dziedzi
nie zaopatrzenia i wymiany, spełniając pionierską rolę np. w  zakresie 
kontraktacji — spółdzielczość nie tylko przyczynia się do narastania 
elementów planowości w gospodarce drobnotowarowej. Staje się ona 
równocześnie niezastąpioną i  jedyną formą stopniowego przekształcania 
tozproszkowanych, drobnotcwarowych jednostek gospodarczych — w co
raz większe ogniwa gospodarki uspołecznionej, włączanej coraz skutecz
niej w orbitę ogólnonarodowych planów gospodarczych.

Spółdzielczość szkoli i  wychowuje masowo kadry kierowników gos
podarki uspołecznionej, wciągając w szeregi pracowników spółdzielczych 
coraz większe zastępy młodzieży robotniczej i  chłopskiej — w tej liczbie 
duże rzesze kobiet. Ale je j rola społeczno-wychowawcza może i  powinna 
wzrastać przez rozwijanie szerokiej pracy społecznej i  kutluralnej 
wśród mas pracujących.

Największym niebezpieczeństwem ruchu spółdzielczego, wypaczają
cym jego rolę jest oderwanie grup kierowniczych od mas członkowskich, 
od zadań społeczno-wychowawczych.

Dlatego też hasłem Dnia Spółdzielczości winna być łączność z ma
sami, budzenie zainteresowania praktycznymi osiągnięciami i  zadaniami 
gospodarczymi spółdzelczości i  państwa wśród milionów ludzi — nie 
tylko mężczyzn, ale również kobiet i młodzieży. Wciąganie mas do współ
działania, rozwijania masowych form działalności społeczno-kulturalnej 
obok poczynań gospodarczych i  łącznie z nim i — oto droga wzrostu 
ruchu spółdzielczego i  jego znaczenia społecznego.

Jak każdy masowy ruch społeczny, spółdzielczość czerpie swe siły 
nie tylko ze swych osiągnięć gospodarczych. Rzeczywistym źródłem ożyw
czym ruchu jest demokratyczność i  masowość, to znaczy jego aktywność 
społeczno-wychowawcza. Rozwijając wraz z działalnością gospodarczą 
swoje zadania społeczno-wychowawcze, spółdzielczość przyczyni się do 
pogłębienia i  przyspieszenia naszych przemian społecznych, do budow
nictwa nowego, wyższego ustroju, który wyzwoli niewyczerpane zasoby 
twórczej energii mas pracujących. Wzmocni ona jeszcze bardziej rosną
cą aktywność tych mas w rozbudowie i  pogłębieniu uspołecznionej gos
podarki, przyczyni się do wzrostu in icjatywy twórczej każdego człowie
ka pracy.

BOLESŁAW BIERUT

wyraźnie z Abwehrą na płaszczyź
nie porozumienia antyradzieckiego. 
Dostarczano Niemcom materiałów 
dotyczących działaczy lewicowych. 
W zamian za to AJowehra zapewni
ła bezpieczeństwo osobiste kontrwy 
wiadowi i wyższym szczeblom dele
gatury. Prócz Spielkora i  Hahna 
kontaktowano się również z Birkne 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Sanatorium górnikom 
nad Morzem Czarnym

dek Pajor w  łatach 1934 — 37 urząd 
n ik  w  Samodzielnym Referacie In 
formacyjnym Sztabu w  Warszawie, 
za czasów okupacji członek organi
zacji podziemnej PKB — tak koń
czy zeznania:

Prok.: Jaki oddźwięk znalazł roz
kaz Sosnkowskiego o współdziała
n iu  AK z NSZ?

Świadek: Kierownictwo AK  oce
niło pozytywnie ten rozkaz, zgodny 
z nastawieniem osób, które doszły 
do głosu w  Londynie. Natomiast w  
dołach AK ustosunkowano się do 
rozkazu zdecydowanie ujemnie. Sze 
rokie masy AK-owskie reprezento
wały bowiem stanowisko zdecydo
wanej w a lk i z Niemcami, bez pro
wadzenia „gierek“ politycznych. Wie 
dziano, że NSZ w 1944 m iały ob li
cze proniemieckie. Jeszcze przed 
wydaniem tego rozkazu istniała 
współpraca kierownictwa AK z kie 
rownictwem NSZ, lecz w  terenie za 
chowywano pewną rezerwę, właś
nie ze względu na opinię dołów AK, 
które tej współpracy nie chciały.

Na pytanie prokuratora, czy zna
na mu jest osoba Bratkowskiego, 
świadek Pajor wyjaśnia, że był to b. 
oficer oddziału TI % ekspozytur--’ - - 
Bydgoszczy, której kierownikiem  
był m jr. Żychoń. Jak się okazało, 
Bratkowski był w  tzw. wywiadzie 
niemieckim do 1942 r. Pracował o"n 
dla Abwehry, a- jednocześnie i  dla 
strony polskiej, co było oczywiście 
możliwe dzięki temu, że obie ątro- 
ny o tym  wiedziały. Bratkowski od 
grywał poważną rolę na terenie 
kontrwywiadu AK-owsklego, prowa 
dzonego przez „Dżięcioła“ , „Oskara.“ 
i  „Ryszarda“ . Kontrwyw iad AK-ow 
ski — mówi świadek — współpraco 
wał przez Bratkowskiego zupełnie

Oświadczenie rzecznika Rządu 
— ■ min. Grosza

W piątek 1 lipca rb. Rzecznik Rzą 
du M inister Pełnomocny — Wiktor 
Grosz na konferencji prasowej w 
MSZ oświadczył:

Przemawiając w  Izbie Gmin min. 
Bevin złożył długie oświadczenie o 
rzekomych trudnościach brytyjskiej 
pracy dyplomatycznej w  Polsce. Ja 
ko punkt wyjścia obrał sprawę aresz 
towanej przez nasze władze b ry ty j
skiej obywatelki p. Haliny z Małce- 
wiczów F irth.

Przypominam — oświadczył min. 
Grosz — że p. F irth  nie była noty
fikowana w MSZ jako urzędniczka 
ambasady brytyjskiej aż do chw ili 
jej aresztowania. Skorzystam z oka 
zji, aby zapoznać Panów z niektó
rym i ty lko  szczegółami je j „dyplo
matycznej działalności“ .

W miesiącu kwietniu 1846 r. p. 
Filirth ukryła, w  swym mieszka - 

niu volksdetttschke M ix Łucję wraz 
z je j córką Ewą, któro zbiegły % o_ 
beza pracy w  Ładzi. Następnie ził 
pośrednictwem swego znajomego Leś 
niaewskieg® Tadeusza v/yrbbila ja j 
fałszywą kartę rozpoznawczą Nr. 
2115, na nazwisko Michalska Lucy
na. Wymienień®, jako Foljri, zanihviz 
kiwały u niej do chw ili je j ateizto- 
wania.

Jedno ze skrzydeł sanatorium im. Ordżonckidze na Krymie. Wspaniale 
to sanatorium jest przeznaczone dla górników radzieckich

H a lina  Brodzka

Rok pracy
nowej spółdzielczości
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Pozorny kom prom is  
odroczył a tak dolara p rzeciw  fu n to w i

Zakończenie kon ferencji ui Paryżu
PARYŻ, 1.7. (PAP). — Po dwu dniowych burzliwych naradach za

kończyła się w późnych godzinach nocnych konferencja organizacji 
marshaUowskiej, poświęcona sprawie płatności wzajemnych między 
krajam i marshallowskim i.

Narady były tajne. Z wiadomości, 
które przeniknęły na zewnątrz wy
nika, że spór między Anglią a Sta
nami Zjednoczonymi u jaw nił niepo 
wodzenie planu Marshalla w  całej 
pełni. Ostatecznie uczestnicy konfe
rencji, pragnąc za Wiszelką cenę nie 
dopuścić do jawnego bankructwa or 
ganizacji marahallowskiej, uzgodni
l i  pewnego rodzaju „kompromis“ .

Rezolucja przewiduje, że transfer 
kredytów będzie możliwy jedynie w  
granicach 25 proc, (Stany Zjednoczo 
ne, jak wiadomo, dążyły do transie 
ru  kredytów W 160 proc., a następ
nie obniżyły ten stosunek do 40 
proc.). Na konferencji postanowio
no, że wolna konwersja w alu t euro 
pejskich na dolary w  chw ili obec
nej nie wchodzi w rachubę. Powzię 
to również specjalne postanowienia 
dotyczące Belgii, jako kraju, który 
jest jednym z najpoważniejszych 
wierzycieli państw zacho'dinio-euro- 
pejskich. .

Prawicowy dziennik paryski _ „Pa 
risien Libera“ ocenia kompromis ja 
ko prowizoryczny. Prędzej czy póz 
niej nastąpi ponowny atak Stanów 
Zjednoczonych przeciwko funtowi 
szterlingowi.

„Humanité“ stwierdza, że nocne 
obrady m in istrów  finansów krajów 
marshallowskich m iały na celu za
maskowanie w  frazesach kompromi 
sowych faktyczną sprzeczność inte 
resów między Stanami Zjednoczony 
m i a Wielką Brytanią. Najbliższy 
okres będzie świadkiem dalszego po 
głębienia się kryzysu planu Mar
shalla i dalszego natężenia walki 
dolara przeciwko funtowi.

W początku 1947 r. p. F irth  u- 
kryła w  swym mieszkaniu Kem 

pę Tadeusza, — przestępcę zbiegłego 
z transportu, kierowanego dio) c-bcizu 
pracy — o czym była dtókładnie po
informowana. Następnie za pośred
nictwem tegoż Leśnikewskiego Ta
deusza w yipbiła  mu fałszywą kartę 
rozpoznawczą na nazwisko Jackow
ski Tadeusz. Poza tym nie mc!Jowa 
nogo jwaetmymywała w  swym tniesz 
Laniu prses k ilka  miesięcy.

Kempa Tadeusz okazał się agen
tem Gestapo.

Poza wyżej wymJei^o»ymi„ ciąży 
n.a p. F irth  szereg ipmych poważ
nych zarzutów.

EGOROCZNY Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości stanowi 

dla spółdzielczości polskiej okazję 
do podsumowania wyników pierw 
szego roku pracy w ramach no
wej struktury organizacyjnej, 
wprowadzonej 1 lipca 1948 r. 
Zoniana form  organizacyjnych 
nwiązana by?a z ostatecznym skry 
stalizowaniem treści ideologicznej 
spółdzielczości i wyznaczeniem je j 
zadań gospodarczych w państwie 
demokracji ludowej.

W dokonującej się przebudowie 
ustroju społecznego spółdzielczość 
bierze udział jako ważne narzędzie 
toczącej się walki klasowej, a je j 
dsitóalność gospodarcza włączona 
jest do narodowego planu gospo
darczego.

Najważniejszymi zadaniami spół 
dzielozośei są ź jednej strony — 
skup produktów rolnych i zaopa
trzenie ludności wiejskiej i m iej
skiej, z drugiej zaś — organizowa
nie wyższych form  wytwórczości 
drobnotowarowej w postaci spół
dzielni rzemieślniczych i  spółdziel
ni produkcyjnych na wsi.

M usimy otoczyć poważaniem  i  czcią 
' tw órczą  pracę ludzką

W ic e p re m ie r H . M in c  o n o n a c h  odznaczeniach
66 Sesja Sejm u Ustaojodamczego

66 posiedzenie Sejmu Ustawodaw czego R P. otworzył Marszałek Ko-' 
walski

Na posiedzeniu obecni byli człon1 lscwie Rządu z Premierem Cyran
kiewiczem i wicąprem. Mincem i Koirzyckim na czele.

Kowalski

O brady nad traktatem  
z Austrią

LONDYN,. 1.7. (PAP). W piątek w 
Lancaster House zebrali się zastępcy 
ministrów spraw zagranicznych czte 
rech wielkich mocarstw i  rozpoczęli 
obrady, mające na celu zredagowanie 
kompletnego projektu traktatu au
striackiego na mocy porozumienia, 
osiągniętego na paryskiej sesji Ra
dy M inistrów Spraw Zagranicznych. 
W obradach biorą udział, jako za
stępcy odnośnych m inistrów spraw 
zagranicznych -— ambasador Zarubin 
'ZSRR, Samuel Reber — USA, Mar
cel Berthelot. — Francja i  W illiam 
Mallet — Wielka Brytania.

Na pierwszym posiedzeniu omawia 
no postanowienia dotyczące praw 
mniejszości i  niektóre inne artykuły 
traktatu austriackiego. Dalszą dysku 
sję odroczono do poniedziałku po o- 
siągnięciu porozumienia odnośnie po 
rządku dziennego.

Gen. R einer 
uniew inniony

BERLIN, 1.7 (PAP). — Demokra
tyczna prasa niemiecka z oburzę 
niem komentuje fakt zdenazyfikowa 
nia b. generała hitlerowskiego Ernę 
sta Remera, który po zamachu na 
H itlera w  lipcu 1944 r. dokonał ma
sakry zarówno wsrod rzeczywistych, 
jak i  domniemanych uczestników za 

,. machu.

Na wstępie Marszałek 
podał do wiadomości Izby treść p i
sma, Prezesa Rady Ministrów, zawia1 
darniującego, że Prezydent R.P. de
kretem z dnia H) czerwca 1949 r. od
wołał A l Zawadzkiego, na własną 
prośbę, ze stanowiska wiceprezesa 
Rady Ministrów.

W pierwszych 7 punktach porząd
ku dziennego odesłano do komisji! 
sejmowych po odbyciu pierwszego1 
czytania k ilka  projektów ustaw.

W następnych punktach porządku 
dziennego: pierwsze czytanie rządo
wych projektów ustaw o orderze 
„Sztandar Pracy“ i  o orderze , Bu
downiczych Polski Ludowej“ , Mar
szałek udzielił głosu wicepremierowi 
Mincowi, który w  imieniu Rządu u- 
zasadniał zgłoszone projekty ustaw.

PRZEMÓWIENIE 
WICEPREMIERA MINCA

Jednocześnie z wystąpieniem do 
Sejmu z projektami ustaw o orderze 
,Budowniczych Polski Ludowej“ oraz 
o orderze „Sztandar Pracy“  — P°~ 
wiedział na wstępie wicepremier 
Minc — Rada M inistrów powzięła u- 
chwały w  sprawie ustanowienia od
znaki „Przodownika pracy“ oraz 
odznaki i  dyplomu „Zasłużonego przo 
downika pracy“ , jak również uchwa^ 
ły  w  sprawie ustanowienia odznaki 
„Racjonalizatora produkcji“ oraz od
znaki i  dyplomu , Zasłużonego racjo
nalizatora produkcji“ .

Uchwalona ’ przez Radę Ministrów 
odznaka „Przodownika pracy“  i „Ba 
cjonalizatora produkcji“ nadawana 
będzie przez dyrektorów centralnych 
zarządów danej gałęzi gospodarki na 
rodowej na wniosek administracji za 
kładu pracy, uzgodniony z Radą Za
kładową. Celem tej odznaki jest wy 
różnienie przez Państwo przodują
cych ludzi z klasy robotniczej, którzy

przez udział we współzawodnictwie 
pracy i  osiągnięciach w dziedzinie 
racjonalizacji i  nowatorstwa rozwi
jają naszą gospodarkę narodową na 
drodze do socjalizmu.

Osoby, wyróżnione odznaką „Przo
downika pracy“ za szczególne zasłu
gi w dziedzinie przodownictwa pra
cy i osoby, wyróżnione odznaką 
.Racjonalizatora produkcji“ za szcze 

gólne zasługi w dziedzinie racjcnali 
zatorstwa i  nowatorstwa, otrzymy
wać będą odznaki i dyplomy zasłużo
nych przodowników pracy i zasłużo
nych racjonalizatorów produkcji. Od 
znaki te będą nadawane przez m i
nistrów resortowych na wniosek na
czelnych dyrektorów centralnych za
rządów danej gałęzi gospodarki naro
dowej, które to wnioski będą uzgad
niane z zarządami głównymi odno
śnych branżowych związków zawodo 
wych

Order „Sztandaru Pracy“ — mówi 
dalej wicepremier — którego pro
jekt wpłynął do Sejmu, nadawany 
będzie przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej w  celu nagrodzenia zasług 
położonych dla Narodu i Państwa w 
dziedzinie gospodarki narodowej 
przez usprawnienie i  ulepszenie mę- 
-tod pracy przez racjonalizację, p-rzez 
wybitne osiągnięcia w przodowni
ctwie.

Order ten nadawany będzie również 
za zasługi, położone dla Narodu i  Pań 
stwa w dziedzinie oświaty, kultury, 
sztuki, nauki obronności kraju, pod
niesienia zdrowotności, służby pu
blicznej. Order „Sztandar Pracy“ 
dzielić się będzie na dwie klasy i  na
dawany będzie wielokrotnie.

Order , Budowniczych Polski Lu
dowej“  nadawany przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ma na celu nagra
dzanie wyjątkowych zasług dla dzie 
ła budowy Polski Ludowej. Ten -order

nie będzie się dzielić na klasy i na
dawany może być tylko r-az. W ten 
sposób order „Budowniczych Polski 
Ludowej” pomyślany jest jako jedno- 
z najwyższych i  -najbardziej zaszczyt 
ny-ch odznaczeń państwowych

Zaproponowane przez Rząd projek 
ty ustaw w sprawie orderu , Sztan
dar Fracy“ i orderu „Budowniczych 
Polski Ludowej“ ożywione są jedną 
podstawową myślą przewodnią, aby 
uczcić, uszanować otoczyć poważa
niem i czcią twórczą ludzką pracę.

Nie jest przypadkiem, że Rząd wy
stępuje z tym i projektami na kilka 
tygodni przed piątą rocznicą wyzwo 
lenia Polski, na k ilka  tygodni przed 
świętem narodowym 22 lipca. Nie 
jest przypadkiem, że Rząd występuje 
z tym i projektami właśnie teraz, dla 
tego, że właśnie w  piątą rocznicę 
wyzwolehia kraju trzeba nam pomy
śleć o uczczeniu zasług tych wszyst
kich, którzy spowodowali szybkie 
dźwignięcie kraju z ru in  oraz jego 
sizybki marsz naprzód.

Projekty ustaw o orderze „Sztan
dar Pracy“ i o orderze „Budowni
czych Polski Ludowej“ Izba odesłała 
do Sejmowej Komisji Prawniczej i 
Regulaminowej.

OBRÓT BEZGOTÓWKOWY
Sprawozdanie Kom isji Skarbowo 

Budżetowej o rządowym projekci- 
ustawy o obowiązku uczestniczenia 
w  obrocie bezgotówkowym złożył 
poseł T. Pszczółkowski (SL) Mówca 
podkreślił, że zasada obrotu bezgo
tówkowego, wprowadzona dekretem 
z 3 lutego 1947 r. zdała egzamin. Pro
jekt wprowadza m. in. zasadę, że 
wszystkie osoby prawne i fizyczne, 
należące do sektora prywatnego i  zo 
bbwiąza-ne do prowadzenia ksiąg h-a-n 
dlowych, obowiązane są do regulo
wania- swych zobowiązań w obrocie 
¡bezgotówkowym zarówno z sektorem 
uspołecznionym, jak również i  tą 
częścią sektora prywatnego-, która 
po-dlega: obowiązkowi obrotu bezgo 
tówkowego.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Podstawę właściwego rozwoju 
spółdzielczości stanowi je j upo
wszechnienie. Rok ostatni przy
niósł wzrost liczby członków spół
dzielni o około pół miliona. Ogó
łem spółdzielnie mają obecnie 
4.800 tys. członków, z czego oko
ło 1.750 tys. przypada na spół
dzielnie spożywców i mniej więcej 
tyle samo na spółdzielnie w ie j
skie.

Niemałą rolę w zwiększeniu ilo
ści członków odegrała akcja pod 
hasłem „Każdy członek związku 
zawodowego — członkiem spół
dzielni“ . W wyniku tej akcji przy
były 50 tys. nowych członków do 
Spółdzielni gminnych i  21 o tys. — 
do spółdzielni spożywców. Do koń
ca roku bieżącego liczba nowych 
członków spółdzielni wzrosnąć po
winna do 500 tysięcy.

Ogromną rolę polityczną i go
spodarczą spełnia spółdzielczość 
wiejska. Po wyeliminowaniu bo
gaczy wiejskich z władz gminnych 
„Samopomocy Chłopskiej“  zapew
niają one podstawowym warstwom 
chłopskim, a więc chłopom mało 
i  średniorolnym oraz bezrolnym 
zaopatrzenie w maszyny rolnicze, 
nawozy sztuczne i wszystkie inne 
artyku ły przemysłowe.

Równocześnie spółdzielczość pro
wadzi skup wszelkich produktów 
rolnych, chroniąc biednych i śred
nich chłopów przed wyzyskiem 
i  spekulacją, i zapewniając wła
ściwe zaopatrzenie ludności miej
skiej.

W ostatnim roku skup nadwyżki 
zboża dla Polskich Zakładów Zbo
żowych i skup żywca objęła spół
dzielczość w 100 procentach. Skup 
nabiału prowadzi spółdzielczość 
obecnie w 80 proc., natomiast w 
planie 6-letnim przewidziany jest 
wzrost jej udziału w skupie do 80 
procent.

Wzrost znaczenia spółdzielczości, - 
jako aparatu skupu produktów' 
rolnych określają następujące licz 
by: ogólną wartość skupu w 1948 
r, wynosiła 91 mld. zł, a plan na 
rok 1949 przewiduje wartość 152f 
mld. zł. ,

Równocześnie wzrasta rola spół
dzielczości jako aparatu rozdziału. 
Mamy obecnie około 30 tys. spół
dzielczych placówek handlu deta
licznego, z których 5 tyn. powsta
ło w ciągu ostatniego roku. Obro
ty  ich stale wzrastają, a wyniki 
I  kwartału br. świadczą, że plan- 
na 1949 r. będzie przekroczony.

Położenie dużego nacisku na or
ganizowanie spółdzielczych zakła
dów produkcyjnych w zakresie wy 
twórczości drobnotowarowej i drób 
nego przemysłu nieobjętego przez 
państwo — przyniosło wzrost u- 
działu produkcji spółdzielczej w 
ogólnej produkcji drobnego prze
mysłu do 33 procent.

Duże znaczenie w dziedzinie spół 
dzielczości pracy ma tworzenie 
spółdzielni w ramach !:zw. Akcji 
Zatrudnienia, która wciągnęła 
znaczne rzesze niewv.... bif¿kowa
nych dotychczas kobiet do pracy 
w rozmaitych gałęziach wytwór
czości.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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RZECZPOSPOLITA

Ujaumienie proiuokacji popełnionej 
przez Doboszyńskiego podczas śledztwa

D z i e s i ą t y  d z i e ń  p r o c e s u(Dokończenie że str. 1-ej)
rem przez Bratkowskiego. B irkner 
niejednokrotnie zlecał zwolnienie 
aresztowanych przez Gestapo ludzi 
kontrwywiadu AK.

NIEMCY WIEDZIELI 
O TERMINIE POWSTANIA

Prok.: Jakie było polityczne zna
czenie powstania warszawskiego?

Świadek: Jeśli chodzi o do wódz- 
two AK i  wyższe szczeble delegatu
ry, to rozważano tam sprawą te r
minu powstania i odwlekano ten 
term in z godziny na godziną. W mię 
dzyczasie Niemcy opróżnili prawie 
całą Warszawą z wojsk, pozostawia 
jąc tylko pewne punkty oporu. We 
wtajemniczanych sferach Dalegratu 
ry naświetlano sprawą w ten spo
sób, że Niemcy wiedzą o mającym 
nastąpić powstaniu i praygottrtwują 
się do tęgą na płaszczyźnie pwouti. 
mienia z Delegaturą, poprzez kontr 
wywiad i KWC. Znaczyło to, iż 
Niemcy wiedzą, że powstanie będzie 
pewnego rodzaju zbsojną manifesta 
cją polityczną, skierowaną przeciw 
ko A rm ii Czerwonej i Związkowi 
Radzieckiemu, a w praktyce będzie 
to walka z resztakami oddziałów 
niemieckich, które znajdowały się 
jeszcze w Warszawie. Niemcy w po 
rozumieniu z władzami Delegatury 
i  dowództwem AK wycofały lw ią 
część oddziałów z Warszawy, aby 
ułatwić akcję antyradziecką, gdyż 
obsadzenie Warszawy wojskami nie 
mieckimi uniemożliwiałoby jakąkol 
w iek akcję na większą skalę. W 
tych warunkach działania musiały 
by być zlikwidowane w ciągu k ilku  
godzin. Rzecz to — mówi świadek — 
bardzo prosta i  zrozumiała. Według 
obliczeń niemieckich i  przewidywań 
dowództwa AK miało dojść do zbrój 
nego starcia oddziałów radzieckich, 
wkraczających do Warszawy z od
działami AK. Gdyby Niemcom cho
dziło o szybkie zlikwidowanie pow
stania, mogłoby to być przeprowa
dzone znacznie wcześniej, wobec o l
brzymiej przewagi sił niemieckich.

ZBRODNIA USPRAWIEDLIWIANA 
„W ALKĄ O WŁADZĘ”

Powstanie Warszawskie było nie. 
wątpliwie olbrzymim odruehe-sn pa 
triotycznym i znaczenie jego pod 
tym względem jest ogromne, ale pia 
ny kierownictwa można nazwać tył 
ko planami zbrodniczymi — śliwie** 
dza świadek. Odpowiedzialność za 
to ponosi głównodowodzący AK Bór 
Komorowski i Pełczyński, jako szef 
sztabu AK, którzy kierowali tym po 
wstaniem. Była to zbrodnia popeł
niana na ludziach i mieście, doko
nana pod płaszczykiem walki z oku 
pantem i usprawiedliwiona ,¡walką. 
o władzą”. i

Odnośnie osoby Bora, świadek 
stwierdza, że nie było przypadkiem, 
iż po likw idacji ..Grota” głównodo 
wodzącym AK został Bór, Był on 
bowiem powiązany z niemieckimi 
sferami wojskowymi jeszcze przed 
wojną, a w  czasie okupacji widywa 
no go niejednokrotnie w towarzyśt 
wie oficerów niemieckich. Bór, po
chodzący ze sfer ziemiańskich, u- 
częszczał do lokali odwiedzanych 
przez Niemców, bynajmniej nie kon 
spirując się. „Widywany był przez 
wiele osób z Delegatury i szerszych 
nawet kół — mówi świadek — w to 
warzystiwie oficerów niemieckich w 
kawiarni Elny Gistedt na Nowym 
Swiecie w  gmachu dawnej ambasa 
dy bryty jsk ie j” .

Antyradzieckie nastawienie Bora 
— stwierdza świadek — znalazło 
swój wyraz, w  tym, że powstanie 
warszawskie ‘ stało się zbrojną poli
tyczną demonstracją wobec Związ
ku  Radzieckiego i Bór ponosi nie
wątpliw ie za to całkowitą odpowie 
dzialność.

W zakończeniu swych zeznań świa 
dek stwierdza, że po powstaniu 
Niemcy tolerowali oddziały AK, 
przebywające w  lasach. Na terenie 
Kielecczyzny, gdzie świadek przeby 
wał po powstaniu, formacje AK by 
ły  przez Niemców tolerowane na- 
równi z oddziałami NŚZ osławione 
go „Bohuna” , który następnie wy
cofał się wespół z Niemcami przed 
naporem wojsk radzieckich.

Żo ł n ie r z e  a k  n ie  z n a l i
ORDYNARNEJ GRY „GOEY“
Świadek cytuje jaskrawy wypadek 

inspiracji niemieckiej w czasie po w 
stania, który — jak mówi — nie 
był odosobniony. Otóż na kilka  dni 
przed końcem powstania, do placów 
k i AK w Alejach Ujazdowskich przy
r------------ ------------- - "

C hłopi polscy 
ztu iedzili „D nieprogres“
MOSKWA 1.7 PAP — 28 czerwca 

br. grupa uczestników wycieczki ch:o" 
pów polsikich zwiedzała największą. ele<s. 
trćwnię wodną w Europie i jedną z naj
większych na święcie — słynny „Dnie _ 
progres“ . Zastępca dyrektora elektrowni 
inż. Szutikow zapoznał gości polskich 
z budową potężnej Zapory wodnej, po
siadającej ponad 1 km. długości i z 
olbrzymią elektrownią,1 która d itila  w 
zasięgu 500 Mm.

Następnie uczestnicy wycieczki zwie 
dzili hutę im. Stalina w Dnieprodzier 
żyńsku. Huta ta całkowicie zburzona 
przez najeźdźców hitlerowskich, dzięki 
pelnoi poświęcenia pracy robotników ra 
Łęckich jeszcze w roku 1943 w 26 dm
po zakończeniu działań wojennych ura 
chomiia pierwszy P ^  hutniczy, 
czerwcu 1947 r. funkcjonowało juz . 7
• > rV'-r-i rMe^âtôw polskich ■zwiémecow. Orupa \
- - także zaktady „Aiowstal , caiko

było k ilku  nieuzbrojonych żołnie
rzy Wehrmachtu, którzy urządzili we 
spół z powstańcami libację, w  cza
sie której wznoszono toasty na cześć 
braterstwa broni między AK i Wehr 
machtem w walce przeciw ZSRR. Na 
wet gazety niemieckie, wydawane w 
jeżyku polskim, interesowały się AK, 
propagując jednocześnie ' zbliżenie 
między A K  i władzami niemieckimi, 
jak np w „Gońcu Częstochowskim” , 
wydawanym przez Propagandaabtei- 
hmg, który jawnie pisał o AK, jej 
działaniach i  „wspólnej walce z 
ZSRR” .

Tego 'rodzaju tolerancje wywoływa 
ly  zakłopotanie i zdziwienie szero
kich mas AK-owców. Gdy się z ni 
mi rozmawiało — mówi świadek — 
wyczuwało się, że nie wiedzieli co to 
znaczy. Szary żołnierz AK-owski od 
cięty od subtelności 'politycznych, a 
raczej od całej ordynarnej gry „gó
ry ” , dostrzegł pewne przejawy to
lerowani,» okupanta, ale nie w ie
dział, co one oznaczają i  do czego 
zmierzają. Wiedział ty lko  o propa
gandzie antyradzieckiej w oddzia
łach AK  i wówczas już ustosunkował 
się do niej negatywnie '— kończy 
św. Pajor swe obszerne wywody

ZEZNANIA PPŁK. HUMERA
Zeznający następnie ppłk, Humer 

oświadczył, iż organom śledczym na 
wiele miesięcy przed aresztowaniem 
Dcboszyńskiego znany był fakt jego 
przyjazdu do kra ju  i spotkań z sze
regiem osób, tkwiących w konspi
racji w oparciu o którą usiłował 
zorganizować akcją skierowaną prze 
ciw Polsce Demokratycznej, Znana 
nam była — mówi świadek — jego 
działalność przedwojenna, a w  szcze 
góiności b l’skie powiązanie z inż. 
Szurakiem, figurującym od lat w na 
szej kartotece, jako agent niemiec
k i i współpracownik hitlerowskiego 
wywiadu. Szurak wraz ze swym sy 
nem wsławił sią za czasów okupa
cji udziałem w masowych morder
stwach Żydów, m. in uczestniczył w 
likw idacji getta w Siedlcach. Kiedy 
władze bezpieczeństwa dowiedziały 
się, że Doboszyński ma zamiar na
wiązać kontakty z bandami leśny
mi, a więc przejść do działalności 
doraźnie niebezpiecznej, położono 
kres jego knowaniom, aresztując go 
3 lipca 19*7 r, w Poznaniu. W po
czątkowym okresie śledztwa Dobo
szyński przejawiał arogancję nie 
tylko w stosunku do oficerów śled 
czych i służby więziennej, ale na
wet i do współwięźniów. “.Sledźtwo 
— mówi świadek j— było nie tylko 
prowadzone'pod’ mbirn beżpośredAirrt' 
nadzorem, ale nawet osobiście sam 
przesłufchiwałem Dob03zyńskiego: w  
toku śledztwa oskarżony początkowo 
odmawiał rzeczywistych wyjaśnień,

później usiłował tłumaczyć swe czy 
ny, lecz w wielu punktach nie po
tra fił dać jasnej odpowiedzi” .

Ponieważ mieliśmy źródłowe ma
teriały na temat wspólpacy Dobo- 
szyńskiego z wywiadem niemiec
kim, jeszcze w okresie przedwojen
nym, postawiliśmy wobec niego 
to zagadnienie i wtedy sam oskar
żony dobrowolnie począł składać ze 
znania. Jest też charakterystyczne — 
dodaje świadek — źe po złożeniu ze 
znań odnośnie swej współpracy z 
Niemcami w  okresie przedwojennym 
sam Doboszyński wyraził się w ten 
sposób: „Jestem szczęśliwy, że na
reszcie po tylu latach mogę zrzucić 
e siebie tę zmorę, która dusiła mnie 
przez tyle la t” . Odtąd potoczyły się 
zeznania i rozmowy, w  toku których 
Doboszyński własnoręcznie napisał 
swe zeznania i  to z własnej inicja
tywy. O ile w  początkowym okre
sie wyjaśnienia jego nie miały sen 
su, o tyle kiedy począł składać ze
znania zgodne z prawdą, to cało
kształt jego wywodów posiadał zwar 
tą całość logiczną.

PROWOKACJA
Ppłk. Humer zwraca uwagę na fakt, 

że w czasie zeznań w śledztwie, Dobo
szyński z własnej inicjatywy, żeby 
lepiej wyjaśnić swoją działalność w 
okresie wojennym i po wojnie, sam 
na początku zawsze mówił, względ
nie pisał: „Żeby zrozumieć te fakty 
i moją działalność w czasie wojny 
i po skończeniu wojny, należy wró
cić do czasów przedwojennych dla
tego, że to wszystko się łączy i wy 
pływa logicznie” .

Gdy oskarżony przekonał się, że je
go działalność została zdemaskowa
na — mówi ppłk. Humer — prze
konywał mnie i moich przełożonych, 
że nie warto robić procesu i wy
ciągać jego — jak się wyrażał — 
brudnych spraw, których żałuje, Pod 
kreślał ze spuszczoną głową, że bar
dzo się ich wstydzi i że są one hań 
bą jego życia. Są to słowa Dcboszyń 
skiego, które powtarzam dokładnie— 
zeznał świadek. Doboszyński zapro
ponował nawet, że byłoby celowe dla 
organów bezpieczeństwa, by wyko
rzystać go jako tego, który by wy
jechał za granicę i tam, działając 
z ramienia, organów bezpieczeństwa, 
inspirował po naszej myśli koła e- 
migracyjne. Doboszyński powoływał 
się przy tym na swe „doświadczenie” 
w tym kierunku Uważaliśmy to, o- 
czywiście — mówi ppłk. Humor — 
ża prowokację.' Była te* jedna z ca
łego cyklu prowokacji, w których 
tt’ak celuje tJobosżyński. *

Przyczyną, dla której Doboszyński 
zaczął zeznawać prawdę — kończy 
świadek — był uderzający brak lo
giki w jego wykrętnych zeznaniach

początkowych. Jako człowiek inte
ligentny zdawał sobie z tego spra
wę i w  obliczu pytań wykazujących 
właśnie tę nielogiczność, musiał wy 
znać prawdę.

DALSZE DOWODY
W dalszym ciągu rozprawy proku 

rator Zarakowski złożył wniosek o 
włączenie do akt sprawy k ilku  wy
dawnictw, obrazujących działalność 
oskarżonego w okresie przedwojen
nym i wojennym.

Jednym z tych wydawnictw jest 
hitlerowski tygodnik, zatytułowany 
„Aritisemitische Wochenschrift” , któ 
ry zamieszcza swą opinię o emigra 
cyjnej prasie polskiej Czasopismo 
to przeznaczone wyłącznie dla użyt
ku służbowego', ocenia pismo „Jes
tem Polakiem” , jako wyraźnie an
tysemickie.

W dalszym ciągu prokurator załą 
cza kilka egzemplarzy pisma „Jes
tem Polakiem” , w którym m. in. 
znajduje się artykuł', skierowany 
przeciwko Kuncewiczowej. Redakcja 
i  autor tego artykułu by li niezmier
nie oburzeni na Kuncewiczową za 
wstęp do jej noweli, piorący w  obro 
nę napastowanych Żydów.

W tym samym piśmie ukazał się 
lis t otwarty dę Antoniego Słonim
skiego, napisany przez Doboszyńskie 
go, a omawiający kwestię masowej 
emigracji Żydów z Polski,

Zacytowane w yjątk i z pisma „Je
stem Polakiem“ j tygodnika nie
mieckiego zbijają zdecydowanie 
twierdzenie oskarżonego, jakoby p i
smo to nie miało tendencji anty
żydowskich

Prokurator przytacza również wy 
jątek z artykułu, zamieszczonego w 
piśmie „Jestem Polakiem” , w któ
rym odpierane są zarzuty, że wy
dawnictwo to hołduje ideologii fa
szyzmu i hitleryzmu, że pobiera fun 
dusze od Hitlera, że jest piątą ko
lumną i wobec tego redaktorzy w in 
n i być zamknięci w obozie koncen
tracyjnym.

Jako ostatni dokument prokurator 
przedstawia Sądowi kilka fotografii, 
zachowanych z okresu „marszu na 
Myślenice” . Po obejrzeniu ich oskar 
żony rozpoznaje na k ilku  fotografiach 
swych dawnych współpracowników— 
uczestników pogromu myślenickiego.

Jedna z nich przedstawia grupę 
uczestników faszystowskiego najścia 
na Myślenice, kroczących środkiem 
ulicy z wyciągniętymi w hitlerows
kim  pozdrowieniu rękoma. Drugie 
zdjęcie przedstawia grupę mężczyzn, 
witających tym samym gestom, pod 
niesieniem prawej ręki, kogoś na 
pierwszym planie, odwróconego do 
obiektywu, najprawdopodobniej os
karżonego Dcboszyńskiego,

Wszystkie dokumenty przedstawio 
ne przez prokuratora orzeczeniem Są
du zostały dołączone do akt sprawy.

Rozprawa trwa
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dżila
odbudowane po zakończeniu woj

ny z hitlerowcami.

W drugim i trzecim czytaniu pro-- 
jekt ustawy został jednomyślnie
przyjęty.

ZMIANA USTAWY O RENTACH
Sprawozdanie Komisji Skarbowo- 

Budżetowej o rządowym projekcie usta 
wy o zmianie niektórych przepisów o 
zaopatrzeniu emerytalnym funkcjona- 
riuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych, złożył poseł. A. Krygier 
(PZPR).

Projekt ustawy został przyjęty w 
drugim i trzecim czytaniu.

KOLEJE I  DROGI WODNE
Poseł A. Cieślik (PZPR) złożył na

stępnie sprawozdanie Kom isji Kemu 
nikacji i Poczty oraz Prawniczej i 
Regulaminowej o rządowym projek
cie ustawy o zniesieniu m ilitaryza
cji Polskich Kolei . Państwowych. 
Projekt ustawy został przyjęty przez 
Izbę w drugim i trzecim czytaniu.

Sprawozdanie Komisji Komunika
cji i Poczty o rządowym projekcie 
ustawy o rozciągnięciu mocy obo
wiązującej rozporządzenia Prezyden 
ta Rzeczypospolitej o regulacji i u- 
trzymaniu wód śpiewnych na cały 
obszar woj. śląskiego złożył poseł A  
Jasluk (PZPR).

W drugim i trzecim czytaniu pro
jekt jednomyślnie został przyjęty.

Poseł WUamcwski (§L) złożył spra 
wozdanie Kom isji Morskiej o rządo 
wym projekcie ustawy o zmianie nie 
których postanowień ustawy z dnia 
18 marca 1025 r. o izbach morskich.

W rozprawie nad projektem usta 
wy, głos zabrał poseł Stefański. (SD), 
Mówca stwierdził, iż poważny roz
wój gospodarki morskiej w Polsce 
dzisiejszej wymaga zwracania usta
wicznej uwagi na bezpieczeństwo że
glugi morskiej. Projekt ustawy Izba 
przyjęła jednogłośnie.

Sprawozdanie Komisji Odbudowy 
o rządowym projekcie ustawy o zmia 
nie dekretu z dnia 27 marca. 1947 r. 
o ulgowym nadawaniu uprawnień bu 
dowlanych w wyjątkowych przypad 
kech złożyła posłanka Emilia Hiżo- 
wa (SD). W drugim i trzecim czy
taniu projekt zmiany dekretu przyję 
to jednogłośnie.

ZATWIERDZENIE RACHUNKÓW 
PAŃSTWOWYCH

Poseł Rapaczyński (PZPR) w imię 
niu Komisji Skarbowo - Budżetowej 
złożył sprawozdanie o przedłożeniu 
rządowym o zamknięciu rachunków 
państwowych za okres od 1 kw iet
nia 1945 do 3i marca 1946 r. z wnios 
kiem Najwyższej Izby Kontroli o 
zatwierdzenie rachunków państwo-

Dokończen ie  ze str. 1-ej  j
rium  z gospodarki finansowej za po 
wyższy okres.

Zamknięcie^ budżetowe dokonane 
zostało na podstawie uchwalonych 
przez Radę M inistrów 5 prowizo
riów  budżetowych z których każde 
przedstawia osobny okres budżeto
wy. Prowizoria te zamykały się po 
stronie dochodów łączną sumą ok. 
16 m ild zł, a po stronie wydatków 
kwotą 38 mild. zł. Preliminowany 
niedobór skarbowy miał wynosić ok. 
22 mild. Rzeczywiste dochody oka
zały się wyższe, bo wynoszące ok. 
16,5 mild. zł, zaś wydatki mniejsze 
ó 2 mild., zamykające się kwotą ck. 
36 m ild zł. Wobec tego deficyt skar 
bowy wyniósł ok. 19,5 m ild. zł. De
ficy t ten został w  następnym okre
sie całkowicie pokryty.

Biorąc z jednej strony pod uwagę 
wszystkie wymienione trudności, w 
jakich Rząd musiał działać w  okre 
Sie sprawozdawczym, z drugiej zaś 
w yniki zamknięcia rachunków pań
stwowych za ten okres, Najwyższa 
Izba Kontro li zgłosiła do laski mar 
szałkcwskiej wniosek o brzmieniu 
następującym:

„W  związku z przedłożonym przez 
Rząd zamknięciem rachunków pań
stwowych za okres od 1 kwietnia 
1945 r. do 31 marca 1946 roku Naj
wyższa Izba Kontroli, w  oparciu o 
przepis art. 40 ust. z dnia 9 marca 
1949 r., przedstawia Sejmowi Usta
wodawczemu sprawozdanie i wnosi o1 
udzielenie Rządowi absolutorium

V7 imieniu Komisji Skarbowo-Bud
żetowej — poseł Rapaczyńskj wniósł 
o przyjęcie zamknięcia rachunków 
budżetowych za omawiany okres i 
udzielenie Rządowi absolutorium.

W głosowaniu przyjęto jednogłoś
nie dwie uchwały, a mianowicie:
1 ,,Sejm Ustawodawczy zatwierdza 

przedstawione przez Rząd zamk
nięcie rachunków państwowych za 
okres od 1 kwietnia 1945 do 31 mar 
ca 1945 r .“ .
2 „Sejm Ustawodawczy — zgodnie 

z wnioskiem Najwyższej Izby 
Kontro li — udziela Rządowi absolu
torium  z gospodarki finansowej za 
okres o-d 1 kwietnia 1945 r, do 31 
marca 1946 r.“

NARODOWY PLAN 
GOSPODARCZY

Składając, w  imieniu Komisji Pla
nu Gospodarczego, sprawozdanie z 
wykonania Narodowego Planu Go
spodarczego na rok 1947, poseł Cie
ślak (SL) podkreśla, że poraź pierw-

Liczba członków ŚFZZ wzrosła o 7 milionów
Zakończenie dyskusji na Kongresie uj M edio lan ie

MEDIOLAN, 1.7. (PAP). — W trzecim dniu obrad Kongresu 
SFZZ, pierwszy zabrał głos przód stawiciel Albanii — Misza K ri star, 
k tóry podkreślił, że robotnicy albańscy zawsze doceniali ogrohmą 
wagę SFZZ. Potępiają oni więc tych, którzy na rozkaz imperiali
stów usiłowali rozbić tę organiZB cję.
W imieniu socjalistów włoskich, 1 

wchodzących w skład delegacji na 
Kongres, przemawiał de Franceschi.
Mówca stwierdza, że wrogowie we’ 
wnętrzni i  zewnętrzni patrzą z nie
ukrywaną wściekłością na jedność 
związkową włoskiej klasy robotni
czej, zorganizowanej we włoskiej 
Konfederacji Pracy.

Delegat argentyński E. Iscaro zo
brazował niezmiernie ciężką sytua
cję robotników w Swoim kraju.

Delegat Ind ii i  Cejlonu Vickrema 
sfnghe opisuje prześladowania ro 
botników W Indiach i Cejlonie, 
stwierdzając, że uwięziono tam cl. 
statnib 5 tysięcy działaczy związko
wych oraz przedstawia obraz nie
ludzkiego wyzysku tamtejszych mas 
pracujących.

Z kolei przewodniczący komisji 
weryfikacyjnej ogłasza, że liczba de 
legatów wynosi 240. Reprezentują 
oni 40 krajów, oraz 71.580 tysięcy 
członków. Oznacza to, że dziś SFZZ 
skupia o 7 milionów członków Wię 
cej niż przed rozbijacką akcją kie
rownictwa anglo - amerykańskich 
związków zawodowych. Oświadcze
nie to uczestnicy pow itali długo
trwałą owacją.

Na tym zakończyła się dyskusja 
nad referatem Saiłlanta. Zabrał głos 
Saillant, który odpowiedział po-, 
szczególnym mówcom,

Na wniosek delegata radzieckie
go — Sołowiewa, wybrano komisję, 
w celu zredagowania rezolucji zwra 
cającej się do robotników tych or-

Prasa paryska o artykule  
„W a ll Street Journal"
PARYŻ, 1.7. (PAP). Cytowany 

przez nas w dniu wczorajszym arty 
'ku! „W all Street Journal” , zawiera
jący krytykę polityki Departamentu 
Stanu oraz domagający się przywro 
cenią stosunków handlowych między 
Wschodem a Zachodem, — wywo
łał w Paryżu ogromne zainteresowa
nie, Wszystkie dzienniki zamieszcza 
ją  komentarze na marginesie wspom 
ulanego wyżej artykułu.

,,Liberation” stwierdza, źe Wall 
Street reprezentuje opinię kół finan 
sowych, które pragną oddalić od sie 
'bie widmo kryzysu gospodarczego. 
Koła te zdają sobie sprawę z tego, 
że ożywienie wymiany handlowej 
■między Wschodem a Zachodem może 
się przyczynić do rozwoju gospodar 
czego świata.

„L ‘Humanite” podaje, że sekretarz 
Europejskiej Komisji Gospodarczej. 
ONZ Gustaw Myrnal, odbył niedaw 
no konferencję z Trumanem, pod
czas której zwrócił uwagę na fata! 
ne skutki po lityk i dyskryminacji han 
dlowej, stosowanej wobec Wschodu. 
'Widocznie argumentacja Myrdala zo
stała przyjęta przez niektóre koła 
finansowe Stanów Zjednoczonych.

„Franc T ireur” pisze, że finansiści 
amerykańscy są zaniepokojeni pogłę 
toianiem się recesji gospodarczej i

ganizacji związkowych, które z po--, dlatego szukają^ „praktycznego ^zakoń 
wodu zdrady przywódców znaleźli 
się chwilowo poza Światową Fede
racją Związków Zawodowych.

„  —, ,  • oo lscv o d w ie d z ili znakom itą  __________.. --------
traktorzystkV radziecką Pasz? Angelinę, [  wych i udzielenie rządowi absoluto- 1 szy w dziejach naszego parlamentu

dyskutowane jest sprawozdanie z wy 
konania planu gospodarczego.

Wykonanie w dość trudnych warun 
kach — 105 proc. planu produkcyj
nego przemysłu państwowego było 
przede wszystkim wynikiem wielkie 
go wysiłku klasy robotniczej i roz 
wijającego się na wielką skalę ru 
chu współzawodnictwa pracy.

Izba jednomyślnie przyjęła do wia 
dcmości sprawozdanie z wvkonania 
NPG na 1947 r

Poseł Fijałkowski (SD) złożył na
stępnie sprawozdanie Kom isji Skar 
bowo - Budżetowej i  Planu Gospo
darczego o rządowym projekcie u- 
stawy o przedłużeniu terminu stoso 
wania ulg inwestycyjnych w odnie
sieniu do niektórych inwestycji, do
konanych na obszarze Ziem Odzyska
nych. Ustawa została przyjęta na 
wniosek Komisji, która stwierdziła 
celowość gospodarczą ustawy, przyczy 
niającej się do przyśpieszenia rozwoju 
gospodarczego naszych Ziem Zachod
nich.

USTAWA O ZW. ZAWODOWYCH
Sprawozdanie Kom isji Pracy i O- 

pieki Społecznej o wniosku posła A. 
Zawadzkiego i  towarzyszy, zawiera 
jącym projekt ustawy o związkach 
zawodowych — złożył poseł Burski 
(PZPR). I

Po dyskusji ustawa, została jedno 
myślnie przyjęta w  drugim i  trze
cim czytaniu.

ROLNICTWO
Poseł Jaworski (PZPR) złożył na

stępnie sprawozdanie w  im ieniu Ko 
m isji Rolnictwa i Leśnictwa o rzą
dowym projekcie ustawy o zmianie 
dekretu o zniesieniu izb rolniczych. 
Projekt ustawy przyjęty został przez 
l 2bę bez dyskusji.

W dalszym ciągu porządku dzien
nego, w  im ieniu Kom isji Rolniczej
1 Leśnictwa, poseł Knothe (PZPR) 
omówił rządowy projekt ustawy o 
zakładach leczniczych dla zwierząt.

Po ożywionej dyskusji Sejm przy 
ją ł ustawę jednomyślnie.

W ostatnich punktach porządku 
dziennego Izba. zatwierdziła 4 de
krety Rządu R.P.:

Dekret o zniesieniu Głównej In 
spekcji Komunikacji, dekret o znie
sieniu Instytutu Gospodarstwa Na 
rodowego, dekret o nabywaniu i  prze 
kazywaniu nieruchomości niezbęd- 
nych dla realizacji narodowych pla
nów gospodarczych, oraz dekret «  o- 
chronie godła i  nazwy Światowej Or
ganizacji Zdrowia.

Następne posiedzenie Sejmu Usta 
wodawczego odbędzie się w sobotę
2 bm. o godzinie 9 rano.

28 rocznica KP Chin
PEKIN, 1.7 (PAP). — Agencja No

wych Chin ogłosiła artykuł Mao Tse 
Tunga, poświęcony 28 rocznicy pow 
stania komunistycznej partii Chin. 
W artykule tym czytamy m. in.:

Partia nasza przeżyła 28 lat Każ
dy wie, że lata te upłynęły nié poko 
jowo. lecz w ciężkich warunkach. 
Musieliśmy walczyć przeciwko wro
gom wewnątrz kraju i zagranicą, we 
wmąijrz partii i  poza jej obrębem. 
Nauka Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina użyczyła nam broni.

Pod kierownictwem komunistycz
nej pa rtii Chin, lud chiński stoczył 
wieloletnią wojnę wyzwoleńczą i osiąg 
nął wielkie zwycięstwo.

Demokracją burżuazyjna ustąpiła 
miejsca, demokracji ludowej pod kie 
rownictwem proletariatu a republika 
burźuaźyjiia ' uśtąpiła miejsca repu
blice ludowej Stworzyło to możli
wość wkroczenia na drogę, prowa
dzącą do. socjalizmu i komunizmu.

Na podstawie dotychczasowych do
świadczeń, naród chiński doszedł do 
dwóch zasadniczych wniosków:

1) Należy połączyć klasę robotni
czą, chłopstwo, drobną, patriotycz
nie myślącą burżuazję w  jednolity 
front ped przewodem klasy robotni 
czej i na tym podłożu utworzyć pań 
stwo ludowe, kierowane przez klasę 
robotniczą a oparte na sojuszu ro
botników i chłopów.

2) Należy sprzymierzyć się ze 
Związkiem Radzieckim i z nowymi 
demokratycznymi krajam i Europy o- 
raz sprzymierzyć się z proletariatem 
i masami ludowymi w  innych kra
jach ażeby utworzyć zjednoczony 
front międzynarodowy.

■czenia zimnej wojny” . Dziennik ten 
(podkreśla, że Departament Stanu 
nie podziela stanowiska „W all Street 
Journal” .

,,Combat" zaznacza, że w Waszyn
gtonie zarysowały się sprzeczności 
między poszczególnymi grupami f i 
nansowymi i przemysłowymi. Wyra
żeni tych sprzeczności jest atak kół 
■finansowych, reprezentowanych przea 
„W all Street Journal“ , na Departa
ment Stanu.

Potuiierdzenie istnienia  
opozycji tu KPJ

SOFIA 1.7 PAP — Jugosłowiański 
miesięcznik „Front socjalistyczny“ opu
blikował tekst sprawozdania członka Biu 
ra Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Chorwacji, Bibera wygłoszonego 
na plenum Komitetu Centralnego tej 
ipartii.

Ze sprawozdania Bibera wynika, że 
w łonie chorwackiej partii komunistycz
nej Istnieje „grupa" komunistów, wier
nych uchwałom i linii Biura Infomacyj 
nego. Biber zmuszony jest przyznać, 
że ośrodkiem opozycji antytitowskiej w 
Chorwacji nadal pozostaje Zagrzeb.

Biber przyznał również, że  ̂z partii 
usunięto łącznie ok. 1.800 osób, prze
ważnie robotników i inteligentów.

Po raz pierwszy więc titowcy zmusze
ni zostali do ujawnienia skrzętnie do
tąd przemilczanej okoliczności, że w 
łonie partii mają poważne trudności z 
opozycją i że w stosunku do wiernych 
im a rks i zmo wi -1 e n in.i zmówi 
stosowane są rugi.

komunistów

Proces Pallanto
RZYM, 1.7 (PAP) — 30 czerwca 

rozpoczął się w  Rzymie proces prze
ciwko Antonio Pallanto, sprawcy za 
machu dokonanego w dniu 14 lipca 
1948 r, na przywódcę włoskiej partii 
komunistycznej TogliattPego.

Morderca przyznał się z cynizmem 
do popełnionej zbrodni.

„Zeznania jego — pisze „U nita” — 
czynią wrażenie wyuczonej na pa
mięć lekcji. Z jego ust padają te 
same kłamstwa, które ukazują się co. 
dziennie w reakcyjnych dziennikach 
włoskich. Są to wypowiedzi propa
gujące nienawiść w stosunku do ko 
munizmu. Pallante przemawia w du 
chu odezw „komitetów obywatel
skich”  Akcji Katolickiej, powtarza 
zasadnicze hasła faszystowskie.

W  k ilk u  w ie rsy jch
— l  lip c a  w  g m ach u  p a ń s tw o w e j o p e ry

wi B e r lin ie  ro z p o c z ę ły  s ię  o b ra d y  n ie m ie c 
k ie g o  T o w a rz y s tw a  B a d ań  K u lt u r y  Ra
d z ie c k ie j.  . , . ,

— 30 cze rw ca  n o w y  a m ba sa d o r ang ie lska  
w  M o s k w ie  S ir  D a v id  K e l ly  z ło ż y ł na 
K re m lu  l is t y  u w ie rz y te ln ia ją c e  p rzew <> 
d n iczą ce m u  R a d y  N a jw y ż s z e j ZS R R  M l^  
k o ła to w i s z w e rn ik o w l.

— M in is te r  p ra c y  Isaacs z a k o m u n ik o w a ł
w  p ią te k  w  p a r la m e n c ie , że k o le ja rz e  p o 
s ta n o w il i  za w ie s ić  w y k o n a n ie  sw e j d e c y 
z j i  w  s p ra w ie  ,.z w o ln ie n ia  p ra c y “ . K o le 
ja rz e  m a ją  zaczekać na w y n ik i  in te rw e n 
c j i  m in is tra ,  m a ją c e j na c e lu  za ła g o dze n ie  
s p o ru . .— w b e r l iń s k ic h  k o ła c h  g o sp o d a rczych  
k rą ż ą  u p o rc z y w e  p o g ło s k i o  m a ją c e j n a i 
s tą p ić  d e w a lu a c ji  m a r k i  Z a ch o dn ie j.

— M im o  s iln e j p re s j i  ze s tro n y  rządu,- 
p rz e d s ię b io rc ó w  i  p ra w ic o w y c h  p rz y w ó d 
ców' z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  s t r a jk  s o lid a r 
n ośc i p ra c o w n ik ó w  d o k ó w  lo n d y ń s k ic h , 
k tó r z y  p o p a r l i  s t r a jk  m a ry n a rz y  kana
d y js k ic h  —- trw a  nada l.

— N a  s k u te k  e n e rg ic z n e j a k c ji  pro te 
s ta c y jn e j,  k tó ra  o b ję ła  ca łą  F ra n c ję , bo
h a te r  R uch u  O p o ru , c z ło n e k  K C  fra n c u s 
k ie j  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j Le jeune* zo s ta ł 
z w o ln io n y  z w ię z ie n ia  p o d  n a d z ó r p o l ic y j 
n y .

— W  c iąg u  m a ja  b r .  o d b y ło  s ię  w  A n g l i i
159 s tra jk ó w , w  k tó r y c h  w z ię ło  u d z ia ł o -  
k o ło  176 ty s . ro b o tn ik ó w . W  c ią g u  m ie s ią 
ca tego  u tra c o n o  ogó łem  SS2 tys . C2 ło -  
iw üeko-dn i p ra c y .

Rok pracy nowej spółdzielczości
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Rok ostatni przyniósł obok lep
szych, niż poprzednio wyników 
działalności gospodarczej — prze
łamanie dotychczasowych zbiuro
kratyzowanych form kontroli. Sa
morząd członków spółdzielni na
brał realnego znaczenia. Przy 
wszystkich w  placówkach spół
dzielni gminnych, t.j. w sklepach, 
ośrodkach maszynowych, masar
niach, piekarniach itp. powstały 
komitety członkowskie, których 
przedstawiciele tworzą gminne ra
dy kontroli. Analogiczne komitety 
członkowskie wybierane są przy 
sklepach spółdzielni spożywców w 
miastach.

Do wszystkich komitetów człon
kowskich wchodzą jedynie przed
stawiciele tych klas społecznych, 
w których interesie leży jak naj
lepsza działalność gospodarcza 
spółdzielni. Są to więc przedsta
wiciele pracującego chłopstwa na

wsi oraz robotnicy i inteligencja 
pracująca w miastach.

Będąc jednym z ogniw uspołecz
nionej gospodarki narodowej, Bpół 
dzielczość walczy o wykonanie 
swego planu gospodarczego i osz
czędnościowego, wprowadzając co
raz szerzej stosowane współzawod 
nictwo pracy i podejmując kon
kretne zobowiązania gospodarcze. 
Ruch współzawodnictwa pracy roz 
w ija  się szczególnie w spółdziel
czości spożywców, gdzie we współ
zawodnictwie zespołowym bierze 
udział 15.600 pracowników, a w in 
dywidualnym — 7.830.

Nowa spółdzielczość polska —* 
nowa nie tylko w sensie form  or
ganizacyjnych, ale przede wszyst
kim pod względem treści ideolo
gicznej *— stała się nieodłączną 
częścią politycznego i gospodar
czego życia Polski Ludowej.

M ALINA BRODZKA’
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Nouie w ładze  
Z w . W gdaw n. Prasowych
f Doroczne Walne Zgromadzenie 
członków Polskiego Związku Wy
dawnictw  Prasowych odbyło się w  
dniu 28 czerwca r. b. Po przyjęciu 
sprawozdania z działalności zarzą
du, wyrażającej się szeregiem osiąg 
nięć dla rozwoju prasy w  Polsce, 
Walne Zgromadzenie zatwierdziło 
projekty nowych prac nad dalszym 
umasowieniem czytelnictwa dzienni 
kow i czasopism, podnoszeniem kwa 
li lik a c ji fachowych pracowników 
prasowych itp.

Po udzieleniu absolutorium ustę
pującemu zarządowi wybrano nowy 
zarząd Związku Wydawnictw Praso 
wych, k tó ry  ukonstytuował się na
stępująco: prezes — A. Starzec (prez. 
Zarządu R. S. W. „Prasa“ ), wicepre 
zesi: red. Z. Jolles (dyr. Instytutu 
Prasy „Czytelnika“ ), dyr. E. Sztet- 
ner (R. S. W. „Prasa“ ), sekretarz — 
dyr. T. Malewski („Czytelnik"), 
skarbnik — dyr. B . Szczerbiński 
(„Prasa Demokratyczna“ ), członko
wie: dyr. T. -Dąbkowski („Wydaw
nictwo Ludowe“ ), dyr. K. Koper 
(„Czytelnik“ ), dyr. Z. Kubarowa 
(„Nasza Księgarnia“), dyr. E. Kubow 
ska (R. S. W. „Prasa“ ), dyr. Oz. So- 
bierajska („Zw. Samopomocy Chłop 
skiej"), p łk. Cz. Wojtowicz („Prasa 
Wojskowa“ ).

Jak „Orbis“ organizuje turystykę?
W ycieczki krajoznaw cze dla robotn ików  

i  w ypoczynek nad m orzem  
po 1200 zł. dziennie

U powszechnienie turystyki, zainte-- 
resowanie nią szerokich mas lud 

■ności pracującej — >to jedno z zadań 
wykonanie którego postawił sobie ea 
cel i Fundusz Wczasów i organizacje 
'zawodowe i związki turystyczne. W 
tym  stanie rzeczy niekiedy nie Spo
sób jest zrozumieć czym kieruje się 
. .techniczny wykonawca“ wielu tury 
stycznych imprez — Polskie Biuro 
Podróży „Orbis“ . Faktem Ijest bo
wiem, iż „niedociągnięcia“ .Orbisu“ 
stanowią bardzo złą propagandę idei 
krajoznawczych, że działają, odstrę- 
ezająco na świeżo zjednanych przyja
ciół turystyki. Ostatnio zdarzył się z 
w iny , Orbisu“ wypadek mocno pod-

Zapisy do szkół wyższych 
przedłużone do 15 b. m.

Min. Oświaty przedłużyło zapisy 
do wszystkich szkół wyższych do 
dnia 15 lipca br.

10.000 sklepom  
i 2.000 placówek

wytwórczych i gospód spółdzielczości spożywców
- w  s łu ż b ie  świata pracy!
Czy jesteś cz łonk iem  

spółdzielni spożywców ?
W ię z ie n ie  za łapów ki

Przed Sądem Okręgowym w  War I znaczne sumy jako łapówki, 
szawie w  trybie doraźnym osądzona W wyniku rozprawy Sąd doraźny 
została w  dn iu  30 czerwca r. b. s'pra uznał za winnych wszystkich oskar
wa przeciwko urzędnikom dyrekcji 
Przedsiębiorstwa Państwowego—Cen
tra la  Techniczna z b. dyrektorem 
naczelnym M. Warthem na czele.

W toku przewodu sądowego udo
wodnione zostało, że M. Warthe, W. 
Chlewicki, M. Dewert, K. Maciejew 
ski i  W. Zieliński, na przestrzeni 
dwóch la t pobierali ¡systematycznie 
łapówki tzW. „prowizje od dostaw
ców prywatnych“ . Jednocześnie u- 
stalono, że dostawcy prywatni, a 
mianowicie M. Serwiński, E. Guhl, 
S. Kamiński i  inn i, działali w  za
miarze osiągnięcia jak największych 
korzyści majątkowych i  skwapliwie 
wypłacali wymienionym urzędnikom

Pierwszjj dzień obrad  
Rady G łów nej 

Szkolnictw a Wyższego
W piątek b. m. rozpoczęła dwu

dniowe obrady Rada Główna do 
spraw nauki i  szkolnictwa wyższe
go. W pierwszym dniu obrad przed 
południem wygłosili referaty: miin. 
Oświaty dr. St. Skrzeszewski ¡n. t. 
„Czego uczy doświadczenie Związ
ku Radzieckiego w  dziedzinie szkol 
nictwa wyższego“ oraz prof. dr. 
Biernawski „Organizacja nauki i  
szkolnictwa wyższego W ZSRR“ . _ 

Przedmiotem obrad popołudnio
wych była sprawa nowych progra
mów w zakresie studiów rolniczych, 
leśnych, weterynaryjnych, prawnych 
technicznych, matematyczno -  przy 
rddniczyoh i  humanistycznych.

żonych i skazał: M. Wartha na 10 
la t więzienia, W. Chlewickiegó na 
10 lat więzienia, M. Deweria na 7 lat 
więzienia, K. Maciejewskiego na 3 
lata więzienia, W. Zielińskiego na 
5 lat więzienia, a spośród prywatnych 
dostawców E. Guhla na karę 5 lat 
więzienia. M. Serwińskiego na 
4 lata więzienia i  S. Kamińskiego na 
3 lata więzienia.

Znakomity pianista radziecki 
na występach w Polsce

W dniu 30 czerwca przybył do 
Warszawy jeden z najwybitniejszych 
pianistów radzieckich Jakub Zak, 
laureat Międzynarodowego Konkur
su Chopinowskiego w  Warszawie w  
1937 roku, prof. Konserwatorium w 
Moskwie.

Po kilkudniowym  pobycie w  War 
szawie Jakub Żak wyruszy na tour
nee artystyczne po Polsce.

Prof. T. Kulisiewicz 
laureatem Nagrody Plastycznej 

m. Warszawy
Jury Nagrody Plastycznej m. st. 

Warszawy na posiedzeniu w dniu 1 
bm. przyznało nagrodę za rok 1949, 
W wysokości 120 tys zł artyście gra 
fikow i T. Kulisiewiczowi, prof. Aka 
demii Sztuk Pięknych w  Warsza
wie.

Park Samochodowy Państw. Gospodarstw Rolnych Giżyc
ko, ul. Moniuszki 7, ogłasea przetarg nieograniczony na sprze
daż pojazdów mechanicznych następujących marek:

1- Ford
2. Adler-Triumph
3. Opel-Olintpia
4. Opel-Super

5. orte półciężarowego 3/4 t. marki Guy.
Powyższe pojazdy mechaniczne można oglądać codziennie 

w  Parku Samcch. Giżycko, Moniuszki 7 w  godz- 10—14.
Oferty na zakup z podaniem oferowanych cen należy do 

dn. 31 lipca rb. przesłać w zalakowanych kopertach z napisem: 
„przetarg na samochody“ pod adresem: Park Samochodowy Gi
życko, Moniuszki 7.

O tw arc ie  ofert nastąp i w  dn. 5 s ie rpn ia  rb. o godz. 10-ej*
Uwzględnieni będą oferenci podający najwyższą cenę.

K r 1030-1

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
W ŁASKU, PL. 15 GRUDNIA Nr. 34 

© f f f f l s z o  # o l e i n o w y
na sprzedażRnw ybran ianych  ̂ samochodów — „D.K.W.“ osobowy,- —
szacunkowa <•
ofert nastąpi 
pomoc ~

ważający wiarę w  organizacyjne zdol 
mości kierownictwa Biura.
• Jak podał „Związkowiec“ (Nr. 25 
z datą 3 lipca br.) w  pierwszych 
’dniach czerwca PZPB w Pabianicach 
zorganizowały dla swych 500 pracow 
mików (przodowników pracy) dwu
dniową wycieczkę krajoznawczą do 
Krakowa i okolic. Organizatorzy wy 
cieczki omówili jej szczegóły z kie
rownikiem oddziału łódzkiego „O rbi 
Su“ i wpłacili z góry umówioną pokaż 
ną sumę 824.200 złotych. Po przyjeź- 
dzie wycieczki do Oświęcimia okaza 

,'ło się . iż nie tylko „Orbis“ nie pasta 
Tał się o przewodnika po. byłym obo 
zie straceń, ale również zapomniano
0 przygotowaniu śniadania i obiadu 
dla przybyłych. Kiedy wycieczka 
przyjechała do Krakowa zaprow.adzo 
na Iją ma „przygotowany“ przez „O r
bis“ nocleg. Jak stwierdzają uczest
n icy wycieczki była to: „jedna mała 
sala w  której leżał stes słomy i ster
ta sienników. .Sienników było około 
200 sztuk, kandydatów do spania — 
400“ . Kierownictwo „Orbisu“ posu
nęło się nawet tak daleko, że tę salę 
noclegową przydzieliło wspólnie dla 
mężczyzn i dla kobiet“ . W wyniku 
tego część uczestników wycieczki u- 
dała się na pobliskie planty, żeby 
przespać noc na ławkach inni pokład 
l i  Się na korytarzach i w  klatce scho 
dowej. Częściowo uratował sytuację 
dyrektor gimnazjum — ob. Szedziwy 
— który otworzył k ilka  małych sal. 
Wyjaśnił on, iż nie był przygotowa- 
hy na przybycie 400 osób, ibo powia
domiono go o przyjeździe tylko 150 
Wycieczkowiczów.

Ale na tym nie koniec. Na drugi 
dzień uczestnicy wycieczki Sami mu 
sieli „zorganizować“ sobie śniadanie
1 obiad. O posiłkach bowiem i  tutaj 
., Orbis“ „zapomniał“ .

Cala ta sprawa, której przebieg po 
daijemy za „Związkowcem“ , wymaga 
nie tylko wyjaśnienia ale i  ukarania 
winny c!\ Domaga, się tego Rada Zakła
dowa PZPB w Pabianicach. 1 słusz- 
hie, bo, jak dode/e „Związkowiec“ —

przykładu takiego potraktowania du
żej grupy robotniczej możnaby szu
kać tylko w  czasach przedwojennych, 
W Polsce kapitalistycznej,!

Zdaje się, że te wzory przyświecają 
kierownictwu „Orbisu“ , gdy organi
zuje wypoczynek nad morzem np. w 
Juracie po przystępnej cenie... 1.200 
zl dziennie. Ciekawe z jakiego to 
środowiska rekrutują się goście „O r
bisu“ . bo chyba nie ze świata uczci
wej pracy. (W)

Robotnik — dyrektorem
h u t y  »Będzin«

W przemyśle hutniczym awanso
wano ostatnio na kierownicze sta
nowiska w ielu robotników i pracow 
ników, wykazujących się poważny, 
m i osiągnięciami w  pracy zawodo
wej i społecznej.

B. Musiał, pełniący dotychczas 
funkcje ipalacża kotłowego, miano
wany został dyrektorem huty „Bę
dzin“ , S. .Skabrat. robotnik hutniczy 
przeniesiony został na stanowisko 
dyrektora walcowni metali w  Dzie
dzicach. Górnik W. Nowak dotych
czasowy kierow nik ekspedycji 1 tran 
sportu kopalni „Staszic“ został mia 
nowany je j dyrektorem.

Ponadto od stycznia do maja rb. 
wysunięto 207, robotników na stano 
wiska majstrów, mistrzów, nadmi- 
Strzów i kierowników wydziałów.

—1 O czym głośno świergocą 
wszystkie ptaszki w  Polsce?

— Że już w  dniach najbliż
szych ukaże Się „ŚWIAT MODY“ .

Uroczysty uiieczór 
z okazji 8 0 -Ie c ia  urodzin  
M artina Andersena Nexo

W piątek 1 bm. w Teatrze Kameral
nym, staraniem Komitetu Uczczenia 80- 
lecia urodzin Martina Amdersena'Nexó, 
odbył się uroczysty wieczór poświęcony 
twórczości i życiu wielkiego, proletariac
kiego pisarza duńskiego. Na uroczystość 
przybyli: Marszalek Sejmu, Wl. Kowalski, 
wicemarszałek Sejmu — Wl. Barcikowski, 
ministrowie — Dybowski, Świątkowski i 
Rzymowski, członkowie korpusu dyploma
tycznego, przedstawiciele partii politycz* 
nych, przodownicy pracy oraz liczni 
przedstawiciele świata artystycznego. Przy 
stole prezydialnym zasiedli, obok polskich 
mężów stanu, działaczy społecznych, przo
downików pracy i artystów, członkowie 
deltgacji duńskiej, specjalnie przybyłej 
z Kopenhagi na uroczystość obchodu 80- 
lecia urodzin Martina Andersena‘ Nexo, 
oraz bawiący w Polsce czołowy pisarz re
wolucyjny Ameryki Południowej, Pablo 
Neruda.

Uroczystość zagaił Marszałek Sejmu, 
Kowalski, poczym referaty o życiu, twór
czości i postawie społecznej Andersena" 
Nexo wygłosili: Jarosław Iwaszkiewicz, 
członek KC PZPR — Ostap Dłuski oraz 
znany krytyk duński — Werner Thier- 
ry.

W części artystycznej artyści Teatru 
Polskiego recytowali utwory wielkiego pi
sarza.

Przeciętnie 121 procent norm y
Zakończenie I  turnusu „Służby Polsce“
I Dzisiaj zakończył swe prace pierw 
fezy turnus SP. Junacy rozjeżdżają się 
Ido domów, Na ich miejsce przyjeżdża 
ją  nowi, rozpoczynając turnus drugi, 
'tzw. szkolny.

W związku z tym odbyła się wczc- 
ta j w Głównej Komendzie SP konfe 
keneja prasowa, w czasie której ppł. 
•¡M. Górski scharakteryzował dotych
czasowe osiągnięcia.
' Na pierwszy tegoroczny turnus, do 
brygad przybyła młodzież bardziej 
'zdyscyplinowana, mniej .bojaźliwa“ 
Iniż w  roku ubiegłym. Jest to niewąt 
fpliwie wynikiem pracy SP w terenie. 
'Pozwoliło to na lepsze zorganizowa
nie junaków w brygadach, dało tak
że lepsze rezultaty. Podczas bowiem, 
'gdy w r, ub. 1 turnus osiągnął 101 
'proc. normy junackiej, wydajność te 
igorccznego turnusu wyraża się w  121 
proc. Obecna norma to już nie jomac 
fca, a ogólnopaństwowa.
1 16 brygad SP wykonało swą pracę 
Iw ciągu 6 tygodni zamiast projekto
wanych 8. Na czoło Wysuwają się: 11 
brygada SP, która jako przeciętną o- 
feiągnęła 220 proc. normy; 21 bryg.— 
‘168 proc; 17 bryg. — 162 proc. Zwy- 
'ciężcą w tym wyścigu pracy i nauki 
jest ,,18-k.a“ gdańska, która zdobyła 
¡sztandar przechodni.

Ta nadwyżka w  projektowanych 
pracach dała Państwu 84 miliony, zł. 
dochodu.
I MŁODZIEŃCZY z a p a ł

Przykładem prawdziwego, młodzień 
czego zapału może być brygada 10 
która poświęciła jedną niedzielę pra 
cy w kopalni i uzyskaną za pracę kwo 
Itę 100 tys. zł. przekazała na budowę 
Centralnego Domu Młodzieży.

Brygady SP wydały już wielu przo 
idewników, Ich nazwiska usłyszymy 
¡niewątpliwie wiele jeszcze razy ijako 
¡przodowników i racjonalizatorów w 
¡przemyśle Są to: Sulżyk z 35 bryg.— 
¡937 proc., normy; Zimniak — 920 
¡proc.; z 10 brygady Łajs (620 proc.), 
IChudy (600 proc.), Dyjas (540 proc.), 
¡Karkowski (450 proc.) Junacy Biłaś

Oszczędzając prac; żony 
jedz gotowe MAKARONY

1 Srebmicki pracujący na Żuławach 
'skonstruowali czerpak do mułu, któ
ry  siedmiokrotnie przyspieszył pracę. 
Junak H ilgariner usprawnił w kopal 
h i „Ludw ik“  tokarkę.

I PRACA WYCHOWAWCZA
, Junacy nie tylko pracują, ale takie 
dczą się w swoich brygadach. Tur
nus, który się właśnie rozpoczyna, 
posiadać będzie kursy przedegzamina 
fcyjne dla kandydatów na wyższe u- 
czelnie. Uwzględniono tu nie tylko 
poszczególne zakłady naukowe, ale i  
wydziały. Dążeniem Komendy jest, 
'ażeby młodzież nie marnowała czasu.
1 W brygadach organizowane są tak 
że kursy dla analfabetów i repoloni- 
ŹEcyjne dla autochtonów. Z przyby
łych do obozów 4755 analfabetów pod 
koniec pierwszego turnusu wszyscy 
‘już pisali własnoręcznie listy do do
mów.

Wśród junaków dał się zauważyć, 
'silniejszy niż w r. ub., pęd do ksiąt 
k i. Organizowane przez komendy wes 
'pół z KUK-iem sprzedaże książek cie 
szyły się w ielkim  powodzeniem. 
Chłopcy z jednej tylko 5 brygady za
kupili przeszło 2 tys. egzemplarzy. 
Wzrosło również zainteresowanie pra 
'są. i

Komenda SP przeprowadza syste
matyczną akcję usportowienia. Stara 
się o wyrobienie wśród junaków na' 
wyku potrzeby gimnastyki i  ku ltu
ry  fizycznej.

DZIEWCZĘTA NIE GORSZE
W czasie trwania ostatniego turnu 

Su wywiązała się pewnego rodzaju 
rywalizacja między brygadami męski 
m i a brygadą żeńską. Dziewczęta 
'chciały dowieść kolegom, że mogą 
'się z n im i równać. I  dowiodły tego. 
W ciągu dwu miesięcy pracy prze
ciętna ich norma wyraża się w  120 
procentach.
1 Najpilniejsze spośród nich to: Ma
ta  Romana, która ze swoją grupą wy 
konała 375 proc. normy, Maślankow 
'ska i Marciniak.
I Junaczki odjeżdżają już do domów. 
'Wiele z nich zdobyło w  SP zawód. 
'50 pracować będzie jako traktorzyst 
k i, 89 w  przemyśle włókienniczym, 7 
w  teletechnicznym. 33 zostaną skiero 
wane na kurs komendantek gmin- 
hych SP. Te nie zerwą łączności z 
organizacją Będą uczyły i  przygoto
wywały do pracy młodsze koleżanki.
I (W U 8) ¡

Polacy z F ran c ji tu T o u r de Poiogne* 
FSGT przysyła najlepszą drużynę

Komitet Organizacyjny Wyścigu Doo*- 
koła Polski otrzymał list z ambasady poi 
skiej w Paryżu, w którym nasza placówka 
dyplomatyczna potwierdza wiadomość o 
kompletowaniu drożyny kolarskiej ż za" 
wodników emigrantów polskich. Kolarze 
Polscy we Francji jak np. Frankowski, na
leżą do czołówki amatorów tego kraju. 
Udział ich w wyścigu Dookoła Polski 
jeszcze bardziej zwiększy atrakcyjność tej 
gigantycznej imprezy.

Robotnicza Organizacja Sportu we 
Francji zawiadomiła Komitet OrganizaCyj 
ny wyścigu, że nie może w tej chwili 
podać nazwisk 8 zawodników, którzy wej 
dą w skład drużyny FSGT, gdyż nie za" 
kończono jeszcze eliminacji.

Francuzi zapewniają, że zespól, który 
przyjedzie do Polski będzie dużo lepszy 
od drużyn startujących w wyścigu Pra
ga — Warszawa. Drużyna FSGT przy
będzie tla wyścig samolotem.

Wszyscy uczestnicy wyścigu Dookoła 
Polski, zarówno zawodnicy jak sędziowie, 
obsługa techniczna, dziennikarze itp. zo 
staną ubezpieczeni od nieszczęśliwych wy

501)00.— Oferty składać należy do dnia 'l5.VlI.49 r. Otwarcie 
1 dnia .ib.VJ,l.49 r. o godzinie 10 rano w P.Z,G.8-ie „Samo-Chłopska w Łasku. K r 1028-1

W S 3EYSTSCIE PLH C & W 9CI » C Z Y T E L N I K A «
w  ca łym  k ra ju  p rz y jm u ją  p renum era tę  dz ienn ików  

i  czasopism radz ieck ich :
Z  dz iedz iny  m edycyny, f iz jo lo g ii i  b io lo g ii m ożna zam awiać 

następujące czasopisma:
A kuszerstw o i  g in ieko log ia  dw um iesięczn ik
A rc h iw  pa to łog icześkó j an a tom ii dw um iesięczn ik
W ie s tn ik  A ka d e m ii m ied ic insk ich  nauk dw um iesięczn ik
W ie s tn ik  w ie n ie ro ło g ii i  d ie rm a to łog ii dw um iesięczn ik
W ie s tn ik  o to rin o ła rin g o to g ii dw um iesięczn ik
W ie s tn ik  O ¡t.'lim o iog ii dw um ies ięczn ik
W ie s tn ik  c h iru rg ii im ie n i G rfekow a dw um iesięczn ik
"Woprosy u ie jro c h iru rg ii dw um ies ięczn ik
W oprosy p ie d ia tr i i i  och rany m a tie rin s tw a  1 d ie ts tw a dw um iesięczn ik  
Z u rn a ł obszczej b io lo g ii f  dw um iesięczn ik
M ik ro b io lo g ia  dw um iesięczn ik
N iew ro pą to lo g ia  i! ps ieh la tria  dw um ies ięczn ik
P i otli a t r ia  dw um iesięczn ik
P rob le m y tu b ie rku lo za  dw um iesięczn ik
Sow ietskoje zdraw oochran ienie dw um iesięczn ik
F iz jo lo g łezesk ij Z u rn a ł im ie n i Sieczenowa dw um ies ięczn ik
G ig ije n a  i  sa n ita ria  m ies ięczn ik
K jlin iczeska ja  m ied ic ina  m ies ięczn ik
S ow ie tska ja  m ied ic ina  m ies ięczn ik
P ie ldszer i  akuszerka m ies ięczn ik
C h iru rg ia  m ies ięczn ik

K  3303-0 S tom ato log ia  k w a r ta ln ik

PRZEDSIĘB IO RSTW O  B U D O W LA N E
MINISTERSTWA BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 

Warszawa, ul. Marszałkowska 26 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na zakupienie:

aj armatur wodociągowych, gazowych, toaletowych, parowych 1 do 
centralnego ogrzewania,
osprzętu instalacyjnego do rur stalowo-pancernych, 

c) narzędzi monterskich. , . ,
, .. Bliższe szczegóły, dotyczące składania ofert, w Biurze PB. MBP., pokoj Nr. 2.

Wysokość wadium 5% sumy kosztorysu ofertowego.
, , , Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych należy 

składać do dnia 12 lipca 1949 r. do godz. 15 pod w/w. adresem. Kr. 1023-1

Z w ią z e k  M ło d z ie ży  P o lsk ie !
* ogłasza
P n Z E T A H G  O F E S tT O W Y

" ^ s p r z e d a ż  D W U  SAM O CHO DÓ W  O S O B O W Y C H  „D K W "  i  JEDEN 
S A D O C H . O S O B O W Y  „F O R D  , . J E D E N  SA M O C H . C IĘ Ż A R O W Y  
„A L iE IO N “ . O fe rty  w  podw ó jn ie  zapieczętowanych ko p e rta ch  należy skła- 
dac w  W ydz. Gospod. Żarz. W o j. Z M P  Poznan, A rm ii  Czerwonej 1, 
Ogródt>a • W ym ien ione  po jazdy m ożna og lądać w  garażu  p rzy  ui.

. ZMp zastrzega sobie dowolny wybór oferenta oraz ew. unieważ
nienie przetargu. _________________ _ K r  1029-1

padków w Powszechnym Zakładzie Ubez 
pieczeń Wzajemnych.

Poszczególne etapy wyścigu będą roz" 
grywane m. inm. o nagrody pism „Czy
telnika". Pierwszą nagrodę w postaci pięk 
rtej rzeźby zakupił „Dziennik Łódzki“ .

Polska spada na 4  miejsce 
w wyścigu kolarskim  

Dookoła Węgier
III etap Wyścigu kolarskiego Dookoła 

Węgier (184 km) na trasie Miskolcz — 
Budapeszt, wybrał Francuz Bourgeteau — 
5:37,47 przed Węgrem Koyacsem, Labey" 
lin (Francja) — obaj 5:41:30 i Salygą — 
5:41:32. Ósmy był Czyż, 17 .Nowoczek, 
38. Rzeźnicki, 40. Wójcik.

Dalekie miejsce Wójcika i Rzeźniclde- 
go spowodowała choroba nerek, na którą 
zapadł Wójcik. Rzeźnicki widząc, że Wój
cik zaczyna powoli odpadać, został razem 
z nim i prowadząc go na „kółku" docią
gnął do mety.

Na 65 knt. ¡ucieka Sałyga pociągając za 
sobą trzech zawodników. Na 125 km ucie 
kinierzy mieli już 9 min. przewagi, jednak 
silny wiatr pod Budapesztem zmusił ich 
do zwolnienia tempa, z Czego skorzy
stało trzech Francuzów 1 KovaCS, dołą
czając się do czołówki. Na 20 km przed 
metą ucieka Bourgeteau i pierwszy prze
rywa taśmę o 4 min. przed rywalami.

Po trzech etapach w klasyfikacji dru
żynowej prowadzi Austria — 58:55,24, 
przed Francją — 58:57:51, Rumunia — 
59:29:06 i Polską — 59:40:36. Indywi
dualnie prowadzi Austryjak Lauscha — 
19:24:17. Nowoczek jest ósmy z czasem 
19:49:29. Dalsze miejsca Polaków: 11. 
Czyi, 13. Wjcik, 15. Sałyga, 22. Rzeź
nicki.

W ielką imprezą uczci PZB 
3 0  - Jecie swego istnienia

Z okazji Jubileuszu 30-5ecia polskiego 
pięściarstwa, Polski Związek Bokserski za 
mierzą zorganizować na wiosnę przyszłe 
go roku, międzynarodową imprezę bok
serską p, n. „Europejski Turniej Pięściar
ski".

Do udziału w tej imprezie, która ód- 
bylaby się w Warszawie na otwartym 
powietrzu, ¡mają być zaproszone wszyst
kie czołowe zespoły bokserskie Europy.

Schroeder mistrzem Wimbledonu 
po zaciętej walce z Drobnym
Finałowe spotkanie tenisowe w grze 

pojedynczej mężczyzn o mistrzostwo Wim 
bledonu, zgromadziło w piątek na korcie 
centralnym 17 tys. widzów, którzy oglą
dali emocjonujący mecz Czechosłowaka 
Drobnego z Amerykaninem Schroederem. 
Po zaciętej walce zwyciężył Schroeder w 
pięciu setach 3:6, 6:0, 6:3, 4:6, 6:4.

Składy Polski 
na mecze z W ęgram i

Składy reprezentacji piłkarskich Polski 
na międzypaństwowe spotkania z Węgra
mi w Debreczynie i w Gdańsku w dniu 
10 bm. ustalone zostały przez kapitanat 
sportowy PZPN.

Pierwsza reprezentacja wyjeżdża do 
Debreczyna w następującym składzie: Bo- 
rucz (rez. Rybicki), Gędłek, Barwiński 
(rez. Janduda), Suszczyk, Parpan, Brzo*1 
zowski (rez. Jabłoński II), Mamoń, Gracz, 
Spodzieja, Kohut, Ochmański (rez. Mu
skała). *

W Gdańsku przeciw Węgrom wystąpi 
zespól: Jurewicz (rez Skromny), Dudek, 
Flanek (rez. Wołoszj, Słoma, Szczurek, 
Wieczorek (rez. Tarka, Skrzypniak), Ko
kot II, Anioła, Nowak, Krasówka, Wis-* 
niewski (rez. Brzeski, Rembecki). t

Ogłoszenia DROBNE
UNIEWAŻNIENIA 

I ZGUBY

'Zgubiono książkę zakupu wyrobów 
PMT na nazwisko Wodzicka Leoka
dia, 25686-1

Zaginęło świadectwa maturalne Sciń- 
skiego Bogdana V Miejskiego Liceum 
dla Dorosłych roku 1947. 30436-0

Zgubiono legitymację tramwajową 
studencką Nr 87298 nazwisko Wiśnie 
wolski Józef. 28630-1

'Zgubiono zaświadczenie RKU Koń
skie, Ziółkowski Adam, Libiszów.

Kr. 1025-1

Zgubiono kartę RKU Radom na naz
wisko Kró l Zygmunt,________NIS*1.

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwał* 
nie pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 słów, 'maximum 25. Oglosz. wymia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpaity.S ąą 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 —120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. u. 
280: tekstowe do 70 mm. z!. 170: T ir*  
120 mm. zt. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420: nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 m ą  
zl. 150: 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zi. 300. Bilanse o 100% drtu 
żej. W numerach niedzielnych 1 świą
tecznych 50% dopiaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez PKO . na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ «  1
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  —‘ Ca»* 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskie*# 
16, I  p„ tei. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota. 11, 
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Tar
gowa 67 (księgarnia J e ż e w s k ie g o *  
„Impet“. Sikorskiego 42, Księgarnia 
„Czytelnik“ ul. Puławska 49, ksiegar* 
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytał* 

nika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk KorotydaM
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytei—k" Druk. Mr 2

B-80840
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Rozkład pociągów podmiejskich 
od 1-go lipca

W związku ze zmianą godzin pracy 
od piątku tj. 1 lipca br. w podmiej
skim ruchu warszawskim wprowadza 
się następujące zmiany:

Na lin ii Warszawa — Skierniewi
ce:

Pociąg odchodzący z Warszawy Gł. 
o gedz. 0,05 do Żyrardowa, będzie do 
chodził do Skierniewic. Skierniewi
ce przyjazd 1 m. 45.

Wprowadza się nowy pociąg War
szawa Gł. odjazd 4,02 Żyrardów przy 
jazd 5 14.

Wprowadza się nowy pociąg Skier 
niewice odjazd 6,30 Warszawa Gł. 
przyjazd 8,12.

Pociąg odchodzący z Warszawy Gł.
0 godz. 15.45 eto Skierniewic będzie 
odchodził 5 min. później, Warszawa 
Gł. odjazd 15,50 Skierniewice przy
jazd 17,32.

Na lin ii Warszawa — Tłuszcz.
Pociąg odchodzący z Warszawy 

W il. o gedz, 15 55 do Tłuszcza, będzie 
odchodził 5 min. później, Warszawa 
Wil. od, azd 16.00, Tłuszcz — przy
jazd 13,40.

Sypialny i restauracyjny  
Yl arsze.li a — H e i

' Z dniem 20 czerwca br., wagon sy
pialny ki. I I  i I I I  kursujący na tra
sie Warszawa — Gdynia pociągu poś 
ipiesznego Nr. 4G3.404 Warszawa 
He; — Warszawa, który odchodzi z 
łWarszawy Gł. o godz. 23.40 i  przycho 
< .̂i do Warszawy Gł. o godz. 8,18 bę
dzie dochodził do Helu.

W okresie cd 1 lipca do 31 sierp
nia br., wagon restauracyjny kursu
jący w pociągu Nr 411/412 Warsza
wa — Gdynia — Warszawa,, który 
odchodzi z Warszawy Gł. o godz. 9,05
1 przychodzi do Warszawy o godz. 
20,28 będzie dochodzi! do Helu.

Od 1 lipca br., zostaje uruchom,io 
my kurs wagonu sypialnego kl. I I I  w 
relacji. Warszawa — Wrocław — War 
tsza/wa w pociągu N r 221/222 odcho
dzącym z Warszawy o godz. 20.15 i 
przychodzącym do Warszawy o godz. 
9.08. .

Robotnice z T rasy W  —  Z

Są dokładniejsze uj pracy od mężczyzn...
— stiuierdza k ierow nik  robót

r j  POD rusztowań wyłaniają się coraz to nowe fragmenty zabytkowych 
kamienic ul. Senatorskiej. Nieco dalej kładzie się fundamenty i 

pierwsze bloki podstawy pod kolumnę Zygmunta. Większość prac na Tra
sie W—Z weszła już w stadium końcowe. Wysiłek ponad 5000 robotników 
daje z każdym dniem lepsze wyniki.

Na równi z mężczyznami pracuje 200 kobiet, zatrudnionych przez „Be 
ten-Stai“#

Schodzimy schodami w dół w kie
runku mostu Śląsko-Dąbrowskiego. 
K ilka  schylonych postacj w  chust
kach na głowach zalewa smołą szpa
ry między kostkami jezdni i  cemen
tuje spojenia p łyt chodnika.

— Czy dawno pracujecie na Trasie 
W—Z?

— Nie, dopiero w  tym tygodniu zo 
stałyśmy skierowane tutaj z Leszna. 
Tam robiłyśmy to samo.

Pół kg szmalcu na osobę 
sprzadaje wolny rynek

Wydział Przemysłu i Handlu Za 
rządu Miejskiego w m. st. Warsza 
wie zawiadamia, że wszystkie skle 
py mięsne sprzedają na wełny ry 
nek szmalec po pół kg. na osobę.
Jednocześnie przypomina się, że 

pceisdacze bonów tłuszczowych i 
wykazani w listach pracowniczych 
w inni słoninę, należną im za mie 
siąc lipiec br., wybrać w  sklepach 
rozdzielczych w terminie do dnia 
9 lipca br.

37 rodzin  
p rzek ira te ro u an o

1 lipca rb. została zakończona trzy
dniowa akcja przekwaterowali 37 ro 
dżin z budynku przy ul. Hipotecz
nej 3.

Rodziny te zostały przekwaterowa
ne do Osiedla Mariensztackiego War 
szawy - r-iacto, oraz do osiedli pod- 
Stołecznym, położonych na trasie 
Warszawa — Otwock.

Zegar — olbrzym  
o 5  m ir. tarczy 

na rynku Mariensztackim
Rynek Mariensztacki będzie harmo 

niz. wal architektonicznie z całą ko
lonią mariensztacką. Obecnie buduje 
«ię tu piękną fontannę z mozaikowym 
dnem wg. projektu prof. Sokołow
ski ego.

Najciekawszym jednak fragmentem, 
/będzie olbrzymi mozaikowy zegar rów 
inież projektu prof Sokołowskiego. 
'Dzisiaj, zostanie założona i wmonto 
wana tarcza o średnicy 3 m. Z mozai 
k i ułożone są alegoryczne postacie 
'dnia i  nocy.

Zegar wybijać będzie godziny i pól 
godziny, a specjalna aparatura wzmac 
niająca nada jego dźwięk przez 2 me 
gafeny umieszczone w okienkach, na 
dachu; jeden w kierunku Wybrzeża 
/Kościuszkowskiego, drugi — w kie
runku Placu Zamkowego.

Wczoraj tarcza zegara została wy
ciągnięta na wysokość wnęki w ścia 
/nie demu Nr 19 na ul. Mariensztat 
Aparatura zegara, zajmuje cały pokój. 
W przylegającym mieszkaniu żarnie 
¡szka w przyszłym tygodniu pracow
n ik  f-my B ibik, która wykonała me
chanizm Będzie on opiekował się o l
brzymim zegarem. (O)

AKORDOWA PRACA
— Jak wysokie jest przeciętne w y

nagrodzenie?
— Stawka godzinna, wynosi 54 zł, 

to znaczy, że miesięcznie można za
robić około 16 tysięcy. Ze względu 
na bliski termin zakończenia robót, 
na wielu odcinkach prace prowadzo
ne 'są akordowo.

— Czy taka praca nie jest zbyt 
ciężka?

— Dajemy sobie doskonale radę. 
Trochę boli krzyż od ciągłego schy
lania, ale można się jednak przyzwy
czaić — odpowiada jedna z najstar
szych pracownic Marcela Muszyńska.

— Prace na Trasie W—Z daje nam 
duże zadowolenie. Zarobek także jest 
dobry. Ja mam na utrzymaniu 10- 
letniego Synka i matkę staruszkę. 
Męża rozstrzelali Niemcy przed sa
mym powstaniem, w 1944 r.

Anna Pszczela i  Franciszka Prus 
mają także rodzinę na swoim utrzy
maniu. Ta druga ma 4 dzieci. Mąż 
zginął w  Oświęcimiu; Większość pra
cownic to wdowy.

Dobrze dają sobie radę, pracują 
nawet dokładniej od mężczyzn, tw ier 
dzi majster Henryk Łasica.

DZIEWCZĘTA Z ZMP.
U wylotu Senatorskiej k ilka mło

dych dziewcząt usuwa gruzy zbu
rzonych domów. Okazuje się, że 3 
należą do ZMP. Wraz z n im i pracuje 
53-letnia wdowa Bronisława Skowron 
ska, która nie daje się wyprzedzić.

— Pracę mamy dosyć ciężką, to  
trzeba nadążyć za mężczyznami. Sa
mo usuwanie gruzu to nic straszne
go, gorzej kiedy wypadnie czasem po 
dawać zaprawę murarzom. Należymy 
do miejscowego koła ZMP Teraz na 
zakończenie budowy przygotowujemy 
uroczystą akademię. Zebrania marny 
co wtorek, po pracy.

— Jesteśmy dumne, że bierzemy 
udział w budowie Trasy W—Z, do
daje najmłodsza z nich 18-letnia He
lena Golba..

PRZODOWNICE
Nieco dalej pracuje większa grup3 

kobiet przy usuwaniu rusztowań i 
materiału pomocniczego. Wśród nich 
również przeważają wdowy po za

mordowanych przez Niemców. Naj
młodsza Szlaga Józefa została wy
wieziona w czasie okupacji na robo
ty do Niemiec. W powstaniu warszaw 
skim zginęło 4 członków jej rodziny.

Wiele pracujących kobiet mieszka 
obecnie w miejscowościach podwar
szawskich Kobiety, które wiele prze 
szły w czasie okupacji przodują dzi
siaj w pracy na Trasie W—Z, pr?cy
dla pokoju. (o)

D uj a m ynalazki 
na biidoinie ul. Kruczej
Junak Porusiło z I I I  brygady SP, 

która pracowała do zakończenia I 
turnusu, przy poszerzaniu ul. K ru 
czej, wykonaj 635 procent normy.

Porusiło wpadł na pomysł rwania 
betonu z n:\vierzchni jezdni . w in 
dami, zamiast dotychczas używane 
go systemu kruszenia świdrem.

Pomysł młodego racjonalizatora o- 
kazał się praktyczny i przyśpiesza
jący pracę.

Inny junak skonstruował przyrząd 
do wygarniania muru Wynalazek 
ten przyspiesza pracę sześciokrotnie.

Bolączki i osiągnięcia 
moiej dzielnicy

Masspnji pośpiesznycli filtro m  
nie zaw iod ły

O pera
O  godz. 18.30 w  „R o m iie " — p rz e d s ta 

w ie n ie  o p e ro w e  „E u g e n iu s z  O n ie g in “  P. 
C z a jk o w s k ie g o . D y ry g e n t :  M . M ie rz e je w 
s k i. W  r o l i  T a t ia n y  E w a  B a n d ro w s k a -T u r -  
ska .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M i

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . z b io r y  
s ta le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań 
tk ie ) .  W y s ta w a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie 
go z tra s y  W —Z . O tw a r*a  c o d z ie n n ie  od 
8 d o  17-ej.

H A L L  G Ł Ó W N Y  P O L IT E C H N IK I (u l. 
N o s k o w s k ie g o ) W y s ta w a : A k c ja  W  (p rze - 
c iw w e n e ry c z n a ). W stęp  20 z l. D la  c z ł. Z w . 
Z a w . i  m ło d z ie ż y  10 z l. W y c ie c z k i — b e z 
p ła tn ie .

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „W ro g o 

w ie " .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„ K r z y k  J a rz ę b in y “ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„O k n o  w  le s ie " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

o godz. 19.15 ..Ś m ie rć  T a re ik in a " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): gedz. 

19 „ C io tu n ia “ .
N O W Y  (p u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I  (P o lna  25): godz. 19.15 

„D o rc ż k ą  po W a rs z a w ie “ .
W ROBŁL.C .K V .,u ,« . .» W S K 1 (Z y g m u n - 

towslca 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie r w 
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.3G „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3); godz. 19 15 „M ieC 2 
D e m o k ra te s a ". o s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “  
n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j C): w  n ie d z ie lę  w  ra m ach  
k o n c e r tó w  le tn .c h  na p o w ie trz u  „N a  ja 
g o d y " .

C Y R K  N r. 2 (N o w o g ro d z k a  róg  C h a łu 
b iń s k ie g o ) P rz e d s ta w ie n ie  w lecz , g id z  
19.30, w  sobotę  1 n ie d z . 15.30

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra 

n iczna  14. 16.30, 21.30 Z w . Z a w . 19 sobota 
godz. 11.50 n ie d z . godz. 9.

P A L L A D IU M  (Z iu ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a "  gedz. 14, 19, 21,53 Z w . Z a w . 16.30 sobo
ta  godz. 11,30 n ie d z . gooz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  55): „D ż u l-  
b a rs "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17 n iedz. 
godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a 
n in i" .  godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I l i r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  g rd z . 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ig ie k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „C z w a r ty  pe
r y s k o p "  gedz. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19.

'T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i 
św ię ta  pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  ..S iostra  loka ta  
godz.: 17, 19, 21 n ie d z . i  ś w ię ta  15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): ,,U lic a  G ra 
n ic z n a “  godz. 16.30, 19, 21.15; na gedz.
16 so 1 19 — 53 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

Yehudy Menuhin (skrzypce) z płyt; 
13.00 Radiokronika; 13.15 „Niedziela na 
wsi“ : 14.C0 Pogadanka; 14.20 Dla dzie 
ci; 14.40 Kapela ludowa Dzierżanow
skiego; 15.00 „Młoda gwardia“ — słu
chowisko; 16.20 Muzyka; 16.45 Felie
ton; 17.00 Koncert rozrywkowy: 18.00 
„Pan Tadeusz“ ; 18.20 Utwory Szyma
nowskiego; 18.40 „Na .muzycznej fa li“ ; 
19.05 „Krotochwiia o bliźniakach“ — 
komedia; 19.30 Czechosłowacja prze
mawia do Polski; 20.00 Muzyka roz
rywkowa; 20.20 Muzyka ludowa; 21.40 
i 23.10 Muzyka taneczna; 22.30 Wiado
mości sportowe; 24.00 Koniec audycji.

WARSZAWA I I
W iadomości: 1745, 22.00, 23.00.
9.00 Muzyka taneczna; 10.00 „Tajem

nicze odwiedziny“ — humoreska; 10.15 
Symfonia Beethovena; 11.40 Najnow
sze nagrania muzyki tanecznej; 1210 
Mozaika muzyczna; 13.05 Pieśni radzie
ckie; 13.20 Wiersze Maksyma Tanka; 
13.35 Muzyka kameralna; 14.00 Prze
rwa; 18.05 Muzyka taneczna; 18.40 Dla 
świetlic; 19.00 Pieśni polskie; 19.15 Mu
zyka operetkowa; 20.00 Felieton; 20.10 
Utwory Schuberta; 20.45 Zagadka l i
teracka; 21.00 Muzyka taneczna! 22.20 
Muzyka radziecka; 23.10 Muzyka roz
rywkowa; 23.55 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega nożliw ość

Jak spędzić święto
P A R K I:

P a rk  F a d e re w s k ie g o , godz. 11 — 13, o r 
k ie s tra  K a c z y ń s k ie g o  (P o ls k ie  R ad io ) o rc z  
N o w a k o w s k i — p rz y ś p ie w k i.  Godz. 17 — 19, 
o rk . E le k t r o w n i W a rs z a w s k ie j o raz  s o liś c i;  i 
P a rk  P ra s k i, godz. 11 — 13, w y s tę p y  K . 
Os Len, J . M ro z iń s k ie g o  i  O le a rc z y k a  (a k o r
d e o n ); P a rk  U ja z d o w s k i, godz. 11 — 15. w y 
s tę p y  D a n is z e w s k ie j, G o lf  e r  1-a, J a k s z ta ia , 
L a sso ty . G odz. 1€ — 17.30, o rk . G a zo w n i 
M ie js k ie j ;  P a rk  D resze ra , godz. n  — 13, 
o rk .  G a z o w n i M ie js k ie j  o raz  w y s tę p y  J . 
W in ia rs k ie j i  A . Z e ry n g e ra  (a k o rd e o n ). 
G odz. 13 — 20, o rk . H e rm a n a ; P a rk  S o w iń 
sk ieg o , godz. 11 — 13, o rk .  H e rm a n a  o ra z  
M . C h m u rk o w s k a . G odz. 16 — 17.20, o rk .  
K a c z y ń s k ie g o  i  W . N o w a k o w s k i — p rz y -  
.5PieWki. ....... ......  ,v ,

ZABAWY LUPawą;.( , f j .y ,

> A n n o p o l — 'gatlz. 13-*■%!' ;• o r łu e i.ta a  ta 
m e czn a ; godz. S .lP ip f& ieg o
o ra z  w y s tę p y  C n rn u rk o w s k ie j,  M a js k ie g o  
i  Z e ry n g e ra  (a ko rd e o n ). D la  d z ie c i:  P o 
ra js k a , R a w icz , L asso ta ; G ro c h ó w  (B a te 
r y jk a ) ,  godz. 15 — 21. o rk ie s tra  taneczna ; 
gedz. 19 — 20 — o rk . Ś a p iń sk ie g o  o raz  w y 
s tę p y  C b m u rk c w s k ie j , M a js k ie g o  i  Z e ry n 
gera . D la  d z ie c i: P o ra js k a , R a w ic z  i  Las
so ta ; P o w ą z k i (u l. E lbląska-) godz. 15 — 21 
o rk ie s tra  ta neczna ; godz. 1/ — 13 — o rk . 
S tec/a , w y s tę p y  M ro z ń s k ie g o . D la  d z ie c i:  
P o ra js k a , R a w icz , L asso ta ; B ie la n y  — gedz.
10— 13 — o rk ie s tra  ta n e czna  Sch icztta , w y 
s tę p y  s o lis tó w , re c y ta c je ;  godz. 15— 19 — 
o rk . sa lonow a  „ C z y te ln ik a “  D r u k a r n i N r .
2. W y s tę p y  s o lis tó w , re c y ta c je .

P laża  M ie js k a  — c z y n n a  cd  godz. 9 — 20. 
G ry  s p o rto w e , n a u k a  p ły w a n ia , c z y te ln ia , 
ra d io , b u fe t, k a ja k i ;  godz. 13 — 15 — D a 
n isze w ska , G o lfe r t ,  Ja ksz ta s . Lasso ta  (a k o r 
deon).

O g ró d k i J o rd a n o w s k ie —czyn ne  c d  godz.
10 — 19. Z a b a w y  -a tra k c y jn e , g r y  z p iłk ą , 
k o ro w o d y  w  k o s tiu m a c h , tańce  p rz y  m u  
zyce .

P lace  do g ie r  i  zabaw  c z y n n e  w  4-ch 
p u n k ta c h  m ia s ta : O g ró d  P ra s k i, P a rk  So
w iń s k ie g o , O g ró d  R aua p rz y  A l.  U ja z 
d o w s k ic h , Ż o lib o rz  — u l. K o z ie tu ls k ie g o . 
Z a b a w y  d la  d z ie c i, g r y  s p o rto w e  d la  m ło 
d z ie ży .

P laże s trzeżone , c z y n n e  w  godz. 9 — 20: 
Ż o lib o rz , S ie k ie rk i,  G olędzinóvvv p laża  n a 
p rz e c iw k o  P a rk u  P a d e re w sk ie g o .

P o w s in  ca m p in g , g r y  s p o rto w e , zaba
w y , s p a c e ry .

Generalna próba filmów pośpiesz
nych udała się całkowicie. Odbyła 
się ona w  obecności wicedyrektora 
miasta inż. Beni-ngera i  dyr. Wodo
ciągów i Kanalizacji inż Wojnaro- 
wicza oraz załogi.

Inż. Kamiński, naczelnik Wydzia
łu Frodukcji Wody, informuje nas, 
że plany dyrekcji przewidywały u- 
kończenie robót w  pierwszych mie
siącach 1950 r. Jednak pracownicy 
filtrów  podjęli zobowiązanie u*ucho 
mienia filtró w  na 22 lipca b. r. i 
dzięki wytężonej pracy całego ze
społu ukończą budowę już na 16 lip 
ca.

Wszystkie maszyny i  instalacje są 
nowe, całkowicie wykonane w  kra
ju, jest to najnowsze urządzenie f i l 
trów  w  Europie.

Dzięki uruchomieniu zakładu f i l 
trów pośpiesznych zwiększy się w y
dajność filtró w  z 100.000 rn. -sześć, 
na 180.C00 m. sześć. Warszawa zuży 
wała ostatnio do 106.000 m. sześć, 
wody na dobę, a więc dotychczaso
we f iltry  były na granicy swych 
możliwości.

Tak duże zużycie wody tłumaczy 
się stosunkowo niską ceną — 9 zł.
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Wydział Zdrowia Publicznego Za
rządu Miejskiego m st. Warszawy ko 
munikuje, że z dniem, 30, czerwca br. 
zostały zakończone szczepienia .ochron 
ne ludności m. st. Warszawy prze
ciwko durowi brzusznemu.

Wszystkie punkty szczepienia z 
dniem 1 lipca br. zostają zlikwidowa
ne.

Osoby, które w  okresie szczepie
nia były nieobecne w Warszawie, lub 
z powedu choroby dotąd nie, mogły 
się zaszczepić, mogą dokonać obo
wiązku w  stałym punkcie, szczepień 
w Miejskim Instytucie Higieny, przy 
ul. Nowogrodzkiej 12, codziennie w 
godzinach od 8 do 12 i  od 14 do 18, 
aż do odwołania.

Jednocześnie przypomina się wszy 
stkim instytucjom, które przeprowa
dzały szczepienia swych pracowni
ków przez upoważnionych do tego le 
karzy, o obowiązku złożenia liczbo
wego sprawozdania szczepień w ter 
minie do dnia 8,7. b. r. w  Wydziale 
Zdrowia: (Bagatela 10, front, 1 p.).

za 1 metr sześć, oraz używaniem wo 
dy filtrowanej do budowy przy 
znacznie większym ruchu budowla
nym niż przed wojną. Wtedy też zu 
życie wody na mieszkańca wynosiło 
95 1. na dobę, obecnie zaś wynosi 
125 1.

Nowe pośpieszne f i l t r y  czyszczą 
wodę z szybkością 500 cm. na godzi 
nę, podczas gdy powolne robiły to 
z szybkością 7 cm. na godzinę. Uru
chomienie filtrów  pośpiesznych czy 
szczą-cyeh v/odę w 85 proc,, zmniej
szy znacznie koszty eksploatacji.

Uroczyste otwarcie odbudowanego 
zakładu filtrów  pośpiesznych nastą 
p i 16 lipca.

Mieszkańcy ul. D obrow oja  
toną ui b łocie  

i  ciem nościach

K ilka dni temu w ramach Ankiet 
ty .Rzeczypospolitej“ były oma

wiane bolączki Grochowa jako całej 
dzielnicy. Za mało inicijatywy okaza 
l i  mieszkańcy poszczególnych dorribw 
w  sprawie bolączek najbliższych oko 
lic  swego domu.

Jest na Grochówie ulica Dobrowh- 
ja. Nie różni się ona od innych w tej 
dzielnjcy, ale to nie znaczy, że wszyst 
!ko jest tam w porządku. Obok tak 
powszechnych bolączek Grochowa jak 
.„szambo“ , ulica ta nie posiada na
wierzchni i  oświetlenia.

Ubiegłej jesieni i zimy ulice są
siednie otrzymały chodniki żużlowe, 
które pozwalały dojść do domu su
chą nogą. Nie była to ultra nowoczes 
ha nawierzchnia, ale lepszy jest żu
żel od błota.

Drugą bolączką mieszkańców ul. 
Dobrowoja jest brali oświetlenia. 
Często wracam do domu późną porą 
i wtedy obie bolączki dają sią odczuć 
b mocno: Na ciemnej ulicy pełno jest 
błota. Jakiż tego rezultat? Przemo
czone pończochy, uwalane w błocie 
obuwie. He przy tym człowiek nede- 
nerwuje się.

Korzystając więc z ankiety „Rzecz 
pospolitej“  chciałabym aby zwrócono 
uwagę i na naszą ulicę. Postawienie 
k ilku  latarń, położenie jakiejś na
wierzchni, oto do czego tęsknią mie 
szkańcy ulicy Dobrowoja.

KRYSTYNA P.
(nazwisko ł adres znana redakcji)

Godziny handlu  
u- sklepach mięsnych

Stosownie da zarządzenia miń. 
Handlu Wewnętrznego z dnia 30 
czerwca br. wszystkie sklepy spo
żywcze, na obszarze rn. st. Warsza
wy, winny być otwarte w dni pow 
szednie od godziny 6.30 do 20, a skle 
py ze sprzedażą mięsa i  wędlin na 
ckres letni do godz. 21.

Zainrotna k arie ra
„Kopciuszka Śródm ieścia“ — ul. Kruczej

gląd. W nowym układzie ulic zabłą
dzi nie jeden rodowity warszawiak. 
Dla orientacji rzucimy okiem na za
łączony plan.

Jak z niego wynika ulice Nowogro 
dzka i Wilcza są krawędziami prze
strzeni przeznaczonej na zabudowa
nia ministerialne, której podstawą 
będzie ul. Chałubińskiego, a'Szczytem 
PL - 3 Krzyży. W związku z tym ul. 
Wspólna od Kruczej ido PI. 3 Krzyży 
została skasowana, odwrotnie u!. Żu 
rawia i  Hoża przebiegać będą cd 
wspomnianego placu tylko do ul. K ru  
czaj. W miejscu skrzyżowania ul. Piu 
sa, Kruczej i Mokotowskiej, przejazd 
przez Mokotowską będzie zamknięty.

Będzie to dzielnica ministerialna— 
reprezentacyjna. W związku z tym, 
jezdnia ul. Kruczej od Al. Jerozolim 
skiej do Nowogrodzkiej i  od Wilczej 
do Piusa będzie poszerzoną do 27 m.

W arszawa była kiedyś twierdzą.
Frzypcminają o tych czasach 

forty, które oglądamy, czy to jadąc 
na Żoliborz, w Szczęśliwicach, czy 
też gdzie indziej.

Istnienie pasa fortecznego fatalnie 
■odbiło się na zabudowaniu miasta. 
Aby się pomieścić, w mieście budo,-

dt>
mj^Ańfejfihinowyfch- psdfwórkaehP-Ni er 
rzadkim były w Warszawie mieszka
nia, do których nigdy nie docierał 
iblask słońca.

Obok pięknych pałaców z m inio
nej epoki wyrastały brzydkie domy 
czynszowe. Spekulacja terenowa nie 
dopuściła do zabudowania wybrzeża 
Wisły, które wbrew wszelkiej logice 
pozostało niewykorzystane. Mcst K ier 
bedzia i  wiadukt obniżył Zamek, zep 
cbnął w  dół Pałac pod Blachą. Wy
skok Bristolu zniszczył lin ię  Kraków 
skiego Przedmieścia; ulica Karowa z 
tkwiącym ongiś w  jej perspektywie 
kominem, była zaprzeczeniem rozsąd 
nego planowania.

Do najbrzydszych fragmentów War 
szawy należała ul. Krucza z przyleg 
teściami.' Czynsz był jej patronem. 
Budowana ciasno, oszczędnie, była 
zaprzeczeniem treski o estetykę i  h i
gienę. Było to jedno w ielkie „oskar
żenie“ pod adresem ojców miasta 
sprzed pierwszej wojny światowej.

Ta brzydka część Warszawy w naj
bliższej .przyszłości zmieni swój wy-

JAS FENIKS Z PO PIO ŁÓ W ...
Od specjalnego wys łann ika  ,, Rzeczy pospolite j“

Min. Kultury i Sztuki) planów. Ubole
wać natomiast należy, iż zagadnienie od 
budowy tego wielkiego zabytku, jakim 
jest Kazimierz nie zostało całkowicie 
podporządkowane Min. Kultury i Sztu ;■ 
ki (przy współpracy Min. Budownictwa), i

KAZ3WERZ VO£7W, w Hpcu 
U  istoria jednej kamienicy — celejow*

-I ską zwanej —- to jak gdyby skrót 
dziejów całego Kazimierza. Wzniesiona 
w latach rozkwitu, w 1570 roku, przez
rodzinę Celejów, od początku XIX wie _  . , , , . , , , , ,
ku poczyna powoli niszczeć. W reku to P>?kne połączone zostało z po- manę jatki mięsne w których pomieszczą Bo przy dzisiejszym stanie rzeczy wcale .
1914 _ w okresie wojny _ pada pastwą żytecznym i największy „wróg zabyt- się sklepy z warzywami. Przeprowadza nie po różach kroczyć musi miejscowy j
ognia. Odremontowana w 1923-24 r . .Łów“  nie powie już, że „marnuje“  się się rekonstrukcję tzw. kamienicy gdań- konserwator. Nie zawsze i nie wszyscy j
przez Tow. Opieki Nad Zabytkami zno płoniądze na rekonstrukcję „niepotrzeb- skiej, stojącej na rynku, oraz odbudowu „kazimierzanie“ rozumieją, iż rekenstruk
w u ulega zniszczeniu w okresie 1939-45 nych“ murów. je podcienia trzech budynków. cja starego miasta leży w ich własnym
i znowu zostaje odremontowana. Tym ra Przy ul- Lubelskiej odremontowano W roku przyszłym przewidziana jest interesie. Że np. zaniechanie odbudowy
zem z funduszów Ministerstwa Kultury całkowicie fasadę siedemnastowiecznej, rekonstrukcja całej doszczętnie spalonej Kazimierza w jego dawnym stylu, a
i Sztuki. Podobnie rzecz się przedstawia barokowej kamieniczki, która ongiś była północno-zachodniej ściany rynku oraz wzniesienie „nowoczesnego“  miastecz-’
z Kazimierzem bolnym. Co" prawda mia przykościelnym schroniskiem dla star kamienicy „pod św. Krzysztofem“ . ka przekreśli jego atrakcyjność, wypędzi i
steczko nie zostało jeszcze całkowicie od ców. Obecnie budynek, po przejęciu go Podkreślić trzeba, iż odbudowa Kazi stąd tysiące turystów nie mówiąc już o
budowane, ale pierwsze, duże kroki wio przez Ministerstwo Opieki Społecznej mierzą dokonywana jest ściśle według z
dace do tego celu już zrobiono. Ślady
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W dniu 3 bm. (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Wiadomości: 8.00, 16.00, 21.00, 23.00. 
9.09 Nabożeństwo; 10.00 Muzyka po-

?’'łacna: 10.20 Audycja regionalna; 11.00 
.zerwa; 12.04 Poranek symfoniczny —

ich widać dokoła.
Oto wspaniała fasada kamienicy „pod 

św. Mikołajem“ , drobiazgową pracą rze 
mieślnika-kamieniarza i artysty-rzeźbia- 
rza odzyskała, swój dawny wygląd. Pła 
skorzeźba, umieszczona na froncie, na 
wysokości pierwszego piętra została 
(trudno w to pwierzyć) na nowo wyku
ta w kamieniu. Kto o tym wątpi — 
niech uda się do kamienicy celejowstkiej 
obejrzeć przeniesionego tu, „starego“ 
św. Mikołaja o zatartych rysach twarzy 
i zamazanych konturach postaci. Uzu
pełniono również brakujące gzymsy i ale 
goryczne ozdoby gabarytu. W ten spo 
sób budynek wzniesiony w, 1930 roku 
wygląda obecnie tak samo, jak przed 
419 iaty.

Spośród walących się spichrzów, stoją 
cych wzdłuż drogi z Kazimierza do Pu 
law, wybrano cztery, najmniej zębem 
czasu nadgryzione. Trzy z nich zostały 
odbudowane przy drobiazgowej rekon
strukcji. Czwarty będzie odbudowany w 
bież. roku. Zostanie przystopowany dla 
celów schroniska turystycznego, którego 
brak boleśnie daje się odczuwać. Z po 
zostałych trzech spichrzów — jeden, jak 
ongiś, stanie się znowu spichrzem zbo
żowym, w innym przechowywać ma owo 
ce spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej,

znowu będzie 
konstruowano rowmez

„.Domem starców“ . Zre- góry opracowanych (co jest zasługą inż. 
zabytkowe, drew Słońskiego — konserwatora z ramienia

; x*A* ««i.wwtf . lĄ-r-rcr«
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wielkiej stracie dla kultury narodowej.
Nie zawsze się tu pamięta, że poże

nię „bezcelowe“ odgruzowanie starych i
murów obronnego zamku Kazimier* ! 1 Wschodnią ścianę ul. Krucza; stano 
Dolnego, czy rekonstrukcja zabytkowej lV' = będzio Gmech P-ń-.wcwcj Kcmi 
bóżnicy (pomieści się w niej sala Domu 9T Planowania Gospodarczego (Mm. 
Ludowego) -  to są elementy ściągające Przemysłu) skomponowany jednolicie 
tu tysiące turystów. z sąsiadującymi gmachami wielkich

., . centrsl gcspcdcrczych.
Proszę sobie wyobrazić — 30 tysięcy strona zachodnia ulicy jest skom- 

asób rocznie zwiedza Kazunicrz bez żad ponow-ana luźno, tak że od Nowcgro 
<>ej reklamy ani zachęty ze strony orga cizkiej do wilczej będzie mieć charak 
nizacji turystycznych, wczasowych czy ter placu. W związku z tym szerokość 
krajoznawczych. Ten jeden fakt wysfar ^ej będzie tu wynosić 34 m. W ten 
czaiąco przechyla szalę na rzecz odbu sposób wtargnie tam zieleń i powie 
dowy zabytkowego miasteczka. trze.

Kazimierz Dolny, jak legendarny ptak Aby nie zamierał tutaj ruch w go- 
— feniks, odradza się z własnych po- dżinach pcbiurcwych, pomyślano o
piołów. To bardzo wiele, ale to jeszcze pięknych wystawach. Poza tym MBP 
nie wszystko. zamierza wznieść tutaj Dom Kultury

Odbudowa miasta nie może się ograni da którego ruch będzie niewątpliwie 
czać tylko do odbudowy jego murów, nader ożywiony.
Trzeba jeszcze odbudować i rozbudować Wykonanie zamierzonych prac prze 
życie jego mieszkańców i najbliższego J widziane jest w terminie realizacji 
legionu. Kazimierz Dolny z racji swego plonu 6-letniego t zn do końce 1955 
nałożenia, swych tradycji historycznych, m ku. Rt.

»daje się specjalnie do roli ośrodka, — ■ - -  ----------------"
produkcji artystycznej. Odpowiedni „za 
strzyk“ fachowych sił przyspieszy nieco

Fasada kamienicy „pod św. Mikeła jem“ , odzyskała swój dawny wygląd

leniwie płynący nurt tutejszego życia. 
Nie dopuści, aby miasteczko stało się je 
dynie muzealnymi eksponatem.

WIESŁ AW WERNIC

Prognoza pogody
Nccą rozpogodzenie, dniem przej

ściowy wzrost zachmurzenia, tempe 
ratura maksymalna około 23 st., wia 
try  słabe z kierunków północno- 
wschodnich i północnych.
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Nad książką radziecką rozmazania laika
L EŻY przede mną przetłuma

czona z rosyjskiego książka 
„Ludzie z czystym sumieniem“  Pe- 
tro  Werszyhory. Nie będąc ani 
z zawodu, ani z wykształcenia 
krytykiem  literackim, nie podej
muję się ocenić wartość książki 
z pumktu widzenia artystycznego. 
Książka wpadła mi przypadkowo 
•do rą.k i jak  mi się wydaje prze
szła bez echa w naszych pismach 
literackich. Może była zresztą jed
na albo dwie recenzje, w każdym 
razie, o ile ja  wiem, nie zwróco
no na tę książkę uwagi, na którą za 
sługuje. A zasługuje ta książka na 
szczególną uwagę, uinożliwia bo
wiem poprzez więcej niż dziesiątki 
artykułów i rozpraw publicystycz
nych poznać mentalność ludzi ra
dzieckich podczas wojny.

Autor przedwojenny, reżyser f i l 
mowy, k tó ry  zgłosił się na ochot
nika do partyzantki na tyłach ar
m ii niemieckiej, stuprocentowy 
cywil, doszedł do stopnia genera
ła i otrzymał ty tu ł bohatera 
Związku Radzieckiego. W ciągu 
kilkuletnich walk na Ukrainie i w 
Polsce, poznał gruntownie życie 
partyzantów i życie ludności cy
wilnej na terenach okupowanych. 
Obraz, k tóry nam się ukazuje w 
jego książce, nie jest cbrazem ja 
kiś ludzi idealnych, ale właśnie lu
dzi prostych z wszystkimi zaleta
mi i wadami.'

Propaganda antyradziecka usi
łuje przedstawić literaturę radziec 
ką jako tzw. literaturę, propagan
dową w ujemnym znaczeniu tego 
słowa. Nie podejmuję się osądzić, 
czy książka Petro Werszyhory od
powiada wymaganiom realizmu 
socjalistycznego. Jako czytelnik 
mogę jednak stwierdzić, że autor 
właśnie dlatego, że przedstawia 
prawdziwie i bez ogródek zarów
no swoich współtowarzyszy jak 
i  ludność cywilną, daje przekony
wujący, a jednocześnie głęboko 
patriotyczny i  prawdziwie inter- 
nacjonalistyczny utwór literacki. 
W trakcie walk autor styka się 
z tzw. własowcami i ukraiński
mi nacjonalistami, bezwzględnymi 
zdrajcami, którzy zostali, zwerbo
wani do walki ■ przez Niemców 
przeciw ZSRR. Dowiadujemy się 
jednak od niego, z jaką ostrożno
ścią, z jakim  rozumem politycz
nym dowództwo partyzanckie trak 
towało zagadnienie własowców. 
Pozwolę sobie zacytować następu
jące zdanie:

„Ocalenie W porę zbłąkanych 
w  gąszczu wojny, to było także 
ważne zadanie partyzantów. Wy
magało ono specjalnej umiejętno
ści, subtelnego sprawiedliwego po
dejścia do ludzi. Ale wymagało 
także ostrożności, szczegółowego 
sprawdzania i  — powiedziałbym 
koronkowej delikatności w  pracy, 
orientowania się w  psychice lu 
dzi... Później spotykałem się z bar
dzo surowymi ludźmi, którzy sam 
fakt przebywania na tyłach , w ro
ga osądzili ostro i  nieubłaganie. 
Okazało się, że ci tak bezlitośni dla 
ilnnych ludzi, gdy sarni popadali 
w podobne warunki, okazywali się 
tchórzami, a niekiedy zdrajcami.

Nie sam fakt przebywania na ty 
łach, ale zachowanie się tam, po
winno być m iernikiem stosunku 
do człowieka... Niechaj przybędą 
na sąd narodu jeńcy, uciekinierzy, 
wojownicy i  robotnicy z Uralu, 
niechaj przybędą ci, którzy dobie
g li do Aktiubińska i Taszkientu — 
zdrowi i  brzuchaci mężczyźni i bo
haterscy ludzie, wyrabiający pod 
gołym niebem czołgi.

Niechaj przybędą i odpowiedzą 
na pytanie: coś ty  zrobił dla
zwycięstwa....? Niechby choć od
powiedzieli na to (pytanie we wła
snym sumieniu“ . _ , .
Petro Werszyhora tak ja k  i  je 

go koledzy partyzanci, są in te r
nacjonalistami, chociaż w całej 
książce nie spotkałem ani razu
słowa internacjonalizm. Oto, jak  
autor opisuje stosunki ukraińsko- 
polskie na terenach zabużańskich: 

„W  tym czasie opuścili Równe, 
Łuck, Włodzimierz Wołyński, Dub- 
no i  inne ośrodki Zachodniej 
Ukrainy — na rozkaz swego kie
rownictwa — liczni nacjonaliści, 
służący dotychczas w gestapo, po
lic ji czy żandarmerii, zaprzedam 
duszą i ciałem Niemcom. Poszli do 
lasu, roztrąbiwszy na cały świat
0 swojej chęci bicia Niemców. 
B ili oni tych Niemców słowami — 
w deklaracjach i ulotkach, przy 
czym na jednej z nich znaleźliśmy 
nawet pieczątkę drukarni niemiec 
kiej w  Łucku. W istocie_ m or
dowali spokojnych Polaków.

Ludność zwróciia się naturalnie 
do władz niemieckich z błagalną 
prośbą o pomoc. I władze niemiec
kie w  rozmaitych miastach i  ob
wodach odpowiadały słowo w sło
wo jedno i  to samo: „Wszystkie 
nasze wojska są na froncie. Je
dyne, co możemy dla was zrobić, 
to dać wam broń. Brońcie się sa
mi. Ale broń -damy pod warun
kiem, że wstąpicie do policji
1 przywdziejecie mundur schutz-
manów“ . Do tego czasu z przywi
leju służenia w  niemieckiej po li
c ji korzystali wyłącznie banderow 
cy. Polacy od początku okupacji 
do tej podłej pracy się nie brali. 
Ale teraz nie było wyjścia. Więc 
na koniec lutego i marzec czter
dziestego roku przypada okres po
wstania polskich batalionów poli
cyjnych. . , . ,

I  trzeba to -— wcale nie ku icn 
chwale — powiedzieć, że na akcję

ukraińskich nacjonalistów odpo
wiedziały taką samą akcją. Sło
wem, wiosną i latem taka się zro
biła mordownia, że straszno było 
żyć w  tym błogosławionym kra
ju  i Polakowi, i Ukraińcowi. Z za
dowoleniem pewnie zacierał ręce 
H itler, za którego sprawą rzeź ta 
została sprowokowana“ .

A dalej: „Niekiedy przychodzili
śmy za późno. Raz ratujemy polską 
wieś przed ukraińskim i nacjonali
stami, drugi raz Ukraińców przed 
polskimi policjantami“ ..
Czyż nie uderza w cytowanej 

wypowiedzi trafna ocena celu, dla 
którego zostały sprowokowane 
przez Niemców: rzeź Polaków, pró 
by wykorzystania niektórych ży
wiołów polskich przez Niemców 
oraz podkreślenie zdecydowanie 
antyniemieckiego stanowiska lud
ności polskiej. Trzeba zresztą 
stwierdzić, że w te j książce znaj
dujemy nie tylko słowa, ale 
i szczegółowe opisy wypadków, 
gdy partyzanci ratowali ludność 
polską.

W oddziałach partyzanckich spot 
kali się obywatele radzieccy róż
nych narodowości z różnych krań
ców ZSRR. W pewnym sensie spo
łeczeństwo partyzanckie było m i
niaturą społeczeństwa radzieckie
go. Oglądając tę miniaturę oczy
ma Werszyhory, widzimy młode 
społeczeństwo typu socjalistyczne
go. Podkreślam słowo „młode“ . Lu 
dzie, których Werszyhora nam po
kazuje, albo urodzili się i  wyrośli 
jeszcze w ustroju kapitalistycznym, 
albo też ciąży na nich jeszcze ba
last różnych przywar dawnego 
ustroju. Są wśród nich ludzie od
ważni i  tchórze, lekkomyślni i  po
ważni, dobrzy i źli. A więc w ze

tknięciu codziennym ani gorsi, ani 
lepsi od ludzi, z którym i codzien
nie się stykamy. A  jednak społe
czeństwo partyzanckie w całości 
różni się psychiką od żołnierzy w" 
ustroju kapitalistycznym. Nie za
pominajmy, że partyzanci ci są 
obywatelami potężnego mocarstwa, 
nie zapominajmy, że walczą z prze
świadczeniem o wielkości swojej 
ojczyzny i, czytając książkę, zwróć 
my uwagę na fakt, że ta  armia 
partyzancka nie myśli żadnymi ka
tegoriami szowinistycznymi i  im
perialistycznymi. Partyzanci ra
dzieccy, ludzie z k rw i i  kości, któ
rych nam ukazuje Petro Werszy
hora, przepojeni są patriotyz
mem — bez domieszki wrogości 
wobec innych narodów. Petro Wer
szyhora zdaje sobie jednak spra
wę, że nawet patriotyzm ludzi ra 
dzieckich nie jest jednogatunkowy 
i uważa za stosowne wypowiedzieć 
następujące zdanie:

„Patriotyzm bywa rozmaity. 
Wszyscy dążą do zniszczenia wro
ga, ale motywy działania są u każ
dego inne. Jedein zdobywa się na 
wyczyny dlatego, że chce uchodzić 
za lepszego, OidWażniejszego cd in 
nych, drugi — ażeby ozdobić pierś 
jeszcze jednym orderem, liczni zaś 
dlatego, że poczucie obowiązku 
i dyscypliny weszło im w  krew 
i stało się drugą naturą. Ale by
wa i patriotyzm czysty jak łza, 
niczym nie splamiony, bez naj
mniejszej skazy, patriotyzm kry- 
staliczny“ .
Ale dosyć cytat. Chcę ty lko na 

zakończenie powiedzieć, żs poza 
wszystkimi zaletami książka jest 
jeszcze bardzo ciekawie . napisana. 
Przeczytałem ją, jak się mówi, 
jednym tchem.

Fragment montażownl w  wytwórni Filmu Falskiego w Łodzi (do art. po
niżej).

A lc h e m ia  f i lm o u ta
W IDZ pokazu filmowego nie zda 

je sobie przeważnie sprawy z 
tego, że film  jest wynikiem długiej 
i  skomplikowanej produkcji. Rozu
mując kategoriami teatralnymi wy
obraża sobie, że aktorzy grają sztu
kę, a operator ją fotografuje wraz 
z głosem. Jest to zbyt w ielkie u- 
proszczenie. W rzeczywistości całość 
procesu produkcyjnego można po
dzielić na dwa etapy: artystyczno- 
teatralny i montażowo - produkcyj 
ny.

O pierwszym etapie prasa podaje 
dużo wiadomości. Dzięki nim pu
bliczność orientuje się dość dokład 
nie o pracy autora scenariusza, re
żysera, aktorów i  kino - operatora. 
To jednak nie jest wszystko. Już po 
dokonaniu wszystkich zdjęć, film  
idzie do laboratorium, gdzie nastę
puje montaż.

Na słowo „montaż“ , widz kiwa 
głową ze zrozumieniem. Wie o tym, 
że zdjęć nie dokonuje się w ciąg
łości toku akcji, tak jak to widzimy 
w kinie, lecz poszczególnymi frag
mentami. Gdy słyszy słowo „mon-

T ednytn z najpiękniejszych pomy- Irena KrZ^W cka 
"  słów v,' dziedzinie upcwszech- ——
nienia książki, dla której tyle się 
obecnie robi, są wyprawy autorów 
„w  teren“  w celu zetknięcia się oko 
w oko z czytelnikami. Jest to clbrzy 

mia zasługa „Czytelnika“ , ic  tę in i
cjatywę, niebywałą w dziejach na
szej kultury, pedjął Niedawno w 
związku z uroczystościami, związa
nymi z oświatą i książką akcja ta 
nabrała niezwykłego napięcia. Dość 
powiedzieć, że w czasie takiego 
objazdu miewałam po cztery , od
czyty dziennie. Wróciłam yyyczer- 
pana„, ale niezmiernie, rppdni.es£ona 
na duchu.

Droga wiodła przez Warmię i 
Mazury. Przecudna droga w prze- 
curlnym kraju. Wspinała się na pa 
górki i zbiegała z nich raźno, za
głębiała się w lasy i spoglądała w 
zielone tafle jezior, wiodła nas do 
prastarych miasteczek, na których 
Niemcy jakoś nie zdołali wycisnąć 
przebrzydłego piętna, tak mecny w 
nich był widocznie tajemny, nieu

świadomiony często nurt polskości. 
Zamek biskupi w  Lidzbarku, czy 
przepiękny kościół w  Sw. Lipc® 
świadczą o dawnej kulturze, bynaj- 
niej nie germańskiej.

Ale od wszelkich zabytków, od 
kuszących pejzaży więcej interesują 
mnie ludzie. Najpierw zobaczyłam 
rezultaty ich pracy: pola porządnie 
uprawione i obsiane jak okiem się 
gnąć, chałupy na wsi, domy P® 
miastach utrzymane wcale nie go
rzej niż za czasów niemieckich. Mia 
steczka są w znacznej mierze zru j
nowane, ale odbudują się w stylu 
i charakterze, bardziej polskim. Tym 
lepiej.

Ważny moment w  życiu autora 
zaczyna się dopiero z chwilą wej
ścia'ną salę, gdzie obserWu e go 
czasem kilkadziesiąt, czasem kilka
set chciwych, krytycznych cezu. Tu 
cdrazu muszę powiedzieć, że audy
torium złożone z dorosłych jest ra
czej nieruchawe, ospale, nieskore 
do dyskusji. Za to młodzież. Cóż za

A U T O R K A
WŚRÓD CZYTELNIKÓW

rozkosz! Mogę bez przesady powie
dzieć, na zasadzie swoich dotych
czasowych objazdów, że rośnie nam 
wspaniałe młcdc pokolenie. Sala 
napełniona mlcdyińi głowami aż 
drży od elektrycznego niemal napię 
cis: ISłitiłi&j.y tak- uważnie, że mu
chę można by usłyszeć. Pytają b-z 
lstsńca, 1 ińićresują Się wszystkim; 
poziom z reguły bez zarzutu, często 
wprost zadziwiający.

Ale boję się, że krzywdzę doro
słych. Iluż świetnych ludzi widuje 
się w  czasie takich objazdów, lu 
dzi ideowych, świadomych swych 
zadań, zakopanych mężnie w naj
bardziej zapadłych dziurach i pra
cujących nie tylko z zapałem, ale 
wprost z zaciekłością. Nauczyciel
stwo jest wszędzie rezsadnikiem kul 
tury. Trafiłam  akurat na zjazd nau 
czy ci cli ludowych w Kętrzynie 1 
mówiłam do nich. Co za audytorium, 
jaki giód słowa druk cwanego, jaka 
atmosfera! Albo wspaniałe osiedle, 
bo inaczej niepodobna tego nazwać 
— osiedle TPD w Bartoszycach. Cze 
go lam nie ma: państewko dziecię 
ce na pięknym terenie, wśród gma
chów, miasto młodych. I  ci miedzi, 
już w czasie krótkiego zetknięcia 
się z autorem robią niezwykłe wra
żenia: są, śmiali, weseli i swobodni, 
dyskutują odważnie, nie ma w nich 
skrępowania, przygaszenia, tej ms- 
tcweści właściwej dzieciom wycho
wanym po zakładach. A  przecież fo 
są w większości sieroty. Dobrze im 
się dzieje, jasna rzecz. Zasługa wy
chowawców, zasługa kierunku, ja 
k i nadany jest szkole. To jest mło
dzież chowana konsekwentnie w du 
chu socjalistycznym.

Ale czyż tylko młodzież, czyż tył 
ko nauczyciele budzą podziw i za

chwyt przyjezdnego autora? Za
pewne w krótkim  przelocie widzi 
cn ludzi interesujących się książką. 
Ale jeżeli w malutkim Reszlu czy 
Górowie zbiera się kilkadziesiąt c- 
sób (nie licząc dzieciarni); aby po
słuchać głośnego czytania- i poga
wędzić o literaturze to przecież 
jest zjawisko po prostu wspaniałe. 
Wiadomo bcwiem, że w takiej gro 
madce tylko część należy do inte
ligencji, której zawsze jest skąpo 
na prowincji. Reszta, to ludzie, któ 
rzy inteligencją już są, bo być nią 
pragną, ale których zawodem jest 
praca fizyczna. To też nic dziwne
go, że w czasie tych spotkań nie c- 
graniczalam się do czytania swoich 
utworów, a nawet czytanie to spro 
wadzałam do minimum. Wolałam 
mówić i odpowiadać na pytania.

Mówiłam nade wszystko o tym, 
jak dalece zmieniła się rela pisarza 
w Polsce Ludowej, który nie jest 
już tylko napćl anonimewym dawcą 
dla całkowicie anonimowego czy
telnika, że dsjąc, bierze, bo taki 
objazd jest dla niego nie mniej po
budzający i płodny, niż dla tych, 
którzy przychodzą, aby go poznać. 
Mówiłam, jak dalece byli odosobnię 
n i samotni pisarze przedwojenni, 
zwłaszcza demokratyczni, jak. oble
wano ich oe dnia kubłami pomyj w 
prasie, jak nierzadko grożono im 
pobiciem lub śmiercią. Mówiłam o 
tym, jak tego typu pisarze m ieli 
zamknięty dostęp do większości pi 
sma, książki ich bito w śmiesznie 
niskich nakładach, jak w ogóle kom 
promitujące niskie były nakłady cza 
sopism i książek w ustro u, w któ
rym n ik t nie dbał o czytelnictwo i 
o kulturę. Mówiłam o tym, jak daw

niej losem pisarza była najczęściej 
samotność i odizolowanie od społe
czeństwa, jak padał ofiarą wyzysku, 
albo i oszustw prywatnych wydaw
ców i bywał przez nich lekceważą 
co traktowany, co było udziałem 
nawet najsławniejszych. Mówiłam
0 tym jak ważne jest dla nas za
tknięcie się z nowym czytelnikiem: 
robotnikiem I chłopem, jak ważne 
jest dla nas nawiązanie kontaktu z 
prowincją, jakim  szczęściem jest 
poczucie, że jesteśmy czytani, że je 
steśmy potrzebni. Nie mą zresztą 
Żadnego endp w te j zaiste cudow
nej odmianie To zmiana ustroju 
zmieniła Stosunki między pisarzami 
a czytelnikami, to Ludowa Polska 
pchnęła książki na wieś i do mia
steczek.

Takie były kwestie, które nade 
wszystko interesowały czytelników. 
Przede wszystkim sprawy związane 
z psychologią twórczości i techniką 
powstawania utworu. Aż dziw, jak 
dalece obchodzi ludzi kuchnia lite 
racka. Często padało sakramental
ne pytanie, czy lubię Przybosia i 
zebrani wypowiadali się zgodnie 
przeciwko formalizmowi. Pytano 
mnie też często o to, co jest bolącź 
ką. naszej współczesnej literatury: 
czemu dotychczas na łamach książek 
nie znalazły wyrazu potężne prze
miany, które się teraz dzieją Mó
wiłam smutna, bo sama pełna winy, 
że nie nadążamy za tempem wyda
rzeń Pytano mnie, jak sobie wyobra 
żarn bliższą współpracę autora a 
ludźmi pracy i je j ośrodkami. Spra 
wa. oczywiście, nie jest łatwa, bo 
gapienie się na cudzą pracę nie 
wprowadza je j w nurt, należy być 
czynnym członkiem zespołu, aby 
np. wgryźć się w fabrykę czy go
spodarstwo rolne.

Słowem, pytań było wiele. Dzie
ci też zabierały głos w dyskusji, bo
1 dla nich napisałam książkę. W cza 
sie tych rczmów pierzchło zmęcze
nie, wywołane jazdą i nieprzespa
nymi nocami Zostawała tylko ra
dość.

taż“ , wyobraża sobie, źe polega on 
na powiązaniu tych fragmentów.

W rzeczywistości istnieje kilka, 
taśm tego samego obrazu. Na jed
nej jest zdjęcie osób i  ich działania, 
na drugiej dialogi, na trzeciej mu
zyka, na czwartej głosy burzy czy 
strzały.

Tych kilka taśm znajduje się na 
stole „m ixera“ i  on je wiąże w  je
dnolitą całość. Czysto technicznie 
może przyśpieszać, opóźniać czy po 
tęgować efekty dźwiękowe.

Ten właśnie dział pracy miała 
możność oglądania wycieczka dzień 
nikarzy warszawskich w wytwórni 
Filmu Polskiego w Łodzi.

Od dzielność gry aktora i  jego gło 
su na taśmie stwarza możliwość 
podstawienia aktorowi innego gło
su, przemawiającego w innym języ 
ku. W ten sposób zamiast tekstów 
pod obrazem, które są tłumacze
niem słów aktora, odrazu słyszymy 
słowa w znanym nam języku. Jest 
to duży postęp, gdyż odczytywanie 
niewątpliwie rozprasza naszą uwa
gę i  osłabia wrażenie.

Nazywamy to „dubbing“ .
Samo tłumaczenie nastręcza nie 

mało trudności. Nie można tłuma
czyć dosłownie. Widz patrząc na 
obraz w idzi dokładnie, że aktor wy 
mawia literę  „a“ lub „o“ . W tłuma 
czeniu musi być taka litera. Gdyby 
wypadła inna, wówczas widz spo
strzegłby, że usta grającego są za
ciśnięte gdy dźwięk wymaga, aby 
były szeroko otwarte. Byłby to fałsz 
i zamiast poprawy powstałaby szko 
da. Podobnie to same zdanie w  jed
nym języku brzm i krócej, w  innym 
rozwlekłej. Tłumaczenie musi to u- 
względnić, gdyż głos nie może roz
brzmiewać, gdy usta są zamknięte.

Te dwa ©rzylkłady wystarczą,„aby 
wskazać na trudności. Widzieliśmy, 
ja k  aktorzy polscy.::) obserwują zdję
cia na obrazie w  atelier. Następnie 
ten sam obraz ukazuje się, lecz nie 
my. Zadaniem naszych aktorów jest 
mówić w  czasie wyświetlania poda 
ny tekst zgodnie z ruchem ust i  ge
stem postaci obrazu. Gdy mówią, 
operator chwyta ich głos na taśmę. 
Raz, drugi i  trzeci powtarza się 
próba. Nie dziwimy się, że aktorom 
pot spływa z czoła.

Po tym dzięki wspomnianej roz
dzielności taśm, osoby i głosu, do- 
konywuje się laboratoryjne podsta 
wienie głosu. Aktor może w ten spo 
sób „przemawiać“ wielu nieznany
mi sobie językami. F ilm  zagranicz
ny ukaże się z polskim „mówionym“ 
tekstem.

Należy wyrazić wdzięczność dy
rekcji Filmu Polskiego za zorgani
zowanie tej wycieczki, prowadzonej 
przez dyr. Szenica, której wyjaśnień 
udzielał w  sposób niezwykle uczyn
ny dyr. Nowicki. Gar.

Gałczyński 
uj C zechoslo iracji

Na zaproszenie czechosłowackiego 
min. Informacji V. Kcpeckyego przy 
był do Pragi znany poeta K. I. Gał
czyński. Gałczyński, po kilkodnio
wym pobycie w stolicy Czechosłowa 
cji spędzi urlop wypoczynkowy w 
miejscowości kąpieliskowej Pcd:e- 
brady

Stanisław  Strumph- W o jtk iew icz

F E L IE T O N  O  K S IĄ Ż K A C H
Mity greckie —  Katajew —  Mark Twain —  Winogradów 
o Stendhalu —  Wznowienie Balzaca —  Przypomnienia

D awno już nie zajęła mnie w taki 
sposób żadna książka! — usłysza

łem od pewnej starszej osoby.
— Gdybym wiedziała, że to takie cie 

ikawe, to 'zupełnie inaczej uczyłbym się 
historii starożytnej! — zapewniła mnie 
moja dwunastoletnia Kamila.

Książka, która wzbudziła niekłamany 
zachwyt dwu tak różnych kobiet,  ̂ nosi 
tytuł „M ity greckie". Napisała ją i 
opracowała dla młodzieży Wanda Mar
kowska. Mimo braku czasu czytuję z 
zapałem te wiecznie żywe, a pięknie 
opracowane legendy o Prometeuszu, Sy 
zyfie, Orfeuszu, Antygonie i tylu m 
nych bohaterach i bohaterkach wyobraź 
ni ludzkiej. Przypominam sobie, jak zdo 
byte zostało serce Atałanty. Książka jest 
dohrze zilustrowana.

*
i Ładny ma tytuł ,.Samotny biały ża
giel", powieść Walentina Katajewa. Jest 
ona również książką, którą zaczytuje się 
obecnie nie tylko młodzież. Nic dziw" 
neg0 — jest to bowiem pełna humoru i 
świetnych obserwacji historia o chłop 
:ach w Odesie. Akcja toczy się na tle 
rewolucji i stosunków roku 1905. Mało 
¡est książek, oddających z równą praw
ią życie i  zainteresowania chłopców. Je

den z bohaterów jest synem rybaka, in 
ny — sztubakiem, ale właściwy temat 
książki stanowi rewolucyjna Odesa, a 
tytuł pochodzi ze znango wiersza Ler- 
montowa o buntowniczym, samotnym ża 
gilu na błękitnym morzu. Wielka szkoda, 
że nie przytoczono tego wiersza w pol
skim przekładzie. Należy zatroszczyć 
się o to w następnych wydaniach, bo 
„Samotny biały żagiel" na trwale znaj
dzie sobie pokolenia czytelników. A 
przy okazji — warto staranniej popra
wić cały przekład.

*
Nieśmiertelne ,,Przygody 7 o inka Sea~ 

wyera' Marika Twaina ukazały się po
nownie. Wydala je, podobnie jak i dwie 
książki poprzednie, „Książka i Wiedza“ . 
Jest to powieść, czytana już od wielu 
lat z niesłabnącym zaciekawieniem za 
równo przez młodzież jak i dorosłych. 
Subtelny humor Marka Twaina nadal 
tej romantycznej historii o niezwykłych 
pr*vgodach Tomka i  ̂jego przyjaciół 
mnóstwo dyskretnych uśmiechów. Z przy 
jemnością powracam do stwierdzenia, ze 
Katajew w swoim „Żaglu dorównał zna 
komitemu Twaińowi jeśli chodzi o ży
wość akcji i umiejętność pisarską ale 
oczywiście prześcignął go przez nadanie

książce autentycznych, społecznych barw 
swojego czasu. Były to barwy określają 
ce walkę sil rewolucji z caratem,

*
„Tuzy barwy czasu" A. Winogrado

wa (z przedmową M. Gorkiego) są nie 
zwykłą i w pełni udaną próbą napisania 
dokumentacyjnej powieści... o powieścio 
pisarzu i jego epoce. Znakomity pro
zaik francuski Stendhal, który rychło, po 
zwycięstwie burżuazji zaczął malować 
jej rozkład, przedstawiony został przez
Winogradowa na tle tych niezwykłych 
czasów, w których mozolnie wykuwał 
się wolny człowiek. W pierwszej połowie 
XIX wieku raz po raz wybuchały ruchy 
wolnościowe. Zwalczali je monarchowie, 
wspierani przez arystokrację, bogate 
mieszczaństwo i kler. Od dekabrystów 
poprzez powstańców polskich i utopi
stów francuskich do karbonariuszy wło
skich zewija ' się podziemny nurt nteu
stającego protestu i zaciętej walki. Car 
reaguje na to wyrokami śmierci i kator 
gą, reakcja francuska wysyła ludzi na 
ciężkie roboty, policja austriacka gnoi 
patriotów włoskich i karbonariuszy całej 
Europy po więzieniach, papież każe wie 
szać rewolucjonistów, jezuici ścigają za 
wzięcie najmniejszy objaw jakobińskiego 
buntu przeciw „Świętemu Przymierzu 
cesarzy, burżuazji i kleru.

Powieść o Henryku Beyle (prawdziwe 
nazwisko -Stendhala) toczy-się od naja 
zdu napoleońskiego na Moskwę poprzez 
Paryż i Francję ku miastom ówczesnej 
Italii. Obdarzony niezwykłym tempera 
mentem i bystrym umysłem Beyle jest 
po kolei: oficerem armii napoleońskie),

emigrantem, konsulem. Zawsze jednak 
pozostaje przyjacielem ludu, miłośnikiem 
sztuki, energicznym pisarzem i nieprze 
jednanym wrogiem białej i czarnej reak 
cji. Bogaty jest zbiór ludzi, z którymi 
Beyle-Stendhal styka się w ciągu swego 
życia: np. Byron, Turgieniew, Hugo, Mc 
rimee, sławny malarz Ingres, sam Bal- 
zac. Ten ostatni uważał „Pustelnię Par 
meńską“ Stendhala za największy utwór 
epoki. Ale niewątpliwie popularna była 
przede wszystkim powieść Stendhala 
„Czerwone i Czarne“ . Winogradów ży 
wo i z olbrzymią ertrducją maluje swoją 
wnikliwą historię o tym, jak powstała 
m. i. ta właśnie powieść „Czerwone i 
Czarne“ .

— „Będą mnie. czytali w roku 1935 
— żartobliwie powie dział o sobie Stenu 
hal, obcy ówczesnej krytyce i przez tę 
krytykę traktowany z wielkim zakłopo
taniem. Cóż dziwnego: był to wróg tniesz 
czaństwa! , ..

Istotnie, Stendhal jest dopiero dziś dla 
nas pełen wymowy, a książka o nim 
pasjonująca: przecież to właśnie na tle 
czasów, które rozumiemy lepiej dzięki 
Balzacowi i Stendhalowi, wyrasta wie 
kopomne zjawisko „Manifestu komuni
stycznego". Winogradów jest chyba naj 
bardziej utalentowanym powieściopisa 
rzem wśród badaczy historii. Lub — od 
wrotnie. Jego „Potępienie Paganiniego 
było wynikiem tych samych studiów, kto 
re pozwoliły, na stworzenie nowego, pięk 
nego dzieła.

W 150-fą rocznicę urodzin "Balzaca 
mamy do zanotowania następujące wy
dane przez „Książkę i Wiedzę" wzno

wienia: „Eugenia Grandet“ , „Kawaler
skie gospodarstwo“ , „Muza z zaścian
ka“ , „.Kuratela“ i — ostatnio — „Ja
szczur“ . (Właśnie o zamiarze napisania 
„.Jaszczura“ opowiada Balzac Henrykowi 
Beyle‘owi w „Trzech barwach czasu“ ). 
Wszystkie te pięć doskonałych powieści 
Balzaca wyszły w mistrzowskich przed
wojennych przekładach Boya-Żeleńskie
go, który zaopatrzył każdą z książek w 
świetne słowo wstepne. Wątpliwe, czy 
którykolwiek naród posiada równie do
skonale przekłady z Balzaca, a zresztą 
i wielu innych arcydzieł literatury fran
cuskiej. Kiedyś wypadnie mi zająć się 
na tych lamach sprawą tłumaczeń w 
ogóle; materiału z obserwacji krytycznej 
(i autokrytycznej!) nie brak. W każdym 
razie warto zestawić tutaj choćby pobież 
nie dwa fragmenty przekładów bal- 
zac'o wskich:

„Ubrana w suknię z kaszmiru niebie 
skiego, hrabina leżała ja k  d łu g a  na 
sofie...“  (przekład A. Sygietyńskiego z 
r. 1814).

„Hrabina otulona w niebieski kaszmir, 
spoczywała na otomanie..." (przekład 
Boy‘a).

I dalej:
„Namiętność moja wylewała się w sio 

wach płomiennych, w rysach uczucia za 
pomnianych potem, a których ani sztuka, 
ani przypomnienie oddać nie byłyby w 
stanie". (Sygietyński).

„Namiętność moja wybuchła w pło
miennych słowach, w tkliwych wyra
zach, których później zapomniałem, a 
których sztuka ani wspomnienie nie zdo 
lałyby odtworzyć",

Ciekaw jestem, co z przekładu Boy‘a 
zrobiłby bardzo zdolny Sygietyński —■ 
jako dzisiejszy lektor? Boy leżałby... jak 
długi!

*
Przy uważnym czytaniu Lissagaray a 

„Histoire de la Commune de 1871“  (na 
wiasem mówiąc — kto i kiedy wyda peł 
ny i krytyczny polski przekład tej pod
stawowej pracy?) dowiedziałem się, że 
w wyborach do Komuny Paryskiej dn, 
26 marca 1871 r. dzielnice robotnicze 
szły glosować ja w n ie , defilując z kaf 
tkami wyborczymi założonymi na kapę 
lusze. Był to wyraz odwagi i szczerości 
przekonań, z którymi lud paryski po raz 
dziesiąty z rzędu od roku 1789 stawał 
do walki z uciskiem.

*
Na konferencji w ZAIKS'ie omawiano 

niedawno sprawę polskiej powieści odcin 
kowej. Iwaszkiewicz tak dalece zachwyt 
cal się powieścią odcinkową w ,,Exprei 
sie“ pt. „Daleko padają jabłka", że na
wet zaofiarował się — jak opowiedział 
— dorobić zakończenie tej popularne) 
powieści. Na nieszczęście, autorka pO" 
dziękowała za ofertę i w ten sposób nie 
czytaliśmy nowej wersji losów sympatycz 
nego owocu, który kojarzy się nam z 
rajem, powidłami, calvadosem... 1 „  ti 
kiem Triumfalnym" _ Remarque'a, gdzie 
bez calvadosu nic się nie dzieje.

Powieść odcinkowa, to ważne społecz 
ne zagadnienie, które stanowi osobny 
już temat. Niewątpliwie stoi przed pi 
sarzami i prasą zadanie: poprawie ga
tunek odcinkowych jabłuszek, bo na ogol 
nie jest on wysoki,
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W SZYSCY nazywali go „psim ge
nerałem“ . Jednakże- temu prze 

zwisku brak było dostatecznej ści
słości. Jego stosunek do psów byt 
znany, ale generałem nigdy .nie byt. 
B y ł żołnierzem -..szeregowcem i słu- 
żył zawodowo w armii afgańskiej. 
Za czasów swej młodości brał udział 
w  bitwie pod Maywandem, gdy woj 
ska a-nglo - indyjskie przekroczyły 
granice jego ojczyzny i posuwały 
się na północ. Za ten bój otrzymał 
medal, który stale nosił na piersi na 
czarnej wstążce z białymi poprzecz 
nymt paskami. Z czasem wstążka 
przetarła się, wobec czego zastąpił 
ją  skręconym sznurkiem, jakim  za
zwyczaj przewiązują głowy cukru. 
Z medalu starła się srebrna powło
ka, ale na żółtej miedzi można było 
jeszcze odczytać napis: „Za krew 
przelaną w imię obowiązku“ . Ostat 
nie lata jego służby nie zaznaczyły 
się żadnymi poważniejszymi wypad | 
kami, Nawet nie zdążył otoczyć się 
rodziną.

Po pięćdziesięciu latach, gdy po
deszły wiek żołnierza zaczął zwra
cać uwagę dowództwa, zwolnili go 
na bezterminowy urlop. Nie mógł 
już tak wyprostowywać pleców, 
przyjmując postawę „na baczność“ , 
a ciężka broń chwiała się w  jego 
ręku. Miodzi żołnierze wyśmiali go, 
gdy pewnego razu ucząc ich strze
lania postrzelił na poligonie owcę, j 
która pasła się w  odległości trzy
dziestu kroków od tarczy. Raporty, 1 
jakie składał, stawały się niezrozu- i 
miałe, bo w ustach nie m iał ani jed 
nego zęba: część w ybili mu zmienia 
jący się komendanci, reszta wypadła 
ze starości.

Ale decydującym powodem zwol
nienia starego żołnierza byl wypa
dek, jaki zaszedł z pułkowym cho
rążym. Oficer, nie zrozumiawszy ra 
portu starca, kazał mu go powtórzyć,’ 
Starzec ociągał się, cmokając war
gami, jakgdyby ssał cukierek.

— Oczywiście — rzekł oficer roz
drażniony — czy wartownik może 
ruszać językiem, jeśli usta ma pełne 
słodyczy, jak brzuch muchy, która 
objadła się miodem?

Oficer nie był pewien co do swe
go przypuszczenia, lecz w celu unik 
nięcia żołnierskich domysłów, wy
mierzył mu policzek, Starzec upadł 
na ziemię. Silę uderzenia trudno 
zmierzyć według wytrzymałości star 
czych nóg, -ale cficer jednak strząs- 
nął ze swej dłoni ślinę zmieszaną z 
krwią. To był ostatni policzek, jaki 
otrzymał stary żołnierz w królew
skiej armii.

*
Wkrótce po tym starzec został 

zwolniony. K up ił więc w kancelarii 
gubernialnej za jedną rupię urzędo
wy blankiet clo pisania podań. Wy
brał blankiet z godłem, wydrukowa 
nym zieloną farbą, ponieważ wśród 
przesądnych petentów zielona bar
wa jest kolorem nadziei, pomimo że 
przeważnie nie usprawiedliwiała ich 
oczekiwań. Za ostatni pieniądz, jaki 
mu pozostał, pisarz uliczny sporzą
dził mu podanie do ministerstwa 
wojny z prośbą o przyznanie mu do 
żywotniej pensji.

Oczekując na odpowiedź z Kabu
lu, dymisjonowany żołnierz przyjął 
pracę u guberni a Inego poborcy po
datkowego. Poborca sam ustanawiał 
ceny na ziemie skarbowe i sam je 
wykupywał. Poleci! byłemu żołnie
rzowi, aby przekopał kanał nawad
niający jego ziemię. Gdy kanał był

g e n e r a ł
’ukończony chłopi przyszli obejrzeć! 
¡jego robotę. Dużo było śmiechu: zra 
szający kanał był podobny do pro
wizorycznego okopu, zbudowanego 
pośpiesznie pod gradem kul nieprzy 
jacielskich, a połączenia wyglądały 
raczej na gniazda dla karabinów ma 
szynowych. Ale gospodarzowi wcale 
nie było do śmiechu. Wygnał starca, 
nie zapłaciwszy mu pieniędzy za je
go pracę.

Następnie starzec przyjął posadę 
sygnalisty w komendzie policji. Je
go obowiązkiem było wygrywać hej
nał na miedzianym rożku pięć razy 
na dobę — zgodnie z ilością mo
d litw  — a w południe miał dawać

wystrzał ślepym nabojem ze starego 
brązowego działa, które stało na da 
chu policyjnego budynku.

Pewnego dnia udał się na dach i 
odegrał zwykłą pobudkę. I natych
miast za miastem rozległ się armat 
ni wystrzał. Starzec rozejrzał się. 
Szukał oczyma działa, ale działo 
zniknęło z dachu. Wówczas zadął w 
róg na alarm. Zbiegli się żołnierze 
całego policyjnego garnizonu i  śmie 
li się ze starca, ponieważ wiedzieli, 
iż armatę wywieziono za miasto, aby 
rozstrzelać człowieka, W tym czasie 
wszystko było przygotowane do 
egzekucji i jedynie czekano na po
łudniowy sygnał. Tego samego wie
czoru oficer wartowniczy napisał ra 
port do szefa komendy polic ji w 
sprawie zwolnienia z pracy sygnali
sty. Pisał on, że starzdc może odzy
skać rozum w życiu pozagrobowym, 
ale słowem nie wspomniał o tym do 
czyjej kieszeni tra fiły  pieniądze z ty 
tułu wynagrodzenia starca. Zresztą 
w raporcie to nie było obowiązkowe.

*
Starca nigdzie- więcej nie przyjmo 

wano do pracy, dlatego że większość 
zgadzała się : z Sądem, jaki m iał ’ O 
nim policyjny oficer.

Wtedy starzec zaniósł do krawca 
wątły koc, jakim  okrywał się za
miast kołdry, i kazał sobie uszyć z 
niego torbę.

Przerzuciwszy torbę przez plecy, 
starzec udał się do kancelarii guber 
nialnej aby dowiedzieć się o swą 
pensję. Ale z Kabulu wciąż jeszcze 
nie było odpowiedzi.

Młody urzędnik powiedział mu:
— Pensję daje się nie tym, którzy 

piszą podania, ale tym, którzy na 
nią zasłużyli. Chan nie prosi o pen
sję, Rząd sam wie komu dawać pic 
niądze.

Mówiąc to urzędnik zaśmiał się, 
obnażając górny szereg złotych zę
bów.

Na drugi dzień starzec znowu przy 
szedł do kancelarii i  przyprowadził 
ze sobą sforę bezdomnych psów.

— Spójrz —powiedział do urzęd
nika, wskazując na psy — te nie pi
sały podań; ja sam wiem, któremu 
należy się pensja.

Od tego dnia starca widywano sta 
le okrążonego psami. Krążył po u li
cach chwiejnym krokiem w podar
tym watowanym chałacie, narzuco
nym na plecy na wierzch znoszone
go munduru. Brudny zawój, osłania 
jący głowę, przypominał gadzinę zwi
niętą w kłębek. Wymykające się 
spod zawoju siwe włosy, opadały 
prostymi lin iam i na pokryte 
zmarszczkami policzki. Potargana 
broda, której już dawno nie dotknę 
iy nożyce golibrody, zakrywała za
padłe usta j sięgała splątanymi ko
smykami aż do trzeciego guzika 
munduru. Ze zgarbionych pleców 
zwieszała się torba. Napełniał ją od 
padkami pożywienia, które pod ko
niec dnia pod wpływem słońca psu
to się i wydawało wstrętną woń. 
Przed n im  i za nim biegły psy. By
ły to przeważnie stare, ponure, w y- 
leniaie i  wynędzniałe psiska. Daw
niej krążyły w  pojedynkę po całym 
bazarze, plątały się między nogami 
ludzi j  objuczonych zwierząt, zary
wały się w  kupy śmieci i wszczyna 
ły  między sobą bójki o jakiś znale
ziony kąsek- Ale od tego czasu, jak 
starzec zaczął im rozdawać całą za
wartość swej torby, psy przywykły 
do chodzenia razem z nim, okrąża
jąc go gęstym stadem.

I  odtąd przezwano starca „psim 
generałem“ . Przed zachodem słońca 
starzec wychodził z miasta przez po 
łudniową bramę i  uprowadzał za 
sobą psy. Burmistrz, wracając ulica 
mi bazaru do domu, już więcej n’e 
spotykał na ,swej drodze ani jedne 
go wałęsającego się psa i był z tego 
bardzo zadowolony. I  gdy młody u- 
rzędnik ze złotymi zębami przyniósł 
mu jak zwykle rachunek za zużytą 
strychninę do trucia wałęsających 
się po bazarze psów, podpisał go bez 
wypowiedzenia zwykłego frazesu.

— Kradzież pieniędzy państwo
wych według nowych przepisów jest 
surowo zabroniona.

*
Tam, gdzie kończyły się ogrody, 

na skraju jaru, znajdowała się nędz 
na chata „Psiego generała“ . Zmur

szała gliniana lepienka bez okien 
siużyla kiedyś jako stróżówka dla 
do-zorey sadu. Zapuszczony ogród i 
dno jaru służyły jako miejsca, dokąd 
zwożono śmieci z miasta. Droga, 
ciągnąca się wzdłuż jaru, przemyka 
la obok ogrodowych płotów i ł-.olo 
chaty skręcała raptownie. Gliniany 
kopulasty dach lepianki podobny 
byi do starego grzyba, przeżartego 
przez robactwo. Wewnętrzne wypo
sażenie chaty było więcej niż nędz
ne. Jeden z kątów był zarzucony 
strzępkami wojłoku, ’ które służyły 
za posłanie’ „psiemu generałowi“ . Na- 
wprost wejścia, zamykanego drzwia 
mi ze starych desek, stała skrzynka, 
wywrócona dnem do góry, spoczy
wająca na czterech cegłach- Na 
skrzynce rozłożone były starannie 
skrawki odpadków papieru i leżała 
gliniana skorupa, z wyschniętą czar 
ną farbą. W skorupę wetknięte by
ło trzcinowe pióro. Całe to urządzę 
nie z daleka przypominało stół kan 
ceiaryjny. Z zewnętrznej strony nad 
wejściem, ktqś wyciął nożykiem na 
pis: „Kancelaria dla wypłaty pen
s ji“ .

Na maleńkim placyku, utworzo
nym przez zakręt drogi „psi gene
ra ł“ zrobił sobie grządki i zasiał 
miętę. Obok zasadził młode drzew
ko wiśniowe, które wyprosił od go
spodarza sąsiedniego sadu. Cały pla 
cyk był zanieczyszczony przez psy.

Co wieczór okoliczni mieszkańcy 
dowiadywali się o powrocie do do
mu „psiego generała“ po ujadaniu 
i wyciu psów. A gdy pomiędzy psa 
m i powstała głośna walka mieszkań 
cy domyślali się, iż „psi generał“ 
rozdaje swym pensjonariuszom 
dzienną rację.

Rankiem „psi generał“ , przeciska 
iąc się przez ogrodzenie sąsiedniego 
sadu, przynosił wodę .w ciężkim gli 
nianyrn dzbanie. Maczał w wodzie 
ogryzki placków dla siebie na śnią 
danie, polewał miętą i poił psy, ko 
lejno nalewając im wody do wywró 
conego na kształt czaszy baraniego 
czerepu.

Przed udaniem się do miasta „psi 
generał“ zostawił drzwi swej chaty 
otwarte na oścież, aby przygodny 
podróżny, przybyły z dalekich stron, 
mógł się skryć przed słońcem i od
począć pod jego dachem.

Caiymi dniami włóczył się , psi ge 
neral“ po ulicach i placach m iej
skich, zbierając wszcllce niedogr.yz- 

. ki. U rzeżnlków wyżebrywał kości

W jjstaiua Polskiej Sztuki Ludow ej 
w  K ijo w ie

Prasa Ukrainy Radzieckiej poświę 
ca wiele uwagi wystaw je polski eu 
sztuki ludowej w Kijewie, „Wysia- 
Wa* ta stała się jeszcze jednym ogni
wem, łączącym bratnie narody sło
wiańskie — pisze Ł. Wł&dicz w  arty 
'kule p.t. ,Twórczość wyzwolonego na 
irodu“ zamieszczonym w piśmie „Rad 
ijaaskie mistectwo“ . Autor artykułu 
'podkreśla, że zawszę bogata sztuka 
ludowa w Polsce dopiero obecnie dej 
Idzie do szczytu swego rozwoju, P6l 
teka Ludowa , bowiem otacza najtro- 
bkiiwszą opieką ludzi utalentowa
nych.

Starannie przygotowana wystawa— 
pisze dalej autor — obrazuje wszyst 
Idę gałęzie polskiej sztuki ludowej i 
iprzemysiu artystycznego, podkreśla 
¡też ścisłe więzy łączące polską sztu 
ikę ludową z ukraińską. Fakt ten pcz

wala stwierdzić, jak b]i kie są ducho 
Wo oba narody słowiańskie.

„Prawda Ukrainy“ poświęca wystf 
Wie ki owskiej 2 artykuły. Pierwszy, 
podając przebieg otwarcia wystawy, 
'zwraca uwagę na jaj znaczenie kultu 
¡raine i polityczne. Drugi pisany przez 
A. Krzyżyckiego pt. „Twórczość brat 
niego narodu polskiego“ , poświęcony 
'jest merytorycznej stronie wystawy. 
Autor przeprowadza dokładną ocenę 
poszczególnych eksponatów, podno
sząc ich wartość artystyczną i specy
fikę  narodową. Na szczególną uwagę 
— podkreśla autor — zasługuje fakt. 
że większość eksponatów pochodzi z 
Okresu powojennego Fakt ten świad 
czy dobitnie o bujnym rozwoju sztu
k i ludowej i przemysłu artystycznego 
w  Polsce Demokratycznej.

U

Fragment z cyklu „ Opowiadania afgońskie“

I nadgniłe odpadki mięsa. Za ludz
kie datki nie pozostawał dłużny- Je 
go kieszenie zawsze były napełnio
ne ziemią i uiszczając należność 
proponował garść suchej ziemi albo 
grudki gliny,

*
Pewnego razu, w upalny dzień „psi 

generał“ szedł placem Obozowym. . 
Karawany opuściły miasto już na 
długa przed nadejściem gorącej po
ry i plac był zupełnie pusty. Roz
rzucony wszędzie nawóz, stratowana 
słoma i kłębki wielbłądziej szczeci
ny przypomniały o rannym ożywie
niu, jakie W panowało, Psy szukały 
cienia i odbiegły od starca, Kryły 
się pod połamanymi wózkami albo 
kiadiy się w cieniu wzdłuż ściany 
zajazdu dla karawan.

Ną bezludnym placu zjawiła się 
nagle pokaźna sylwetka mężczyzny 
w pasiastym chałacie, idącym na 
spotkanie „psiego generała". Jego 
gęsta czarna broda lśniła na słoń
cu, jak wyczyszczony but. Mężczyz
na szedł niespiesznym posuwistym 
krokiem i ciągną! za spbą na sznur 
ku rosłego psa. Zwierzę opierało mu 
się wszystkimi czterema łapami, przy
ciskając brzuch do ziemi, bezradnie 
ocierając się pyskiem o występy, i 
cicho zawodziło,

„Psi generał“ zastąpił mu drctgę.
— Dokąd taszczysz psa, dobry mu 

zułmaninie? — zapytał, opuszczając 
swą torbę na ziemię.

— Wszystkim odpowiadać — ję
zyk mi wyschnie! — odpowiedział 
mężczyzna w pasiastym chałacie. — 
Precz mi z drogi!

— Dla twojego dobra pytam.
— Jaką mogę mieć od ciebie ko

rzyść szmato ludzka!
— A ja ci powiem, że jeszcze nie 

wiem — powiedział ..psi generał“ 
— jak odniosą się do ciebie mo-

<f.x v. .....

je psy, jeśli nie zawrócisz z powro
tem.

Mężczyzna zerknął na psy, wyle
gujące się z wysuniętymi jęzorami 
na skraju placu, a następnie prze
mówi! z ponurą skwapliwością::

— Prowadzę go w step. Daleko 
jeszcze trzeba iść. żar okropny,.. 
Przytrzymaj psy: mam na sobie no 
wy chałat.

— W step? — przerwał mu „psi 
generał“ . — I tam go zabijesz?

— Nie. — odpowiedział właściciel 
psa. — ręki na psa nie podniosę. 
Zdechnie tam sam.

. — Pies wróci ze stepu i odszuka 
twój dom.

— Nie, nie wróci. Czy nie widzis*
że pies jest ślepy.

Starzec zbliżył się do psa i przy
kucnął. Powieki obu oczu były zle
pione krwią. Z oczodołów sączyły 
się po pysku dwie krwawe strugi.

„Psi generał“ ują ł połę swego cha 
latu, żeby obetrzeć krew z pyska, 
Ale pies, poczuwSEy woń obcej o- 

dzieży, wyszczerzył nieprzyjaźnie 
zęby.

— Dlaczego pies oślepł? — zapy
tał „Psi generał“ , wypuszczając z rę 
k i połę chałata i  podnosząc się z. 
ziemi.

— Dzisiejszej nocy złodzieje w y
b ili mu kamieniem oczy — odrzekł 
właściciel psa.

— Ozy złodzieje coś ci zabrali? 1
— Nie, nie nie zdążyli wziąć. Zd® 

iali jedynie wyrwać kłódki z bra
my do mojej stodoły. Bardzo dobre 
kłódki... Ale w  porę przybiegłem, 
słysząc szczekanie psa i  jego żałos
ne wycie.

— Ile tał służył ci ten pies? V
— Już dwunasty rok, jak p ilnuje 

mego podwórza.
— Dwunasty rok... — pAwtórzyi 

„psi generał“ , gryząc koniec swej 
zwichrzonej brody. — No cóż — o- 
dezwał się po chwili milczenia. — 
oddaj mi psa. Zaliczę go w poczet 
moich pensjonariuszy; należy mu się 
pensja.

— Na cts ci taki pies? — rzekł wła
ściciel ślepego zwierzęcia. — Masa 
dosyć swoich. — I zaciągnąwszy mo
cniej sznurek, pociągnął za sobą Pśa,

Pies zaskowyczał skulił uszy t 
przylgnął do ziemi w oczekiwaniu na 
razy. ;

—Czekaj — zawołał „psi generał“ , 
zrywając z piersi wytarty medal. — 
Widzisz, tu .est napisane: .Za krew 
przelaną w imię obowiązku“ . Jego 
cena — to krew. Mało komu dają 
ten ńiedal.. — i pochyliwszy się nad 
psem, przymocował do obroży me
dal, który przez pięćdziesiąt lat no
sił na swym mundurze. Następnie, 
wyjąwszy sznurek z ręki właściciela 
psa powiedział do niego;

— Idź do domu! Pod dachem łat
wiej jest. znosić ten okropny żar... Na> 
głównej ulicy, na wprost starej lażni 
mieszka doskonały śluearz. Robi mo
cne kłódki i bierze niedrogo.

Właściciel psa wydobył z kieszeni 
garść monet i zocząt rozkładać je na 
dłoni. Szukał miedziaka i nie zna
lazłszy go, wrzucił z powrotem pie
niądze do kieszeni i milcząc udał się 
z powrotem do miasta. Zrobił zaled
wie kilka kroków i nagle zatrzymał 
się. sporzał w tył i po namyśle po
wrócił do psa.

— Nie obawiaj się — powiedział 
mu „psi generał“ — pies będzie zaw
sze syty.

— Odwiąż sznurek — powiedział 
właściciel psa, — odwiąż, bo sznu
rek mi się przyda i  sam .iął go 
odwiązywać od obroży.

Odwiązując sznurek, zawadził ręką 
o mordę psa. I pies polizał jego rę
kę. Zwinąwszy sznurek, wsadził go 
do kieszeni i odszedł, Więcej się już 
nie oglądał.

Po upływe k ilku  dni ślepy pies na
uczył się chodzić bez smyczy, kieru
jąc się wyłącznie swym ezuciem. 
Chodził zawsze za „psim generałem“ , 
nie odstępując go ani na krok i  cią
gle obwąchiwał połę jego chałatu.

(tłumaczył jur.) 1
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M arian Borzęcki

NIEOPEROWI GENIUSZE 
W OPERZE

Z apewne Jest tych geniuszów wie
lu. Ścisło ramy artykułu nie po

zwalają mi jednak na szersze ujęcie 
tematu, przeto ograniczam się do 
czterech geniuszy, których czcimy o- 
becnie specjalnymi obchodami.

Mamy oto dwa 150-iecia urodzin 
dwóch omal, że rówieśników: Adama 
Mickiewicza (1738 — 1855) i Aleksan
dra Puszkina (1759 — 1837) oraz dwa 
100-lecia śmierci również dwóch 
niemal rówieśników, którzy też pra
wie jednocześnie zm rrli: Juliusza 
Słowackiego (1809 — 1849) i Frydery 
ka Chopina (1810 — 1849).

Trzej pierwsi byli w ielkim i poeta
mi i nic tylko z operą, ale nawet z 
muzyką nie wiele m ieli wspólnego, 
Ostatni, wprawdzie był w ielkim  mu
zykiem, ale i dla niego opera była 
obcą zupełnie dziedziną. Niemniej

na swój sposób również i w^operze. 
Nic wozyscy o tym meże wiedzą i pa 
miętają i dla tego pozwalam sobie w 
jubileuszowym ich roku oświetlić te 
postaci również i z tej, mało komu 
znanej strony.

Rozpatrzmy najpierw dwu jubila
tów, obchodzących 150-lecie sw eh 
urodzin.

ADAM MICKIEWICZ
żyle dotąd najobficiej w_ pieśniach, 

ballady jego wywarły niewątpliwy 
wpływ na ballady Chopina i Loe- 
vego, ale ponadto jest i Mickiewicz 
„operowy“ . . . .

Wiadomo, że I I  część „Dziadów 
(1823) cpracow-ana została w formie 
znakomitej kantaty (niestety, nie 
wiadomo kiedy) przez Stanisława 
Moniuszkę i wystawiona w 1865 r. 
pod nazwą „Widma” Dzieło to wyko 
nywano następnie również i na sce
nie.

„Konrad Wallenrod“ (182 0 cpraco 
wany zosńal w 1874 r, przez AmUesre 
Bonchielliego, autora „Giocondy“ 1,

jako opera nosił tytu ł ,,I L ithuen i“ . 
Libretto napisał Antonio Ghislanzo- 
ni, au.or libretta „A idy “ . Premiera 
tej opery odbyła się w Mediolanie. 
W r. 1884 Ponchielli dokonał pew
nych zmian i wystawił swą operę 
pod nazwą „Aldona“ w Petersburgu. 
Na rok przed tym (1883) stworzył z 
„Konrada Wallenroda“ operę Włady
sław Żeleński. Libretto do tej opery 
ułożyli: Zygmunt Sarnecki i Włady
sław Noskowski. Premiera odbyła się 
we Lwowie w r. 1885

Również we Lwowie wykonano w 
porę lat później „Powrót taty” z mu
zyką Henryka Jareckiego.

O ile „Wallenrod“ został aż po
dwójnie „zeperowany" (nie mówiąc 
już o ilustracyjnej muzyce do tego 

n.p. choćby Ign. Dn-j 
o tyle największe arcy- 

„1'a.n Tadeusz“ (1834) zyskał 
tylko poza jedną zapomnianą 

symfonią Henryka Melcera, równie 
zapomnianą jedyną operę „Pan Ta
deusz“ Tomasza Wydżgi (1908).

W roku 1933 litewski kompozytor 
Jurgis Karnavicius wystawił r t  Kow 
nie 5-aktową eperę „Grażyn»“ we
dług tekstu Mickiewicza.

Przyznać trzeba, że muzyczno-sce- 
niczńe dzieła Mickiewicza, poza 
„Widmami“ i  ewentualnie „Wallen
rodem“ Żeleńskiego są dziś zupełnie 
nieznane i na pewno lepiej znamy 
mickiewiczowski wiersz, niż podłożo
ną pod ten wiersz muzykę.

ALEKSANDER PUSZKIN
przedstawia pod muzycznym wzglę 

dem jakby odwrotną raczej sytuację. 
Nucąc sobie n.p. pieśń „Une soiree 
& St, Petersbcurg“ (zwana również 
„Noc“ ) A. Rubinsteina, czy „Gruziń
ską pieśń“ („N ie poj, krasawica pri 
mnie“ ) S. Rachmaninowa (pisał do 
niej muzykę i M. Batekirew, Glinka 
i Kcrsakow), — zapominamy o auto
rze tekstu. Tekst stał się własnością 
muzyki i  stanowi z nią nierozerwal

ną całość. Podobnie „Eugeniusz One- 
gin“ , jako opera, przestał być dzie
łem Puszkina, a stał się własnością 
Czajkowskiego, za którego pośredni
ctwem dochodzimy dopiero do Pusz
kina. Tego rodzei u objaw świadczy 
zarówno o genialnosci kompozytor», 
jak i o gemalności poety, który po
trafi operować wierszem o doskona
łym wyczuciu muzyki. Nic dziwnego, 
że Fuszkin „zoperewany“ został w 
bardzo pokaźnej ilości.

Godzi się wspomnieć, że sam prze 
nabiał na libretto operowe młodzień
czy swój poemat „Rusłan i Ludmiła“ 
<1820). Niespodziewana śmierć, prze
rwała tę pracę. Kontynuował ją więc 
isam kompozytor, Michał Glinka 
(1804—57), wystawiając pod tym 
tytułem operę w r. 1842.

Aleksander Dargomyżski (1813—69), 
skomponował w  r. 1845, wystawiony 
iw r. 1867 operę-balet „Święto Bachu
sa“ , „Rusałkę“ , napisaną w r. 1855; 
a wystawioną w r. 1856 craz „K a 
miennego gościa“  (1830), którego w 
r. 1872 dokończył Cui, a z instrumento
wa! Fńmski-Korsakow.

Cezar Cui (1835 — 1918), skompo
nował w r, 1857 „Jeńca Kaukaskie
go“ (1821), którego w 1822 r. przero
bił, Ten sem temat wyzyskał do swe 
go baletu kompozytor radziecki, Czu- 
łaki. Powieść „Córka Kapitana“ (1833 
—1836), opisująca wyzwoleńczą akcję 
Jemialina Pugaczewa, również Cui, 
uczeń Moniuszki, ujął w formę prze
pięknej opery, która, zdaje się, nigdy 
i  nigdzie grana niestety nie była. O- 
statpią operą Cui do puszkinowskie
go tekstu była .Uczta w czasie dżu
my“ (1830). Ten sam temat opraco
wał kompozytor radziecki, Borys A- 
safiew.

Historyczne dzieło, apoteozujące 
walkę ludu z caratem, „Borys Godu
now“ (1825), opracował na podstawie 
własnego libretta w  r. 1874, Modest 
Musorgskt <1835 — 1881). Ten sam 
temat, ale nie według tekstu Puszki
na, lecz A. Tołstoja, opracował W.
Kalinmikow.

Edward Naprawnik (1839 — 1915), 
gtworzył operę z „Dubrowskiego“  — 
(1832 — 1833).

P iotr Iljicz  Czajkowski (1840 — 93), 
stworzył w  r. 1877 sceny liryczne z

„Eugeniusza Oacgina“  (1823 — 30), a 
po przerobieniu przez Bryoanina „Pet 
tąwy“ (1828), napisał w latach 1880— 
1383 do tego tekstu eperę „Mazepą“ . 
Wreszcie, z fantastycznej powieści 
„Dama Pikowa“ (1833), brat Piotra, 
Modest Czajkowski, skonstruował l i 
bretto.. a w r. 1890‘ Piotr napisał pod 
tym tytułem operę. Nadmienić wypa
da, że „Eugeniusz Onegin“ cpracowa 
ny został symfonicznie w r. 1914 
przez Borowskiego, a „Dama Fikcwa“ 
wykorzystana również zóetala przez 
IiaIevyego i Suppego (1864).

M ikołaj Rimski - Kcrsskcw (1844— 
1908) oparł na puszkinowskim tekś
cie trzy swe opery; „Mozart i galie- 
r i “  (1898), „Opowieść o carze Sftita- 
nie“ (tekst 1831, muzyką 1900) oraz 
„Złoty Kogucik“  (1908).

Sergiusz Rachmaninow (1873—1943), 
napisał eperę „Aleko“  (1893) i  „Ską
py rycerz“  (tekst 1830, muzyka 1900).

Jak widzimy z dotychczasowych 
wywodów, kompozytorzy radzieccy 
kontynuują twórczość muzyczną do 
dzieł Puszkina. Ponadto A. G lier na
pisał balet „Fontanna Bakezyseraju“ . 
Wasilenko — balet „Cyganie“ (1824), 
W. Kriukow — eperę „Zawiadowca 
stacji“  a L. Pcłcwjnktn — widowisko 
muzyczne „Bajka o rybaku i rybce“ 
(1833).

Operowe opracowania dzieł Puszki 
na są i o wiele liczniejsze od miekie 
wiczowskich, bez porównania popu
larniejsze i o wiele trwalsze. Można 
powiedzieć, że dzieła Puszkina żyją 
podwójnie, bo i życiem własnym, 1 
w genialnej muzyce Czajkowskiego* 
Glinki, Korsakowa, Rachmaninowa i 
innych.

JULIUSZ SŁOWACKI
Znajduje się pod muzycznym wzglę 

dem, pomiędzy Mickiewiczem i  Pusz 
kinem. Pieśni jego, poza karłowiczow 
ską „Skąd pierwsze gwiazdy na nie 
bie zaświecą“ , właściwie nie znamy.

Znajdujemy natomiast aż trzy i  to 
zagraniczne opery pod tytułem „Be
niowski“ . Jak wiadomo, mocno byro- 
niczny ten poemat, powstał w Pary
żu w r, 1838. To też fakt, że w reku 
1800 Fr. A. Boiełdieu (1775 — 1834) 
napisał operę „Beniowski“ nie może 
mieć chyba związku z dziełem Słe-

wsckisgo, powstałym już po śmierci 
Boiełdieu. Związek ten natomiast mo 
że istnieć z wystawioną w r. 1847 w 
Budapeszcie operą „Beniowski“ , kom 
pozytora lwowskiego, Alberta Dopp
lera (1821 — 1883), co nasuwałoby na 
myśl fokt, że Słowacki już za życia 
doczekał się operowej przeróbki, co 
nie zdarzyło się, ani Mickiewiczowi, 
?ni Puszkinowi, Aczkolwiek trzeci 
kompozytor, Mercandetti. napisał rów 
nież operę „Beniowski“ , nie dyaponu 
ję w tej chwili jeszcze żadnymi, kon 
kretnymi materiałami w tym wzglę
dzie

„Mazepa“ napisany w latach 1832— 
1835. a więc w 7 lat po’ „Mazepie“ z 
„Poltawy“ Puszkina, zyskał w sobie 
w  r. 1890, czyli już po „Mazepie“ 
Czajkowskiego, operę Adama Min- 
che’mera (1830 — 1904). Obie opery 
były wówczas dość głośne, Operę 
Minchejmera zamierzał wydać sam 
Ricordi, a nawet próby jej odbywały 
się już w Turynie. Stajemy tu jed
nak wobec niewyjaśnionego dylema
tu, czyja opera, względnie czyja fa
buła, Puszkina, czy też Słowackiego, 
albo kogoś jeszcze innego, była przy
czyną powstania licznych dzieł mu
zycznych pod nazwą „Mazepa“ , » 
więc choćby poematu symfonicznego 
Wojciecha Sowińskiego (I860), opery 
Carlo Pedrcttiego (1861 Bolonia), pce 
matu Liszta, oper: Filipa Pedrelia 
(1881), Leona Dubois (1836), pani 
Grandvalle (1891), Emila Neroniego 
(1925), ohóru H. Juęngsta (1906). uwer 
tury Georges Mathiasa. a nawet so
naty fortepianowej on. 27 C. Loeve- 
go, Niędość na tym, Nie wiemy na
wet, na czyim tekście oparł swą o- 
perę „Mazepa“ ,,. Rąeul Koczalski! 
Jak widzimy, w badaniach nad „Be
niowskim“ i ..Mazepą“ jest jeszcze 
dużo do zrobienia.

W r. 1800 Henryk Jarecki napisał 
operę „Mindowe“ . opracowując nadto 
„Balladynę“ , krzyżacką opowieść poe 
tycką „Hugo“  i „Węża“ . Jeśli o „Ba
lladynę“ chodzi. Władysław Żeleński 
(1837 — 1921) opracował ją w 1896 
roku. jako operę pod nazwa „Gopla
na“ , (lib re tto 'Lud. Gertmana) stwa
rzając najlepsze swe dzieło. „Balla
dynę“ opracował również Kazimierz 
Hsffmen (1847 — 1911), a Ludomir

wszyscy ci czterej „niecperowi ge
zy. ą, względnie żyli, każdy' sobie

dzieła, jak 
brzyńskiego), 
dzieło,

Różycki niezależnie od utworu forte
pianowego. poświęconego „Ballady
nie“ i poematu symfonicznego „Anhe 
l i i “ , napisał w r. 1926 operę „Bea
tr ix  Cenpi“ .

Muzykę do„LilH Węnedy“  napisał 
Eugeniusz Morawski, a poemat „W  
Szwajcarii“  opracował E. Walter.

Słowacki nie wywołał tak dużej 
twórczości muzycznej, jak Puszkin, 
ale twórczość ta jest również, jak i 
puszkinowska o wiele żywsza i trwał 
sza (Żeleński, Różycki!) cd mickie
wiczowskiej.

FRYDERYK CHOPIN
Jest sam w gębie muzyką i należa 

loby raczej pisać o tych poetach i  pi 
sarzach, którzy dzieła jego unieśmier
te ln ili swym słowem, ¡?łcwo, nieste
ty, nie uwieczni muzyki tak, jak 
czar muzyki zdolny jest jednak uwio 
cznić słowo. Twórczość Chopina jest 
prowdziwą „pieśnią bez słów“ i  bez 
tekstu .Nie zna cna opery, ani nawet 
S7ymf°nii ^  zna tylko i wyłącznie for 
tepian.

Niemniej jednak, zarówno jego for 
tepianowa twórczość, jak i sama po
stać i fragmenty życia, przeniesione 
zostały na scene operową i, jak Frań 
eiszek Schubert żyje na tle własnej 
swej muzyki w operetce „Bas Drel- 
maederlhaug-“ , tak Chopin żyje w 
operze Orefieego „Chopin“ z tekstem 
A. Orvieto,

Dzieło to obiegło chyba cały świat, 
wywołując wszędzie z jednej strony 
zachwy’: nad trafnością wyboru i prze 
róbki dzieł fortepianowych na śpiew 
i orkiestrę, z drugiej zaś oburzenie 
na sam fakt dokonywania tych prze
róbek .Jest to spór w którym obie 
strony wydają sie mieć raoję i dla 
tego „zeperowany Chopin'1 istnieje, 
żyje i chętnie jest grywany. I jego 
również, jak dzieła Mickiewicza, Fu 
szkina. Słowackiego i tylu innych, po 
chłonęła ta dziwna, lecz może naj
przystępniejsza. forma muzyczna, jaką 
jest opera, która wprawdzie utrwala 
żywot słowa, ale wykuwa go w innej 
zupejnie materii. P'd nazwiskiem in 
nego już twórcy, który nadaje swemu 
dziełu nieraz i jnne kształty, a nawet 
inny jego sens, zasadniczo różny od 
tego, który mu dał poeta.
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S p ó łd z ie lc z o ś ć  id  n a sze j g o s p o d a r c e
M iędzynarodowy Dzień Spółdziel

czy jest w  tym roku obchodzo
ny w Polsce uroczyściej niż dotych
czas Wynika to z faktu pięknego noz 
woju spółdzielczości widocznego szcze 
golnie w ostatnim okresie, kiedy spół 
dzielczość polska zaczyna kroczyć po 
utorowanych już drogach przebudo
wy społecznej w kierunki! socjalizmu. 

Postawienie na porządku dnia pro 
blemu spółdzielni produkcyjnych na 
wsi oświetliło w  pełni dziejowe zada 
nia i perspektywy ruchu spółdziel
czego. Dabrowiolne łączenie się pracu 
jących chłopów w zespoły . wspólnie 
uprawiające glebę i  wspólnie gospo
darujące we wszystkich podstawo
wych działach produkcji rolniczej o- 
znacza w konsekwencji , dopełnienie 
procesu uspółdzielczenia wsi, przez 
połączenie form spółdzielczego zbytu 
i  spółdzielczego zaopatrzenia — ze 
spółdzielczą produkcją.

Spółdzielczość produkcyjna jest jed 
mak jeszcze na początku swego roźwo 
j.u i szybka popularyzacja. tej formy 
spółdzielczości w  masach pracują
cych wsi wymaga dużego wysiłku or 
ganizacyjnego, przede wszystkim zaś 
dobrych wyników tych spółdzielni, 
które jako pionierskie rozpoczynają 
swą działalność w tym noku i na któ 
re zwrócone będą oczy milionów chło 
pów. •' ■
SPÓŁDZIELNIE GMINNE „S. CII.“

Te nowe i trudne zadania bynaj
mniej nie zwalniają od konieczności 
jeszcze większej tncski o rozbudowę 
gminnych spółdzielni „Samopomocy 
Chłopskiej“ po l in i i  sprawniejszej i 
szerszej niż dotąd działalności, w  za
t ' *
N arada gospodarcza PDT

W piątek 1 bm. rozpoczęła * 1 obrady 
krajowa narada związkowych par
tyjnych i  gospodarczych działaczy 
Powszechnych Domów Towarowych 
poświęcona dalszemu rozwojowi 
współzawodnictwa pracy i  wykona
nia planu oszczędności! ■ _

Na naradę przybył wicemin. Han- 
dlu Wewnętrznego W. Zawadzki.

Po referatach / wywiązała się oży
wiona dyskusja, której uczestnicy 
poddali rzeczowej krytyce dotychcza 
sowę formy współzawodnictwa pra
cy i  w alk i o oszczędność w PDT o- 
raz - niedostatecznie opracowany re
gulamin współzawodnictwa.

Poszczególni mówcy wskazali ja 
ko przykład przodowników pracy w 
przemyśle i  budownictwie, gdzie pro 
centowy udział współzawodniczących 
jest dużo wyższy niż w  handlu uspo 
lecznionym. Na 7 tys pracowników 
80 domów towarowych liczbą uczest
ników współzawodnictwa jest jesz
cze bardzo niska, co świadczy o nie 
domaganiach całej akcji wsppłzawod 
nictwa w  tej gałęzi handlu uspółecz 
nionego. ,

Jednym z głównych tematów dy
skusji była sprawa stosunku obsługi 
domów towarowych do konsumenta.

Z  fron tu
u ; s p  ó ł  z  a  i r  o  d  n  i  c  t  u  j a

Robotnicy przemysłu papierniczego 
osiągają z miesiąca na rtiesiąc wzrost-
produkcji. , ,

W maju br. cyfry planu wahały się 
od 110 proc. w produkcji tektury do 
136 proc. w produkcji papieru.

Te poważne wyniki osiągnięto zarow 
no dzięki stale postępującej odoudowie 
zniszczonych w czasie wójny obiektów, 
jak również dzięki zwiększonej, na sku 
tek racjonalizacji i współzawodnictwa, 
■wydajności pracy. W  kwietniu br. prze" 
kroczono planowaną — równą przedwo
jennej — wydajność pracy o 20,8 proc. 
IW wyniku czego zmniejszono o 3.748.360 
’A wydatki na robociznę bezpośrednią, 
ni* licząc wartości produkcji nadplano- 
węj oraz zmniejszonych 
snyoh produkcji.

kresie skupu produktów roślinnych i 
hodowlanych, zaopatrzenia we wszel 
kie lewary przemysłowe spożywcze i 
inwestycyjne oraz pomocy maszyno
wej dla mało i średniorolnych gospo
darstw.

O tym, jakie zmiany zaszły w spraw 
naści działania gminnych spółdzielni 
świadczy najlepiej zwycięska kampa 
nia o całkowite opanowanie skupu 
trzody chlewnej i to w okresie gwał 
townego spadku podaży oraz wzmo
żenia spekulacyjnej działalności kup 
ców prywatnych i tysięcy pokątnych 
agentów, zgpnników, rzeźników wy
łamujących się z przepisów o organi 
zacji rynku mięsnego oraz bogatych 
chłopów, trudniących się nielegalną 
Sprzedażą mięsa z nielegalnego ubo
ju. Gminne spółdzielnie nie tylko 
opanowały rynek i wykazały masom 
pracującym wsi, że tylko w  oparciu 
o handel spółdzielczy może gospodarz 
mało i średniorolny uniknąć wyzys
ku przez spekulantów i dotkliwych 
wahań cen. ple przeszły równocześnie 
do aikęji pomocy w rozwoju hodowli 
przez zaopatrzenie w pasze treściwe, 
a przede wszystkim przez system kon 
traktacji trzody chlewnej, który w 
ciągu zaledwie k ilku  miesięcy dał 
nieoczekiwane, pomyślne wyniki.

W ten sposób gminne spółdzielnie 
stały się organizatorami produkcji 
hodowlanej i  zdobyły sobie powszech 
ne uznanie mas pracujących miast i 
wsi, które widzą w nich potężny czyn
n ik’ walczący zarówno o dobrobyt ma 
ło i średniorolnego chłopa, jak i o 
dobrobyt robotnika a więc potężny 
instrument sojuszu robotniczo - chłop 
sikiego.

Gminne spółdzielnie rozszerzają sy 
stemaityPżńi© swój zasięg działania i 
niedaleki jest czas, kiedy wszystkie 
podstawowe produkty rolne będą tak 
mocno i planowo Ujęte w  ramach han 
dlu uspołecznionego, jak to jest już 
obecnie ze zbójem i żywcem. Budów 
nictwo inwestycyjne umożliwi głęb
sze przeniknięci© sieci handlów©.! óo 
gromad i skuteczną walkę z tradycyj 
nymi, szkodliwymi farmami handlu 
jarmarczego, z zacofaniem konsum- 
c ji wiejskiej demoralizowanej przez 
politykę narzucania wsi t. zw. tande 
ty  i dławionej przez nożyce cen roz
warte zawsze w ustroju kapitalistycz 
nym na niekorzyść • rołaioiw®.

Gminne spółdzielnię, przejmują stop 
niowo również bezpośrednią dziąłal- 
nicść w zakresie skupu realizewąhego 
dotychczas przez Centralę Spółdziel
ni Mleczarsko - Jaiozarskich i Cen
tralę Spółdzielni Ogrodniczych. Rów 
nolegle rozbudowują zakłady prze
twórczo - spożywcze, lokalne wytwór 
nie materiałów budowlanych, zakła 
dają warsztaty remontowe maszyn 
rolniczych, piekarnie, pralnie, gospo 
dv ludowe, uruchamiają zespoły pro 
dukcyjne rękodzielników wiejskich. 
Ośrodki maszynowe, prowadzane 
przez gminne spółdzielnie, odegrały 
wielką rolę w  życiu chłopów mało
rolnych i średniorolnych, jako opar
cie w  walce z wyzyskiem kapitalisty 
cznym i jako zapowiedź pięknej przy 
szóści rolnictwa polskiego, związanej 
z postępem produkcji maszyn ro ln i
czych, z elektryfikacją i mechaniza
cją produkcji rolniczej z zespołową 
organizacją pracy, realizowaną przez 
spółdzielnie produkcyjne.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY
W miastach istnieje również prob

lem gospodarki drobnotowarowej i 
nie od dziś, ale od dziesiątków lat. 
Spółdzielczość pracy występuje na 
tym terenie jako wyraz dążenia tysię 
cy biednych rzemieślników, czelad
ników i chałupników do samoobrony 
przed wyzyskiem kapitalistycznym.

kosztów wła-

ij^spółzawodnictwo pracy, zainicjowa" 
robu bież. w Pomorskich Zakła

dach Przemyślu Fosforowego, zyskuje co 
raz więcej zwolenników. W marcu tj. w 
pierwszym miesiącu realizacji planowego 
systemu oszczędzania, liczba uczestni
k a  współzawodnictwa wzrosła niemal 
trzykrotnie. Rozszerzający się ruch współ 
zawodoictwa pracy przyczynił się, po 
ważnych osiągnięć produkcyjnych i
oszczędnościowych.

Poza przekroczeniem norm produkcyj 
nych, współzawodnictwo daje konkretne

y W ciągu marcaoszczędnościowe
zedziła bliskoi kwietnia załoga zaoszczj , .

35 miliona zł. Zwiększenie wydajności 
pracy przyniosło około 2 min. zł. osz” ? 
ności, przez zmniejszenie gpdzrn nafflicz 
łbowych ponad 750 tys. zł.

*
■Współzawodnictwo pracy wśród kok 

jarzy białostockich zatacza, coraz szersze 
kręg* * obejmuje pracowników wszyst
kich oddziałów miejscowego węzła kole" 
joweg©’ Osiągnięta dzięki wspołząwodó*? 
tiwKJ nadwyżką produkcyjną' to warsztą 
tach mechanicznych PKP w’ Białymsto
ku dała Państwu np. w maju ponad 700 
tys. zk 8jdy w kwietniu dała za

Dopiero jednak w warunkach Pol
ski Ludowej micże spółdzielczość pra 
cy rozwinąć się w potężną organiza
cję dziesiątków tysięcy pracujących, 
którzy osiągają tą drogą nie zwykłe 
zespolenie nędznych, indywidualnych 
warsztatów, ale przede wszystkim or 
ganizację nowych, uprzemysłowio
nych spółdzielczych zakładów produk 
cyjnych, o wiele wydajniejszą pracę, 
wyższe dochody i zapewniony zbyt 
towarów lub realizację usług. Wpraw 
dzie szereg wad i braków organiza
cyjnych stał na przeszkodzie rczwojo 
w i spółdzielczości pracy, obecnie jed 
naik istnieją już wszystkie przesłanki 
dla jej szybszego niż dotąd postępu 
oraz dla oczyszczania szeregów od ka 
pitalistycznycb, spekulacyjnych ele
mentów, którym udało się wykorzy
stać brak czujności organów rewizyj 
nych i uczynić z wielu spółdzielni 
¡pracy wygodny parawan swej szkodli 
wej działalności.

Obok wielu innych zadań ciąży na 
spółdzielcze ści prący obowiązek spec 
jalnej troski o zatrudnienie i zawo
dowe przysposobienie kobiet, D° 
dziedzin pionierskiej działalności spół 
dzięlczej zaliczyć również należy or
ganizację i opiekę nad dziesiątkami 
tysięcy chałupników, trudniących się 
stale lub dorywczo wytwórczością o 
cechach rękodzieła artystycznego i 
sztuki ludowej.

Powołanie. Spółdzielczo - Państwo
wej Centrali Przemysłu Artystyczne
go i Ludowego stanowić wipno mo
ment przełomowy, początek okresu 
w alki o rozkwit tradycyjnych ośrod
ków tej produkcji i szybkie powsta 
wanie nowych, które czerpać będą 
dzięki pomocy artystów - plastyków 
i mistrzów sztuki stosowanej moty
wy, wzory i medale z bogatych źró
deł ludowego natchnienia, fantazji i 
pracy.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPOŻYWCÓW
Obok spółdzielczości pracy rozwija 

się w miastach zjednoczona spółdziel 
czość spożywców stanowiąc piezwyk 
ie poważny czynnik w ałki o dobrobyt 
mas pracujących, o tanie, sprawne 
zaopatrzenie w artykuły spożywcze i 
przemysłowe,

, W bieżącym roku wzpiogło się tem 
po rozbudowy sieci handlu uspółecz 
nionego, przy czym spóldziriezdść 
spożywców podjęła się organizacji 
tak trudnych dziś ¡ów juk przemysł 
gastronomiczny i detaliczny handel 
mięsny.

Współzawodnictwo handlu spół
dzielczego z handlem państwowym o 
lepszą, staranniejszą obsługę konsu
mentów, o lepszy staranniejszy do
bór towarów pod względem ich ja
kości, asortymentu, opakowania, nie 
nabrało jeszcze cech stałego zjawiska 
ani stałych form. Z czasem jednak 
W miarę stabilizacji sieci handlowej 
i wzmożenia wszelkich form kontroli 
członkowskiej, przybierze na sile szła 
chętna rywalizacja o pierwszeństwo 
w  dziale służenia potrzebom mas pra 
cuJących.

Istnieje ścisły związek pomiędzy 
rozwojem spółdzielczości rolniczej i 
spółdzielczości spożywców: planowy 
skup produktów rolnych umożliw*© 
planowy ich zbyt w  detaPpzne.i dy
strybucji miejskiej, stanowi o stabiłi 
zacji cen i rosnącej obfitości artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Nie jest jeszcze wykluczony i taki 
proces rozwojowy, w  którym handlu 
wa spółdzielczość rolnicza będzie 
częściowo zbywać swe towary w bez 
pośrednio przez siebie prowadzonych 
sklepach, a szczególnie zaopatrywać 
t  zw. zieleniaki i bazary miejskie,

zamknięte zakłady zbiorowego żywię 
nia itp.

Plan sześcioletni stawia przed spół 
dzjelczością polską nowe o wiele roz 
leglejsze niż dotąd zadania. (

O DALSZY, POMYŚLNY RO>ZWOJ
Braki i usterki, które można było 

kłaść na karb okresu „ząbkowania“ , 
które można było określać jako dzie 
cięce choroby ruchu spółdzielczego w 
■jego nowej postaci — nie mogą na 
przyszłość stanowić usprawiedliwie
nia przed masami pracującymi. Ich 
wysiłkom i ofiarności w  pracy od
powiadać muszą wysiłki i ofiarność 
aparatu kierującego pracą spółdziel 
ni, stąły, widoczny pqstęp w codzien 
nej działalności spółdzielczych placó 
wek handlowych i produkcyjnych.

Tylko intensywne szkolenie kadr, 
szczególnie w dziedzinach: finanso - 
wo - buchalteryjnej i towaroznaw
stwa oraz niezwykle operatywne for 
my kontroli wykonania planów i po 
leceń, tylko szerokie wprowadzenie i 
wpojenie nowego stylu pracy we 
wszystkich ogniwach spółdzielczości 
— zapewnić mogą właściwe tempo i 
Właściwy charakter dalszego rozwo
ju  spółdzielczości polskiej.

Dokładna i bezwzględna krytyka 
błędów i braków dotychczasowych 
pomoże spółdzielcom w dalszym mar 
szu naprzód — w ielkie zadania po
mogą w wysunięciu zdolnych i śmia 
łych kadr, wpłyną na podciągnięcie 
pracowników spółdzielczych do po
ziomu przodowników pracy Polski Lu 
dowej.

Rola ruchu spółdzielczego  
u) rozw oju  węgierskiego ro ln ictw a

R ucbm a Wystawa Gospodarcza 
w Skarżysku

Na okres od 3 do 10 lipca Ruchoma 
■Wystawa Gospodarcza, zorganizowa
na z inicjatywy Min. Rolnictwa i R. 
Roi. oraz Min. Handlu Wewnętrzne
go, przybywa własną, zmotoryzowaną 
kolumną transportową do Skarżyska. 
Następnym jaj etapem będzie Radom, 
a potem miasta i miasteczka woje
wództw kieleckiego i lubelskiego.

Celem Ruchomej Wystawy Gospo
darczej, która odwiedziła ostatnio Ję 
drzejów,* Pińczów i Staszów jest po
kaz małorolnej ludności wsi 1 miesz 
ikańcom miast dorobku Polski Ludo- 
■yjoj. a zwłaszcza osiąnięć planu trzy
letniego, jak© t,eż, założeń planu 8-let 
piego oraz wszelkich aktualnych pro 
hiemów gospodarczych i politycznych.

Wystawa posiada bogaty dział rolni 
czo - hodowlany, który dla ludpości 
■wiejskiej stanowi pierwszorzędny _ e- 
lementarz nowoczesnej gospodarki-

108.358 książeczek  
oszczędnościowych PKO
Ilość książeczek oszczędnościowych 

PKO wzrosła w maju o 7,5 proc. zamy 
kając stan wkładów sianą 876.052 mlii. 
zł na 108.385 książeczek oszczędnościo 
wych.

Na uwagę zasługuje w tym miesiącu 
znaczny wzrost ilości książeczek oszczę 
dnościowych wśród klasy pracującej.

Ilość indywidualnych książeczek 
oszczędnościowych PKO, będących w po 
siadaniu młodzieży, wzrosła w miesiącu 
sprawozdawczym o 1.495, co oznacza 
wzrost o 10 proc. w stosunku do po
przedniego miesiąca.

Z dniem 22 czerwca rb. kasy PKO 
dla wpłat i wypłat czekowych i oszpzęd 
«ościowych przeniesione zostały z g«na 
chu przy ul. Świętokrzyskiej 31"33 do 
nowego gmąchu Centrali PKO przy ul. 
Marszałkowskiej 124.

Rozwój rolnictwa węgierskiego po 
reformie rolnej 1945 r. odbywał 

się pod znakiem toczącej się walki 
klasowej.

W okresie istnienia wielkich posiad 
łości ziemskich pogłęb.!a się znacznie 
przepaść między poszczególnymi war 
stwami chłopstwa. Po oswobodzeniu 
różnice między pracującym chłop
stwem i wyzyskiwaczami jeszcze bar 
dziej aię uwypukliły Kułacy znajdo
wali się w lepszej sytuacji, ponieważ 
posiadali środki produkcji- Ani chło 
pi obdarowani ziemią ani dawni drób 
n i posiadacze nie ' rozporządzali do
stateczną ilością siły pociągowej, 
względnie maszynami czy innymi 
środkami potrzebnymi do uprawy 
ziemi. Szczególnie ważnym źródłem 
bogacenia się kułaka był wyzysk 
pracującego chłopstwa przez dzierżawę 
W ¡mitarę jednak umacniania sią władzy 
klasy robotniczej sprzymierzonej z pra 
cującym chłopstwem następowała P° 
prawa sytuacji pracującego chłopstwa 
i stopniowe wypieranie kułaków z 
iqh dotychczasowych pozycji.

Przyjrzyjmy się, jaka była rola 
spółdzielni rolniczych w tym okresie.

Przed oswobodzeniem, najpoważ
niejszymi spółdzielniami na wsi wę 
gierskiej były spółdzielnie o charak
terze konsumcyjnym „Hangya“ i spół 
dzielnie kredytowe. Spółdzielnie te 
prawie bez wyjątku pozostawały pod 
kierownictwem klasy panującej. Ele
ment, chłopski był w nich reprezento 
wany przez kułaków. Po oswobodze
niu i przeprowadzeniu reformy rol- 
nejj utworzono na. wsi spółdzielnie no 
wego typu a mianowicie „spółdziel
nie rolnicze“ .
. Powołapie do życia „spółdzielni rol
niczych“ spowodował fakt oddania w 
(ręce chłopów nie tylko ziemi z retor 
■my rolnej, ale również należącego do 
niej inwentarza. Spółdzielnie rolni
cze były organizacjami w ramach któ 
rych zabezpieczono wykorzystanie 
przez obdarowanych . ziemią chłopów 
— budynków, należących uprzednio 
do wielkich posiadłości ziemskich, 
maszyn itd. Poza t im  spółdzielnie te 
prowadziły od samego początku wy
mianę towarową.

Kierownictwo spółdzielni spoczęło 
— w zasadzie wszędzie — W rękach 
pracującego chłopstwa wskutek ęze- 
go spółdzielnie rolnicze nabrały wy
raźnie charakteru klasowego.

Dawne spółdzielnie „Hangya“ istnia 
ły  samodzielnie do końca ub. r. Do 
ostatniej chw ili pozostawały ope ba 
zami reakcji kułackiej. W ostatnich 
czasach drogą sfuzjonowania spół
dzielni „Rapgya“ ze spółdzielniami 
rolniczymi nastąpiło ostateczne zde 
mekratyzowani© ruchu spółdzielczego 
na wsi węgierskiej.

Wspomnieliśmy już, że spółdzielnie 
rolnicze pozą czynnościami produk
cyjnymi polegającymi na wykorzysta
niu inwentarza rolniczego należące
go do dawnych posiadłości ziemskich. 
ząjmow?ly się 'również w szerokim za 
kresie obrotemi towarowymi. W wy 
p iku  tęgo spółdzielnie rolnicze przy
czyni ły się w znacznej mierze do wzr.o 
stu zysków drobnych chłopów — pro 
■ducentów- Ponieważ jednak zysk, po 
chodzący z obrotów towarowych, nie' 
był zabezpieczony w nr leży ty soesób 
na cele inwestycyjne — spółdzielnie 
rolnicze przyczyniały się ostatecznie 
■do procesu, który z pofedyńczych ma 
■łych producentów tworzył gospoda
rzy kapitalistycznych. Oceniając ro
lę spółdzielni rolniczych w czasach 
przejściowych możemy s'wierdzio, że 
same spółdzielnie rolnicze nie potrafi 
ły  zahamować kapitalistycznego roz
woju wsi.

Udział we władzy klasy robotniczej 
w szczególności po zjednoczeniu par 
t i l  robotniczych zmienił gruntownie 
układ sił na wsi. Po wykonaniu 
■trzechletniego planu gospodarczego

utworzono na wsi ośrodki maszyno
we, wzmocniły się w znacznej mie
rze majątki państwowe, a szczególnie 
wielką zmianę w rozwoju rolnictwa 
węgierskiego spowodowało rozporzą 
dzenie o pierwszeństwie w dzierża
wie, które ukazało się na jesieni ub. 
roku V/ myśl tego rozporządzenia 
przejęte zostały dzierżawy kułaków
0 powierzchni ok. 250 tys. morgów i 
oddane, w znacznym procencie, w 
ręce chłopów bezrolnych lub posiada 
jących gospodarstwa karłowate. W 
większości wypadków dzierżawy sta 
ncwiące całość gospodarczą, przekaz 
tałcały się masowo w grupy spół
dzielni produkcyjnych.

W okresie po reformie rolnej u tw * 
■rzyło się kilka grup spółdzielni pro
dukcyjnych, pierwszy jednak poważ
ny krok w tej dziedzinie stanowiły 
spółdzielnie utworzone na obszarach 
dzierżawnych. Rząd węgierski opraco 
wał regulamin pracy dla grup spół
dzielni produkcyjnych. Ustalono za
sadnicze typy spółdzielni, zróżniczko 
wane stopniem rozwoju wspólnej u- 
prawy ziemi.

Pierwszy typ — to wspólna praca 
■rpąszynowa i ewentualnie zasiew. W 
drugim typie spółdzielni wykonuje 
się wspólnie dalsze prace związane z 
uprawą ziemi. Wspólnie odbywają 
się żniwa zbiory i następuje wspól
ny podział plonów w stosunku do po 
jedyńczych wielkości działek na pod 
stawie przeciętnych zbiorów. W trze 
oim, najbardziej rozwiniętym typie 
ima miejsce wspólną gospodarka! 
członkowie 'biorą udział w gospodar
stwie spółdzielczym całą swoją zie
mią i środkami produkcji z wyjąt
kiem gospodarki domowej. Produk
ty  dzieli sję w  75 proc. lub więcej, w  
stosunku do wykonanej pracy, a 25 
proc. lub mniej, w stosunku do wkłą 
du ziemi.

W ostatnich czasach Min. Rolni
ctwa udzieliło 468 zezwoleń na dzia
łalność grup spółdzielni produkcyj
nych utworzonych dla uprawy ryżu
1 owoców. Gospodarują one na po
wierzchni 65.515 morgów i posiadają 
10 060 członków.

Trzy letni plan gospodarczy i plan 
pięcioletni stwarzają możliwości spo 
tęgowania działalności produkcyjnej 
powszechnych spółdzielni rolniczych 
w większej mierze niż dotychczas. 
Stworzona została nowa metoda pro
dukcji kontraktowej, w której w ie l
ka rola przypada właśnie spółdziel
niom rolniczym. W bieżącym roku 
gospodarczym uprawiono sposobem 
produkcji kontraktowej 800.060 mor 
gów. Na podstawie podobnych ukła- 
dów. udziela się również pomocy 
drobnym prpdueentcm w hodowli i 
tuczeniu zwierząt domowych.

Olbrzymie wzmocnienie sie spół
dzielni produkcyjnych w ramach pla 
nu trzechletniego w szczególności 
zaś planu 5-letniego oraz rozwói d?ia 
Celności prcdukcymej istniejących 
'spółdzielni rolniczych — to droga na 
której węgierskie rolnictwo, oparte 
w  przeważnej mierze na produkcji 
■indywidualnej, zmieni się w wielkie 
■gospodarstwo soc'?'is,yczne.

KODAK GYtłRGY
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Zakładach
K. Świerczewskiego W Elblągu bie

pracyudział we współzawodnictwie 
pefiad 75 Pr°e- załogi, w tym 90 proc.

.jfowników fizycznych.

która
miąla miąjsce w roku ubiegłym, wpro 

wadziła wyodrębienie branżowe i stwo 
rzyla dla każdej nowopowstałej placówki 
takie warunki, które by pozwoliły jej 
przej’ąć we własne ręce całą gospodarkę 
pionu branżowego przy równoczesnym 
przejęciu odpowiedzialności za gospodar 
kę tymi artykułami.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj- 
czarsfóch w poprzedniej swej strukturze 
posiadała wyłączność na odcinku mleka
i artykułów nabiałowych, w nowej ^aś 
uzyskała rówrjież wyłączność na odci.n" 
ku jaj przez co inne Centrale, które do
tychczas skup jaj prowadziły, zaprzesta 
ły zajmować się tą dziedziny.

W roku ubiegłym, bezpośrednio P° 
reorganizacji Centrala Spółdzielń« Mle
czarsko - Jajezarskich, nie będąc cał
kowicie przygotowana, nie mogła od ra 
zl[ Przejąć pełnej odpowiedzialności za 
całość wymienionych artykułów i dlate 
go poza nią na odcinku jajczarskim i 
drohoJarskim występowały również i in 
ne instytucje, W roku bieżącym, nato
miast Centrala uzyskała również wyłącz 
ność na odcinku janczarskim, natomiast 
w skupie drobiu pozą nią bierze udział 
sektor państwowy. Przejmując tego ro
dzaju zobowiązania Centrala musiała 
równocześnie przejąć pełną odpowiedział 
ność za zaopatrzenie miast w te arty
kuły-

Nie prowadząc handlu detalicznego 
Centrala Spółdzielni Mkczarsko-jajczar 
skich posiada generalną gestię rozprowa

dzania artykułów nabiałowych oraz wy 
łączność przerobu i sprzedaży, t Występu 
je w*ęc jako jedyny hurtownik i z tego 
tytułu musi ponosić pełną odpowiedział 
ność za rozprowadzanie w hurcie oraz 
w sieci detalicznej.

Niezależnie od tego Centrala zakłada 
własne sklepy branżowe, których zada
niem j'esti interwencja, kontrola, reklamą 
i propaganda spożycia.

Sprzedaż artykułów nabiałowych od
bywa się w spółdzielniach spożywczych, 
w sklepach P.C.H. i P,D.T. Rozprowa 
dzanie towaru odbywa się ściśle według 
planu, ustalonego przez Departament 
Obrotu Artykułami Rolnymi M*m Harl 
dlu Wewnętrznego. Stąd też ilości dostar 
-czone na rynek nie mogą być nieograni 
czoiie, i bywają chwilowo niedostosowa 
ne do zapotrzebowania, które stale wzra. 
sta.

Obserwując na przestrzeni kilku lat 
krzywą kopsumeji krajowej artykułów na 
hialowych stwierdzić trzeba, że stale ona 
się podnosi, co jest oczywistym dowodem 
podnoszenia się stopy życiowej obywa 
teła. Sprawdzianem dystrybucji tegorocz 
nej mogą być cyfry za okres od t stycz 
na do 31 maja rb., w którym to okresie 
Centrala Spółdzielni Mleczarsko- Jajczar
skich rozprowadziła około 130 min. li
trów mleka, 4.500 tys. kg masła, 175 
min. jaj oraz 500 tys. kg sera. Drób roz 
prowadzany jest przez sklepy roięst1ę. 
które posiadają specjalne urządzenia 
magazynowania tego artykułu.

Jak widać z powyższego, w miarę 
wzrostu konsumoji Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich stara się do
starczyć takie ilości produktów znajdu 
jących się w zasięgu jej dyspozycji, któ 
f® pozwalają interweniować na rynku 
i przeciwdziałać spekulacji,

Zdajemy sobie sprawę, że na tym od 
cinku są różne niedomagania, które bę 
dzieiny się starali w miarę czasu i moż 
łiwości usuwać. Jakkolwiek Centrala «ie 
rozprowadza bezpośrednio towaru, a re 
klamaoje jakie nadchodzą dotyczą cza
sem punktów detalicznych, to jednak 
musi ona przejmować pełną odpowiedział 
ność z tej racji, że towar jest jej pocho 
dzenia.

Dążąc do usprawnienia działalności 
oraz do usunięcią wszelkich njetlomagań, 
Centrala wytknęła sobie szereg postula 
tów.

Przede wszystkim poczynione zostały 
uzupełnienia technicznego wyposażenia 
sklepów, które dia artykułów nabiał0'  
wych wymagają specjalnych warunków, 
gdyż nie posiadając odpowiednich urzą 
dzień, nie mogłyby w dalszym ciągu 
akcji tej prowadzić. Poza tym niezmier 
Stie ważne jest, aby personel zatrudniony 
przy dystrybucji artykułów nabiałowych 
posiądał kwalifikacje fachowe. Na ty*1* 
odcinku są duże braki, które w konse
kwencji odbijają się na jakości towaru. 
Centrala dążyć będzie do odpowiednie 
go przeszholenia tych pracowihóWi ^ t0 
rym powierzoną będzie rozdaiełm^W0 
artykułów nabiałowych.

Plan dystrybucji przystosowany będzie 
do zapotrzebowania i ustalany będzie 
przede wszystkim pod kątem widzenia 
wygody konsumenta.

Centrala nasza, jako generalny hurtów 
nikr dbać będzie o dpstarczenie towaru 
jak najczęściej, aby zapewnić konsumen 
towi otrzymywanie nabiału w stanie 
świeżym.

Zrozumiałe jest, że przy licznym apa 
racie rozdzielczym nie wszystkie punkty 
należycie funkcjonują- Ponieważ Cen
trala nie ma możności bezpośredniego 
dotarcia do wszystkich ogniw — zacho 
dzi konieczność powołania komisji, skla 
dających się z czynnika społecznego, 
które czuwać będą nad sprawną działał 
nością sieci, a jednocześnie m-ełdować 
będą o wszystkich niedociągnięciach.

Centrala, mając ambicję doprowadze- 
n.ia dystrybucji nabiałowej do odpowied 
niego poziomu, będzie w dalszym próg 
ramie zakładała własne sklepy branżo
we, które stanowić będą wjpśęiwy instru 
ment oddziaływania gospodarczego na 
dystrybucję w osiedlach miejskich.

Racjonalne zaplanowanie i należyte 
funkcjonowanie aparatu dystrybucyjne
go potrafi usprawnić akcję, a co za tym 
idzie zapewni konsumentowi uzyskanie 
towaru jakościowo wysoko gatunkowego 
a równocześpie uporządkuje handel w tej 
dziedzinie, likwidując nieuczciwego ha« 
dlarza ,który wnosi na rynek we wnętrz 
ny chaos i naraża konsumenta na straty. 

FPANCfSZEK ŁAiłWlNSKI 
Członek Zarządu CSMJ

i\otatriih rolnika
Podczas pierwszej powszechnej lu 

sJracji pól, która objęła- wszystkie 
strefy ochronne w całym kraju, wy
kryto zaledwie 5 cgnisk stonki ziem 
■maczanej: 3 ogniska w woij, poznan 
iskim, 1 w wuj. wrocławskim i 1 w 
woj. szczecińskim. Ogniska te, w  któ 
■ryph znaleziono łącznie 8 okazów 
stonki zostały natychmiast zniszczone 
n pola w promieniu kilkuset metrów 
opryskano środkami chemicznymi.

Według opinii fachowców Służby 
Ochrony Roślin przy Ministerstwie 
Rolnictwa i Reform Rolnych stonka 
ziemniaczana pojawiła się w rb. w 
daleko mniejszej ilości niż w roku 
1948, co wskazuje iż metody zwalcza 
nia tego groźnego szkodnika, stoso
wane przez Polską Służbę Ochrony 
Rośli-p są skuteczne.

Następna powszechna lustraqja pól, 
w  poszukiwaniu stonki ziemniacza
nej ncz,pocznie się w pierwszych 
dpisch lipca b,r. W związku z tym M i 
niśterstwo Rolnictwa i Reform Rol
nych apeluje do wszystkich rolników, 
aby przez gremialny udział w pow
szechnych lustracjach upraw ziemnie 
czanyeh pomogli Służbie Ochrony 
Roślin w poszukiwaniu ognisk ston
k i i przyczynili się do całkowitego 
wyniszczenia tego groźnego owada.

Fahryki maszyn rolniczych w Ino 
■Wrocławiu przystąpiły w  r f-ku bież. 
•do produkcji nowych typów maszyn 
rolniczych dotychczas w kraju nie-
wykonywanych.

Nowa produkcja obejmuiie sortow- 
n ik i i płuczki do ziemniaków oraz 
■wały połowę do obróbki buraków._ No 
•wy sprzęt pplniczy cieszy się dużym 
popytem wśród rolników. W przygo
towaniu jest również nowa produkcja 
kolumn parnikowych do panowania 
■ziemniaków. Maszyny te znajdą szcze 
golnie szerokie zastosowanie w Pań
stwowych Gospodarstwach Rolnych.

Państwowe Zakłady Sadownicze 
k/Lpwieża przystąpiły pierwsze w 
kraju do’ masowej hodowli selekcyj“ 
nej różnych odmian truskawek. Wy
hodowano 100 odmian truskawek, a 
m. in- wiele odmian własnych, w 
br. Osiny wyhodują kilka milionów 
sztuk sadzonek mrozoodpornych, któ 
rymi w roku orzyszłym obsadzonych 
zostanie, co najmniej IDO ha. Da to 
w przeliczeniu na plopy ponad 600 
tysj kg owoców,
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K u ltu ra  po lska  na W ę g r z e c h
^  IEDAWNO zakończyła w  War- 
1 '  szawie obrady węgiersko - pol
ska ¡komisja mieszana, której zada
niem było opracowanie planu wy
miany kulturalnej drugiego roku 
współpracy w  tej dziedzinie pol
skiej 1 węgierskiej demokracji lu
dowej.

Z okazji tej należy dokonać prze- 
gl^du osiągnięć minionego okresu, 
który charakteryzuje żywą aktyw
ność kultury polskiej na terenie za
przyjaźnionych Węgier.

Powojenne stosunki węgiersko- 
polskie opierają się na trzech pc'd 
Stawowych filarach: na zawarte; 
31.1.1943 roku konwencji ku ltura l
nej, na konwencji o współpracy go
spodarczej podpisanej dna 13.V' 
1943 r. i wreszcie na układzie c 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy z dnia 13.VI.1943 r. Jak w i
dać rok 1948 był przełomowym w 
dziedzinie nawiązania stosunków 
pomiędzy węgierską i pc-ltką demo 
kracją ludową. Jeżeli dodamy, że 
poza wyżej wymienionymi umowa
mi o zasadniczym znaczeniu, łączą 
Węgry i Polskę umowy o współpra
cy radiowej, o wymianie filmowe.
0 komunikacji lotniczej i niedawn 
zawarte pomiędzy Zw. Zaw. i or
ganizacjami młodzieżowymi obu 
krajów umewy o wymianie wczaso
wiczów, oraz studentów praktykan
tów i młodzieżowych brygad pra
cy, to z całą pewnością możemy 
stwierdzić, że demokrację węgier
ską i polską łączą silne więzy współ 
pracy dwóch suwerennych państw.

Układy te nabierają żywej i real
nej treści w  miarę jak umacnia się 
w  obu naszych krajach ustrój de
mokracji ludowej. Polsko -  węgier
ska konwencja kulturalna realizo
wana jest w pełni. W maju ub. ro 
ku odbyło się w Budapeszcie pierwsze 
posiedzenie polsko -  węgierskiej ko
m is ji mieszanej, którego zadaniem 
było opracowanie planu pracy i  wy 
miany kulturalnej na jeden rok. W 
połowie czerwca br. polsko -  wę
gierska komisja mieszana obrado
wała po raz drugi w  Warszawie — 
podsumowując osiągnięte w yniki
1 .nakreślając plan pracy na rok na
stępny.

Jakie są w yn ik i pierwszego roku 
polsko- węgierskiej współpracy na 
niw ie kulturalnej?

W Budapeszcie w  styczniu, a w 
Warszawie w  listopadzie 1943 r. od
były się zakrojone na wielką ska
lę imprezy „Tygodnia Przyjaźni 
Polsko - Węgierskiej“ . Budapeszt 
odwiedziło szereg wybitnych lite ra 
tów i  poetów polskich, a m. in. 
Kruczkowski, Broniewski i Jastrun. 
Pollak, K o tt i  inni. Z w ielk im  uzna
niem opinii piaibl-jcsaej, prasy i  kół 
kulturalnych spotkały się koncerty 
naszych najlepszych pianistów Sz>pi 
nalskiego, Sztcmpki, Drzewieckiego 
i  Askonazego. Fitelberg i  B ierdia
jew dyrygowali bardzo dobrą orkie
strą filharm onii budapeszteńskiej, a 
Ewa Bandrcwska _ Turska wystę
powała w  operze w „Madame But- 
fe rfly “ i  „Traviacie“ . W konkursie 
im. Bartoka, najsławniejszego współ 
czesnego kompozytora węgierskiego, 
wziął udział nasz młody pianista 
Waldemar Maciszewski, a w  jury 
zasiadali prof. Drzewiecki ł Pale- 
ster.

Rok Chopinowski obchodzą Wę
gry szczególnie uroczyście. Na cze

le Węgierskiego Komitetu Chopi
nowskiego, ukonstytuowanego pod 
wysokim protektoratem Prezydenta 
Republiki Węgierskiej, stoi sławny 
kompozytor węgierski Zoltan Koda- 
ly. Właśnie obecnie zakończony zo
stał konkurs elim inacyjny, którego 
zwycięzcy wezmą udział w  między
narodowym konkursie Chopinow
skim w  Warszawie. W ramach uro
czystości Reku Chopinowskiego, w y-

Plakat, reklamujący Bok Chopinow
ski na Węgrzech, przed dworcem 

Głównym w Budapeszcie

stawiona zostanie w  Budapeszcie 
sztuka Iwaszkiewicza „Lato w  No-- 
hant“ .

Należy podkreślić, że współpraca 
kulturalna polsko - węgierska znaj 
duje również swój wyraz w  szkol
nictwie muzycznym i  wymianie nut 
oraz stypenidiów. Na Węgrzech uczy 
się u światowej sławy skrzypka 
węgierskiego Zathureczky‘ego naj
młodsza latorośl utalentowanej ro
dziny Wiłkomirskich, dziś już b. do
bra skrzypaczka, Wanda W iłkomir
ska.

Podobnie żywo realizowana jest 
rspółpraca kinematografii polskiej 
i węgierskiej. F ilm  Polski i  węgier
ki M AFILM  nie ograniczają się je

dynie do wymiany filmów pełno
metrażowych — na ekranach wę
gierskich kinoteatrów aktualności 
potyka się często świetne kró tko

metrażówki polskie. Ostatnio na e- 
kranach Budapesztu i  p row incji 

dy kolejno: .,Ostatni Etap“ . ..Uli
ca Graniczna“ i „Stalowe Serca“ , a 
obecnie mają wejść „Zakazane pio
senki“ w  nowej wersji. F ilm y pol
skie uznane zostały na Węgrzech za 
pierwszorzędne. „Ostatni Etap“ 
i „Ulica Graniczna“ wywołały oży
wioną polemikę na łamach prasy, 
która nazwala je .przeżyciem“ pod
kreślając, iż każdy winien je  zoba
czyć.

Wymiana kulturalna polsko _ wę
gierska wpłynęła również znacznie 
na zainteresowanie prasy węgier
skiej demokratyczne - ludową Pol
ską i je j ogromnymi zdobyczami. 
Prasa węgierska zamieszcza liczne 
artykuły o Polsce — ostatnio opi

sywała obszernie MTP, „Tydzień 
Oświaty, Książki i  Prasy“ , Kongres 
Zw. Zaw. i zajęła ostre stanowisko 
popierając żądania Polski w  spra
wie arrasów wawelskich. Stale oma 
wianymi tematami prasy węgierskiej 
są: polski węgiel, porty i  kanał 
Odra — Dunaj, w  budowie które
go Węgry, jako państwo bez dostę
pu do morza, są poważnie zaintere
sowane. W roku ub. kilkunastu 
dziennikarzy polskich odwiedziło Wę
gry, w  Polsce zaś baw iły większe 
wycieczki dziennikarzy węgierskich.

Na Węgrzech działa bardzo aktyw 
nie Towarzystwo Węgiersko _ Pol
skie, organizując prawie co tydzień 
wieczory ku ltury polskiej, przeważ
nie w  halach i świetlicach fabrycz
nych. Towarzystwo przejawia rów
nież działalność wydawniczą. W naj
bliższym czasie ukaże się na Wę
grzech antologia poezji polskiej XX  
wieku oraz tłumaczenie książki Rud
nickiego „Stare i  Nowe“ . W -przy
gotowaniu znajduje się słownik wę 
giersko - polski i .podręcznik do 
nauki języka polskiego.

Specjalnie mocno zacieśniła się 
Współpraca radiowa pomiędzy obu 
krajami. Stała wymiana sportowa 
zamyka ramy współpracy ku ltu ra l
nej polsko-węgierskiej,

W drugim roku współpracy prze
widywane je s t. dalsze je j udoskona
lenie i  rozszerzenie. Przedsiębior
stwa filmowe obu krajów  mają na
kręcić wspólnie film  o życiu gen. 
Bema, bohatera węgierskich walk 
wolnościowych 1848 roku i  jego 
adiutanta z tego okresu Sandora 
Petofi, najznakomitszego wieszcza 
-rewolucji węgierskiej.

Z  teatrów krakowskich

„ S  t a r a B a ś ń “

W ystawa reprodukcji 
arrasów w aw elskich  

w  Pradze
W lokalu Biura Informacji Polskiej 

w  Pradze otwarto wystawę, zawiera 
jącą liczne reprodukcje arrasów wa
welskich, wywiezionych w czasie o- 
kupacji hitlerowskiej do Kanady.
■ IIWIIHII I i 1 *

TA obrze się stało, że przeróbkę somicz* 
„Starej Baśni“  Kraszewskiego gra 

no w okresie Dni Krakowa i zjazdu mło
dzieży i wycieczek z całej Polski. Wido
wisko to, urzekające nastrojem, stylem, ko 
łórytem i muzyką, powinno zobaczyć jak 
najwięcej widzów młodych i dorosłych. 
To nie jest wycinanka posklejanych z po 
wieści obrazów — to całość artystyczna, 
dobrze skomponowana, łącząca w sobie wa 
lory wszystkich elementów scenicznych i 
zachowująca doskonale charakter i klimat 
powieści Kraszewskiego.

Oddanie nastroju Starej Baśni, jej ta
jemniczego, mrocznego uroku, jest zasłu
gą zarówno autora przeróbki, Władysła
wa Bodnickiego, jak i reżysera i inso-ni 
zatora — Marii Billiżanki. Trzeba sobie 
zdać sprawę, jask trudnym zadaniem była 
inscenizacja tego widowiska, wymagające 
go dużej sceny o paru planach. Rozwią 
zano te trudności zwycięsko i pcmysWo: 
mała scenka robi wrażenie dużej przez 
przybudówki przed właściwą sceną — 
pierwszy plan jest przed kurtyną, architek 
tura jego wprowadza w styl epoki. Zręby 
chaty, naczynia gliniane starosłowiańskie, 
symbole życia codziennego tych czasów, 
stanowią jakby obramowanie akcji, toczą 
cej się na scenie.

W sześciu obrazach ujęta została treść 
powieści z uwypukleniem wszystkich naj 
ważniejszych problemów: sprawy niemiec 
ko-slowiańskiej, władzy knezia i jego 
okrucieństwa w walce z poddanymi, wą
tek miłosny, tło obrzędowe i uzupełnienia 
narracyjne Stowana. Lscenizacja zręcznie 
złagodziła momenty okrucieństwa i pewne 
sceny o mełodramatycznym napięciu, gru 
pując je w pierwszej części. Kulminacyj
ny punkt grozy — otrucie stryjców, jest 
'sceną na dużym poziomie artystycznym 
i uwagę przykuwa malarskie ugrupowanie 
biesiadujących. Dalsze sceny dają odprę
żenie, wciągając w, nurt baśni, łagodnej, 
płynnej, słowiańskiej.

Muzyka, plastyka, taniec i słowo złe 
wają s;ę w przyjemną dla oka i ucha ca
łość* Zakończenie — postrzyżyny Zie"

I \a  scenie teatru 
„M łodego W id z a 1

mowita — są nastrojowym, bardzo ład
nym obrazem, zamykającym harmonij
nym akordem całość przedstawienia. W 
łconcepcji artystycznej odczuwa się do
brą rytmiczną budowę, spojoną więzią nar 
racji Slowana. Wszystko jest dobrze zmon 
towane i ma swój ład.

Teatr Młodego Widza pokazał, że sce 
na kameralna może dać przedstawienie z 
rozmachem. Należy się uznanie dla pra
cy i inwencji -artystycznej Marii BilHżanki 
za pomysły sytuacyjne, operowanie świą 
tłami i cieniami, dające efekty niezwykle 
malarskie, opracowanie poszczególnych ról 
— mając przytem do czynienia z mate
riałem aktorskim wprawdzie zdolnym, ale 
często jeszcze dość surowym.

Sc- za ze „Starej Baśni“ na scenie 
krakowskiej: Kneź (Antoni! Kychar- 
ski) i Brunhilda (Janina Przeradzka)

Dekoracje i kostiumy Andrzeja Stopki 
pomysłowo stylizowane — interesujące i 
oryginalne, trochę jednak przeładowane 
symboliką. Podkreślenie stylizowaną 
olbrzymią swastyką wieczności charakte
ru niemieckiego poprzez stulecia: okru
cieństwa, buty i żądzy panowania nad 
światem — jest zrozumiałe. Przeciwsta
wia się temu stylizowane drzewo-orzeł 
wyrażenie plastyczne tej symboliki jest 
jednak nieco zagmatwane i odbiega od 
prostoty i realizmu- przedstawienia: Nad
zwyczaj interesująca i ciekawie sha-rmoni- 
zowana muzyka Artura Malawskiego — 
nadaje przedstawieniu głębię i barwę, jest 
kompozycją nad wyraz artystyczną i do 
skenałe. związaną z treścią literacką. 
Choreografia Eug. Papłińskjego utrzyma 
na w stylu.

Z wykonawców trzeba wyróżnić Maria 
na Mariańskiego — pełnego szlachetnej 
powagi, godności Wisza, Zbigniewa Prze 
radzkiego CDomana), £■ Karasińskiego — 
nastrojowego Słowana i doskonałego w 
masce i geście Jerzego Mowaka (Znosek).

Z kobiet — J. Bąkowska-Przeradzka 
stworzyła doskonały typ przewrotnej, 
fałszywie słodkiej Brunhildy. Bardzo uda 
na rola — przy umiarze i oszczędnych 
środkach gry. Zofia Myshkowska jako 
Rzepicha wniosła na scenę ciepło, natura! 
ność i wielkie wyczucie Stylu. Ta rasowa, 
zbyt rzadko ukazująca się na scenie 
aktorka o tradycjach Reduty, ma wielką 
umiejętność podania słowa i nieskazitelną 
dykcję, na której wzorować się powinno 
młode pokolenie. Wreszcie trzeba podkre 
ślić doskonale opracowaną rolę Jaruchy 
przez Kazimierę Lutównę. Jej Jarucha by 
la niesamowita, z umiarem i w komizmie 
i w grozie, świetna w charakteryzacji i 
ruchach, zbierała oklaski widowni. Żywa 
w interpretacji Ludmiły Legut wnosiła 
element wdzięku, młodości i czaru.

W całości — przedstawienie pełne uro 
ku, dające wrażenie artystyczne szlachet 
nego gatunku. Teatr Młod-ego Wi dza za 
kończył sezon ładnym i pełnobrzmiącym 
akordem.

HANNA PIECZARKOWSKA

Prasa ujęgierska
"  (> , v  - v

Nagłówki tytułowe najpopularniejszy ch dzienników budapeszteńskich .
(do art. obok)

T e a tr D z ie c i W arsza iuy
T eatr Dzieci Warszawy“ powstał w 

1946-ym roiku pod dyrekcją ob. K li
ma - Krymkowej. Mimo licznych trud
ności lokalowych, które do dziś nie zu 
stały zlikwidowane w zupełności, można 
zaryzykować twierdzenie, że teatr ten 
urodził się pod szczęśliwą gwiazdą. 
Z miejsca bowiem otrzymał sprężyste 
kierownictwo, świadome celów i zadań 
dziecięcego teatru Stolicy. Kierownictwo 
to przetrwało do dziś w prawie niezmie 
nionym składzie. Jest to fakt dużej wa 
gi, który pozwolił na utrzymanie ciągło
ści linii repertuarowej teatru, ułatwiając 
jednocześnie skierowania dotychczaso
wych doświadczeń w kierunku wypraco 
wania nowych metod pracy i nowych 
form oddziaływania na młodocianego 
widza.

Działalność „Teatru Dzieci Warsza
wy“  oparta jest w dużej mierze na nau 
kowych badaniach z zakresu -psycholo
gii dziecięcej. Zorganizowana przy Tea 
trze Sekcja Badań pod kierownictwom 
M. Parnowskiej, zajmuje się obserwacją 
reakcji dzieci na wszelkie zjawiska tea
tralne. Zebrany materiał podlega opra
cowaniu przy współudziale wykwalifiko 
wanych psychologów i wpływa w znacz 
nym stop-niu na kierunek i metody dal 
szego działania.

Z tak pojętej współpracy zespołu 
aktorskiego, reżyserskiego i  pedagogicz 
nego narodził się dobry teatr dziecięcy, 
w którym momenty wychowawcze splot
ły się z elementem zabawy, tworząc ca 
łość pełną głębokich treści, podanych 
taktownie i z prostotą.

NA DESKACH SCENICZNYCH
W sezenie teatralnym 1948-49 „Teatr 

Dzieci Warszawy“  zorganizował _ trzy 
premiery, w sumie 120 przedstawień.

Historia „O Basi Beksie“ pióra M. Bił 
liżanki przeznaczona dla dzieci w wie 
ku przedszkolnym, miała za cel oswoje
nie młodocianej widowni z językiem 
teatru.

Dla dzieci do lat 14-u przeznaczono 
realistyczną sztukę Pauszer-Klonowskiej, 
„Budowali Most“ . Jej dydaktyzm polegał 
na ukazaniu dziecku -pozytywnych war
tości, tkwiących w pracy i braterstwie 
p-cikkich robotników.

Trzecia premiera — „uteatralniony“ 
koncert w ramach roku Chopinowskiego 
— została potraktowana Jako ekspery
ment. Nie pokazano dzieciom Chopina 
n-a scenie. Sylwetka Artysty zarysowała 
się w dziecięcej wyobraźni poprzez mu
zykę i inscenizowane relacje przyjaciół. 
Dzięki tak ujętej koncepcji artystycznej 
ustrzeżono się szczęśliwie efekciarstwa i 
płytkich sentymenciików, podkreślając 
jednocześnie narodowy cha-rakter muzyki

Chopina przez udane wstawki ludowo"* 
wokalne.

„Teatr Dzieci Warszawy“  odbył po 
nadto szereg gościnnych występów w sa 
natoriach dla dzieci oraz w stołecznych 
i podwarszawskich zakładach pracy,

POD GOŁYM NIEBEM
Rok szkolny zakończony. Specyficzny 

charakter wakacyjnych wczasów sprawia 
że i działalność „Teatru Dzieci Warsza 
wy“  przestawia się na inne tory.

Przedstawienia w sali teatru zostały 
zawieszone aż do września. W  ramach 
kułturalno-rozrywkowej Akcji Letniej ze 
spoi reżyserski „Teatru Dzieci Warsza 
wy“  zaprosił do współpracy kolorowe ku 
kiełki i w ich towarzystwie organizuje 
występy na wolnym powietrzu. Przed
stawienia te są urządzane w dni świą
teczne -na terenie Ogródków Jordanow
skich i w parkach, gdzie odbywają się 
zabawy ludowe.

Dotychczas odbyło się pięć imprez 
dziecięcych o charakterze eksperymental 
nym. Na platformie samochodu ciężaro 
wego zmontowano barwną scenę do 
wznowionej opowieści M. Konopnickiej 
„Na jagody“ . Przedstawienia odbywały 
się sprawnie i nastawione były na roz
bawienie małej publiczności .

W ubiegłą niedzielę bajecznie koło-ro 
wa .scenka ukazała się na Sadybie i Ba 
teryjce. Oryginalny pomysł ruchomej s-ce 
ny i barwne kukiełki wzbudziły wiele za 
interesowania i wywołały szczery aplauz 
licznie zgromadzonej „dorosłej“  .publicz
ności, która bawiła się nie mniej świet
nie od dziec-iarni.

W najbliższą nie-dzielę odbędzie się 
premiera nowej sztuki kukiełkowej. Sztu 
ka ta ma również charakter imprezy 
czysto „wakacyjnej“ , rozrywkowej. Cho 
dzi tu w dużej mierze o rozruszanie mło 
dodanych widzów, o sprowokowanie ich 
do postawy aktywnej wobec zagadnienia 
teatralnego w , granicach ich dziecięcych 
możliwości. Cel ten postanowiono osiąg 
r.ąć przy pomocy oryginalnych wstawek, 
wmontowanych w przedstawienie, Bę
dzie to więc loteria fantowa z wygrywa 
jącymi (!) fantami, co przyczyni się w 
dużym stopniu do wzmożenia dziecię
cych zainteresowań. Będą rozmowy i za 
gadki, rzucane ze sceny, które do-pomo 
gą do nawiązania żywego kontaktu mię 
dzy wi-dzem i aktorem. Będą wreszcie 
.piosenki, „wczasowe hymny“ , których 
melodię dziec-i z pewnością zapamiętają 
i podchwycą.

Tak .zaplanowany program imprez wa 
kacvjnyc-h pozwala spodziewać się do’ 
skonałych wyników.

JAW
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— Sznurek się przerwał — zauważyłem i  w  te j samej chw ili spo
strzegłem, że ko ło M artyna Pietrowicza nie było ani konewki, ani tez 
żadnego naczynia z robakami... A  zresztą: co można złow ić we 
wrześniu?

. —  Przerwał się? — rzekł M artyn  P ietrow icz i  przeciągnął dłonią 
po twarzy. — Wszystko jedno!

. Znów zarzucił swoją wędkę. , ,
__ Synek N a ta lii N ik o ła je w n y ? —  spytał mnie po dwóch może

m inutach, podczas któ rych  przyglądałem mu się n ie  bez wewnętrz
nego zdumienia. Charłow, choć schudł bardzo, jednak nadal wydawał 
się olbrzymem, ale jak  nędznie b y ł ubrany i ja k  się opuścił

— Tak jest — odparłem. — Jestem synem N ata lii N iko ła jew ny B.
— Zdrowa?
—  Mama zdrowa. Bardzo się zm artw iła  pańską odmową —  do

dałem. —  Nie spodziewała się nigdy, że pan nie zechce do n ie j p rzy
jechać.

M artyn  P ietrow icz sposępniał.
—  A  tam... byłeś? —  zapytał, skmąwszy głową w  bok.
—  Gdzie?
—  Tam... we dworze. N ie byłeś? Po co tu  stoisz? Idz. Ze mną 

nie ma o czym mówić. N ie lubię.
U m ilk ł.
__A  tybyś ty lko  ze strzelbą biegał! W młode lata i  ja  to  rob i

łem... Tylko, że mój ojciec... a ja  go szanowałem... i  ja k  jeszcze! nie 
tak, ja k  dzieci obecnie. W ychłostał m nie szpicrutą —  i  koniec! Dość 
biegania! Dlatego też go szanowałem... O! tak...

Charłow znowu um ilk ł.
__A  ty  tu  n ie stój — zaczął znowu. — Lepiej poszedłbyś do dwo

ru. Tam teraz gospodarstwo aż kw itn ie . Wołodzka... —  Charłow  na

chwilę zająknął się —  Wołodźka pomaga m i ja k  może. Dzielna z n ie
go bestia! _ . ,

N ie wiedziałem, co powiedzieć. M artyn  P ietrow icz m ów ił bardzo
spokojnym głosem.

— Zobacz się z córkami. Pamiętasz chyba, że m iałem  córki. Z nich 
także gospodynie... I  zręczne gospodynie. Jestem już stary, usunąłem 
się. Odooczywa-m, rozumiesz!

„Ładny odpoczynek!“  —  pomyślałem, spojrzawszy dokoła.
__ M artyn ie  P ietrow iczu — powiedziałem głośno. — Pan musi ko

niecznie do nas przyjechać.
Charłow spojrzał na mnie.
—  Wiesz co? Odejdź stąd, m ały!
—  Niech pan nie zasmuca mamusi, niech pan przyjedzie!
—  Odejdź, mały, odejdź, —  powtarzał Charłow. — Po co masz 

ze mną rozmawiać?
—  Jeśli pan nie ma powozu, to mama swój przyś’ e.
—  Odejdź!
—  Ależ na prawdę, M artyn ie  Pietrowiczu!
Charłow  znowu sposępniał —  i  w yda ło  m i się, że jego pociemnia

łe, jakby  ziemią pokryte  po liczk i z lekka poczerwieniały.
—  Naprawdę, niech pan do nas przyjedzie —  ciągnąłem. — Po 

co pan tu  siedzi, męczy się?
— Jak to, męczy się? — spytał przeciągle.
—  No tak, pan się tu  męczy —  powtórzyłem.  ̂ .
Charłow  u m ilk ł i  jakby  pogrążył się w  zadumie.
Ośmielony tym  m ilczeniem postanowiłem być szczery i  działać 

otwarcie, bez ogródek. (Pamiętajcie, że m iałem  zaledwie p ię tna
ście lat).

—  M artyn ie  P ietrow iczu! —  zacząłem, sadowiąc się obok niego.
Ja przecież w iem  wszystko, absolutnie wszystko! W iem o tym , jak 
postępuje z panem pański zięć, oczywiście za zgodą pańskich córek. 
I  teraz znalazł się pan -w tak ie j sytuacji... A le  nie trzeba rozpaczać!

Charłow  wciąż m ilczał i  ty lk o  w ypuścił z rąk  wędkę, ja  za to 
czułem się niesłychanie m ądrym  człowiekiem, filozofem!

—  Oczywiście •— zacząłem znowu —  postąpił pan nieostrożnie, 
oddając wszystko córkom. To było  z pana strony bardzo wspaniało
myślne —  i  nie mam zamiaru z tego powodu czynić panu w yrzutów .

W naszych czasach wspaniałomyślność to tak rzadka cecha! A  jeśli 
pańskie córki są tak niewdzięczne — to pan powinien okazać im swoją 
pogardę... i  nie martwić się...

— Przestań! — wyszeptał nagle Charłow, zgrzytając zębami, jego 
oczy wpatrzone w  staw błysnęły groźnie... — Idź stąd!

— Ależ Martynie Pietrowiczu...
— Idź, stąd, mówię... bo cię zabiję!
Rozmawiając przysunąłem się do niego bardzo blisko, ale gdy 

wym ówił to ostatnie słowo m-imowoli zerwałem się na równe no-gu
— Co pan powiedział, Martynie Pietrowiczu?
— Zabiję, mówię, idź stąd! — dziki jęk i wrzask wyrwał_ się 

z piersi Martyna Pietrowicza, ale on sam nie odwracał głowy i  ze 
wściekłością patrzył prosto przed siebie.

— Wezmę i  wrzucę do wody razem z twoim i wszystkimi głupim i 
radami — wtedy nauczysz się, co to znaczy dokuczać starym ludziom, 
ty  smarkaczu!

„Zwariował!“  — błysnęła m i myśl.
Przyjrzałem mu się uważniej i ostatecznie osłupiałem: Martyn 

Pietrowicz płakał. Łezka za łezką spływały z jego rzęs po policzkach... 
twarz przybrała wyraz zupełnej dzikości...

— Precz stąd! — krzyknął raz jeszcze — bo zabiję, na Boga! że
by innych oduczyć!

Poderwał się całym ciałem w bok i wyszczerzył zęby, jak dzik. 
Schwyciłem strzelbę i rzuciłem się do ucieczki. Suka szczekając po
mknęła w ślad za mną. I  ona też się przelękła.

Wróciwszy do domu, nie wspomniałem mamie ani słówka o tym, 
co widziałem, ale gdy spotkałem Suwenira, opowiedziałem mu wszyst
ko, diabli wiedzą po co. Ten obrzydliwy człowiek usłyszawszy moje 
opowiadanie, tak piskliw ie chichotał, a nawet podskakiwał z rado
ści, że omal go nie pobiłem.

— Ach! Popatrzyłbym sobie — powtarzał Suwenir, dusząc się ze 
śmiechu — jak to ten potwór, ten „wszed“  Charłus wlazł w błoto 
i siedzi w  nim...

_Niech pan idzie do niego nad staw, jeśli pan taki ciekawy.
— Tak, a jeżeli mnie zabije?
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